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Najlepsze Amerykańskie Maszyny do Pisania 
UNDERWOOD 


Warszawa, G. GERLACH, Czysta 4. 
s PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE 
Rok III. WARSZAWA. Dnia 4 Lipca 1908 r. KRAKÓW. NR 27. 


Ss Kat Њену Świat 41. 


KRAKÓW 


Дапуа SECESYA" 


Gra ZNAKOMITĄ KAWĘ, 


Obicia meblowe i t. p. tylko u Wszelkie nowe środki lekarskie do 
WAN 7 б użycia wchodzące na składzie 
GIEŁŻYŃSKIEGO w Aptece K. WENDY 


BRACKA 20, 
45 Krakowskie-Przedmieście 45. 
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Handlowo Przemysłowe 
Hotel-pensyonat 


а Сомагхуѕімо Wzajemnego Kredytu сн yatęcz-Swaryczowskiej 
р А 1 EN T ү w Warszawie, Егумайѕка Л 9. (Tel. № № 80-22 — 82-27). W WARSZAWIE б 
le Narsz zedaje pożyczki Krak.-Przedm. 5. Tel. 82-66. 


Załatwia wszelkie zlecenia na Giełdzie Warszawskiej, spr 
ystni 


h trzech emisyi na jakna runka« Urządzony wytwornie z wyborną 


ci ratami. kuchnią 1496 


KzuOJĄ +o AJSN3IdO? BIELĄ 


na wynalazki ila k › i przy spłacie ich 
, . . . . | Towarzystwo С ntuje weksle handlowe, wy stkie 
odarkiewicz i Sieklucki = jowe i zagraniczne, przyjmuje kapitały : od 
/ W łodzimierska 16. Zarząd: Bolesław ы, Cezary Łagiowski i Saturnin Sikorski. HOTEL EUROPEJSKI 
F Właściciel A. PEROTTI 
B | FABRYKA i MAGAZYN 3 JANECZEK 8 ZIEMBICKI 
i / . ) у -Kraków Rynek Л^% 8. 
© „Wyrobów Jubilerskich polecają największy wybór pamiątek z Krakowa: po ce- 
"TJ | l. TEE PI NS K I nach nizkich: 
з | ul, Wierzbowa 7, w Warszawie. 
ER --— OSR Towarzystwo Budowy Młynów 


| А. ERLANGER i Sk 


Jarszawie, Jasna M 8. 
OC К ТА Kompletne urządzenia młynów parowych i wodnych 


anie, administracyi otwarty. 


Kijów, Kreszczatik № 12. ISCHIAS, 


APRLENIU-STRWON. 


2 Т. Janiszewski 


tni lekarz stacyi klimatycznej 
w Zakopanem osiadł 


(гакоміе, Garncarska 2 


uAzebe N 


piele siarc 
niezrównan 
teli zakł. o 
wykwintnych. 
Dyrekcyn Кар. w Piszczanach | 
Węgrzech, albo Dr. Teichmann, z 
s mą Kraków, latem Piszczany. 


e w chorobach wewnętrznych, 


| w chorobach płucnych. 
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'acya Hotelu „Savoy“ 


NAJLEPSZY KONIAK NATURAJNY 


lania i kolacye A la carte, większe KAUKASKI 
godziny 2 do 6 dające ; k х RZ 3 Ч 
отте ре ET powagi lekarskie całej kuli ziemskiej. A. Arabagyv & C! 


żorem koncert kwar- | 
$ sstauracya prowadzona pod | 
hote na z piwnic firmy 


JMUND LANGNER. 


Ciechocinek. 


Stanisław Krause i S-ka era Kora rycz o sg 


а. 

о 
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uro pedagogiczne dawniej Т. L. Broymoyer raj", A 

I 101 Fabryka i Magazyn obo е 

| ołkowskiej wszelkich przyborów do Я 5 

ү j pra T e ОРЕМ podróży, Konnej jazdy wienia: Cie hoci iek, wil z 

mielina № 36 m. 2. i Polowania. Ы 
irand Hotel | UCZE LIN Warszawa, Królewska № 1 RADCA CESARSKI 
i ч r róg Krakowskiego-Przedmieścia. r а > 

KIJÓW. HE” Jedyna w kraju fabryka Kufrów trzelnowych. “ЭШ (r Władys. Harajewicz 


Wiedeń. III. Beatrixgasse 14. Tel. 54-72* 
ZAKOPANE 


І najlepszy materyał do krycia Ча- Marienbad, Villa Wahafried. 
| hów i izolacyi. Długoletnia trwa- 
„otel Stamary* ий ес жы LONAN A 
od 3-ch koron ze światłem rantowane Hotel Savoy 
usługą i opałem. | Jene ntacya na Król Warszawa, Nowv-Śwjiat 58. 
B Pol kład w Warszawie 
| Dr ński, Mazowiecka 4, 
w ZACHĘTA || i 
w dzi: Czesław Potz, Dług 
| Inż. Henryk-2 


'G| sN 3I0g8iupezij ƏIAĄSMOYLIY 


1KUCZALSKIEJ иң. 59 ZAROPANE. 


tawiciel w Łodzi а 133. Przedstawiciel w Radomiu: 
ә, rzedstawicie] w Łodzi: 1 awiciel w Rad 
“іса Wysoka 

O i i aei— 


k Nawrkowski < Pensyonat „LILIANA. 


Codziennie Koncert 
Wierzbowa 7. KABARET. 


OM 


R 


) 


Obiady i Kolacye а !а carte 
Właśc. Moldzyński i Dongia 


p а w el B | t O С а D їйє “ЗЇ tel: 6-15. 
fabryka wyrobów metalowych i dewocyjnych 


POLECA 
Kielichy, Puszki, Monstrancye srebrne i bronzowe 
Latarnie, Krzyże, Monogramy procesyjne wielki wybór 
Lampiarze, Żyrandole, Lichtarze we wszystkich stylach 


Figury Świętych (metalowe specyalność) z massy 
?атіаікі I-ei komunii i Chrztu Sw. Medaliki krzyżyki 
złote i srebrne od skromnych do luksusowych. | 


ZAKŁAD LECZNICZY 


S. HISZPAŃSKI | | | MNA | l jan Palit kalądka ек 
й [AMS Pan Mja ІА, 1) GM D" Antoniego Tuchendi 


rzepuklina, | przy ul. MURANOWSKIEJ 29 od 
z Mans mieszk. pryw. Plac Saski Л 
ra. Przy | оа 8—10i od 6—7. Telefon 6 


PY Z ra PR R 7 
Warszawa, Krak.-Przedm JM 7. „yęywasz przede 


ą zbolałą i smutną 
łam przykre legliwości, 

{уа drażliwą. Niedobra! Por 
мепіот. Wszak mamy Julja 


che ł mo г< 
istnieje od 1838 roku chciałam mój d 


optycznym Zakł: jest oddzielne wejście z bramy dla Pań, obsługa | 
CZ 5“ kobieca, а swiadoma rzeczy Jedziemy natychmiast Szpitalna 6, gdzie 
cierpiący na rupturę nabywać mogą bandaźe przepuklinowe, które są m 
" A w wielkim wy konkurencyi i 


ikach, z gumowemi pelotami, oraz bez 


ujące ruc 


iot yta żonusiu,że j c ajlepszym cieszyć się ЖЕ 
mże Јајла Dreher ul zpi № 6, poleca: Ў T 
iesięczne niezbędne dla Pań. przy zące naj wygo- | 4 
4 czystość z zapasowemi poduszec szne Н A - 
, nerkowe, dla brzemiennych, połogowe 4 ГА 
ЭЕ rezne А . Wyprawy połogowe, Irygatory, | Е — з 348 
a Pań > ciągłe » ц ; 7ЖІР 


wości!) od 75 kop. tuzin 
w it. p. Okul 


w, z 


ością rze- | 


KRAKOWSKI арте 


Adres: „Kraków-CZAS%*. кара 


Organ polityczny; dwa wydania 
dziennie; wychodzi od r. 1848. 
Abonament „Czasu od N. Roku | sarya zab 


n | 
y i Pince-nez 


. Towar najprzedniejszy. Re 


' А $ | ściśle do wzroku zastosowa paracya dokładnie 
1908 przyjmują urzędy ро- | ;4ani». Cenniki z obiaśn. 20 kop. Wysyłka pocztą natychmiastowa Piękay НЕЙ da Тема x 5ана 
cztowe w głównych mia- | owy EE RE AE WENA г г у ога wraz z maszynką. j rb. 50 К. 
stach panstwa rosyjskie- Medale Złote na Wystawach Hygienicznych. ох. „Figaro z pi хухаас p таз 
ао, а mianowicie: w Peter- NIEMA ZIMNYCH || WILGOTNYCH MIESZKAN аи przyrządem тугу. fex* 
| fm pe : s. Źrb. 25 k., „Агапса“ 1 rb. 8 ‚ 1)- 
<szmtgu, Warszawie, Ki jeśli obsadzić w piecu patent. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA lepsza maszynka do golenia 2 rb о „0 


jowie, Wilnie, Moskwie 


| gat. II 1 rb. 40 k. Maszyn"i qg 
i Odesie. 


żenia włosów po 2 rb. 50 k 


Oszczędza do 50%, opału. 
PIECE ŻELAZNE MULTIPLIKATOROWE PŁASZCZO WE 


się za zal. poczt. przesyłk 
A i А { ‚ Ог. W. Р. KŁOBUKOWSKI. inż Warsz. Al Jerozolimska 71. Tel. 15-02 z 
innych miast i wsi n TEOF У 

as- 2 у 8 “ү 8! тогпа | Ostrzega się przed nieudolnemu naśladownictwami TEOFIL MARZE 
prenumerować „CZĄS*, posyła- > Warszawa, Nowogrodzka 


jąc pocztą należytość do urzędu Naftowo żarowe lampy i latarnie do zewnętrznego i wewnętrz 


| 


pocztowego, najbliższego z po-| nego oświetlenia o sile światła od 100—1600 norm. świec, refle- А 

wyżej wymienionych większych | когу Че сей = wojennych, ort Sza саатка]: Telefony, Pioruno 
Cena рге а CZASU“ wraz - | гуа . 33 DZWONKI elektryczne. Nis 
* prz ylk ocztową wyn 51, we- І | Ak LUX KI galwaniczne i indukcyj 
не ан TIERT DA TOK Zeki | МИЕ owarzys wo Cy ne Т ZYCZNE PRZYRZĄDY dla d 
ko kops polrocznie 6 ro, 10 kopi za | RA W WARSZAWIE E a E 
trzy miesiące 4 rb. 5 Кор. za dwa ЧЭЙ Plac Warecki № I. Telefonu 63-10. Stanisław Str 
miesiące 2 г. 75 К.; miesięcznief r.45 К т Cenniki na żądanie bezpłatnie! Warizówa. Nowy Świat 5, tej 

Í 


U SKŁAD BRONI WARSZAW. TOWARZYSTWO AKGYJNE HANDLU TOWARAMI APT 


| i DAWNIEJ 
ROBERT ZIEGLE Zjednoczeni fiptekarze i Ludwik Spiess i Sh 
ЕЗ d 2 č - сае I ло! ALPONT а. смен атан канен za 
дтн ЕСШЕ Г ЧО кы skoncze nn M 18. PY 


99 Miodowa № 5. Telefon Ла 154. 
w Łodzi: Piotrkowska M 107. 


Broń i przybory uajpierwszych = - = 
fabryk świata w wielkim wyborze Każdy moze fotografow 


Cenniki ilustrowane gratis. 


Aparaty od Rb. 2 kop. 50 do Rb. 206 
„——— T-wa KODAK i inne E 
H | | POLECA 
RERNEST NEUMA 

| dawniej ERNEST HELLWIG i 5-ка 
p Skład przyborów fotografic 


(W Warszawa, MAZOWIECKA № 6, telefon 


WIELKA KAWIARNIA St. Ostrowskier” 


MARSZAŁKOWSKA róg ZŁOTEJ. 


Codziennie koncert kwartetu od godz. 7'/, wiecz. w niedzielę i święta od godz. 4!/, ро połud. 11 bilardów. Fi' 4 
róg Pięknej 6 bilardów, Marszałkowska 89 i Niecała 3 4 
cj 


FABRYKA SZCZOTEK i PĘDZLI 
Е FEIST Warszawa, Królewska № 17. 


Poleca znane ze swej dobroci wyroby. Ceny fabryczne. 


Ms Nowy polski cennik i objaśnienia bezpłat 


1-go września r. b. będzie otwarte w Warszawie Oddział Techniczny 
8-io klasowe prywatne gimnazyum filologiczne TWA PROWODNIK” 
oraz szkoła realna z prawami rządowemi. en — + 
Pe 2 składać a= mych oraz I aai asy > N 3 Жы 82.6 | Warszawa, Królewska № 16. 
RODE APE WASILEWSKI filie: Łódź, Kalisz, Częstochowa, Sosnowiec, Lublin. 


Wyroby gumowe, azbestowe, pakunki, pasy, węże etc. 
dla wszelkich gałęzi przemysłu. 


RGE Gumy powozowe, samochodowe, rowerowe. 
4% „p: BAYER. M Bełkiewicz MAGAZYN UBIORÓW МЕГКІСН 
| Warszawa, Krak.-Przedm. 31. 
Telef. 106-49. 
= [ z 
IDEALNY ŚRODEK T | с 
Фр U ZIE { © > 
// SE н 2 
Eczyszcio8 JE T 
Oryginalne pudełka opatrzone są niebieską opaską z rosyj- | Е 5 
skim napisem. 
аай Жа ЧЕ Жа | Zdzisław АПОУ 
lkim wyb 
SERWISY DO OCTU I OLIWY | KAPELUSZE. -- CYLINDRY — KLAKI 
Kuchenki naftowe „PRLMUS%« Gadka adi Jaga е аа ае aoc 
Kuchenki belgijskie „NEW ARDENT“ km 
ийа w $ iat | Í POWSZECHNE TOWARZYSTWO 
Е ООЗЕ BE | ELEKTRYCZNE 


Firma egzystuje od r. 1895 Wino, 


Warszawa, Marszałkowska № 130. 
Cognac, 


Comasz Zaniewicki Likiery, | | Tel. M 31-29. Gab. dyr. „aa. 


Oddziały: Petersburg, Ryga, Moskwa, Kijów, Charków, Odesa, 


Warszawa Senatorska 19, Telefon 1389 Rumy, Jekaterynosław, Jekaterynburg, Sosnowiec, Łódź. 
Hurtowy Skład Win Porter | Wszelkie instalacye elektryczne w zastosowaniu do rolnictwa 
CE i P г 7 А Р Przenoszenie siły, oraz przyłączenia do stacyi miejskiej. 
Cenniki wysyła się na żądanie franco i gratis. Angielski. | = 


=== Ма rozpłaty miesięczne po Rb. 3== 


ENGYKLOPEDJA POWSZECHNA ORGELGRANOA 


PLTEATRALNY Nel2 TEL.7-19 
|MARSZAŁKOWSKA 95 Т.4119 


czne ро Rb. З. 


Ма rozpłaty miesię- 
c 'qH od auzo 
-эвә!ш А2020: EN 


ZAKŁAD GALWANICZNO-BRONZOWNICZY 
Lucyana XKardaszyńskiego 


GIMNAGO ор 
tjse] ezsdorfey 
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uzt op 
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10[04 їўзәгдәш {5 


Рр1рИ7 


-Ххэә ә[ер 'npAzn . 


Tow. Акс. 5. дырап Synów, Hoża 


I 


w Warszawie, Krak.-Przedm. 60, 
róg Rednarskiej, Telefon 41-17 
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с0-15 193 с ouzso' EMEZSIE A 


pimes E 9 2214030110 ‘IS 


MAGISTRA KLAWE ap sowa оу ря y ogólnem osla- W yrób laboratoryun 
= % К "ekowwalescent w APTEKI 
)) E 0 E ааа чекао чы. Magistra Klawe, 
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= Cena flakonu 1 rb. Е реБайдар \су apetyt. _ Warszawa,pl Aleksandra 10 
w 
а i 
Е a7 ó І 
= STAN RACHUNKÓW > R$: 8 p eaS 
Z: > | Najszybciej i Najtaniej 
= $ Banku Handlowego W Warszawie gotuje i smaży Willandera 
= чэр ji с | gma Oryginalna szwedzka 
a : qi: 90S r zy wz = = 
|" dnia 31 Maja 190S r. | sc kuchenka naitowa 
a me | | МУ | “ 
сз | 0GOŁEM SIL. | S V Е‹ IA 
i || prac SO W иы ar OTO 
np | SS ZZ Setki tysięcy w użyciu. Najsilniej- 
| lać. усал” N szy płomień. Najmniejsze zużycie 
pm Stan Czynny. | "= nafty. Nie niszczy naczyń. Bez dy- 
ез ala | mu i swędu. 
Ra a Banku Państwa | żąda sjel tylko nz lepszych kuchenek naftowych marki zast E CIA" 
° | raktyc sze i trwa od wszelkich innych kuchenek. Do nabycia w 
Га рэ | Ri kł h naczyń kuchennych i wyrobów żelaznych. 


A. wi L LA N DE R SERRA аайы Szwecja 


ошәзәдо 


proszę przeczyłać i zapamiętać 


13 азон Najlepsze mydła toaletowe, gdyż wszystkie przetłuszczone, Lanolina, 
14 | Wydatki bi 1 i udelikatniające skórę wyrabia 


15 | Wydatki zwrotne . 
Nieruchomości . 
17 | Rachunki przechodnie 


Warszawska Perfum. Chem. Fabryka 


„REKORD” 


Tow. Udziałowe Chemików Polaków. 


dostarcza 


Kooperacja Szkolna . 


Stan SM 


1 apitał zakładowy 
2 1dusz rezerwowy А 
3 asa Przez. i Pom. U rzędn i Ofic. B-ku Han. w War 
5 = 4 Wkłady a) Na rachunki przekazowe . © 7 
> Жж b) Na lokacyę . 
ZEN 5 Korespondenci: a) Ich rachunki x 
л b) Nasze rachunki 2 лл i 
DN 6 | Rachunek z oddziałami Banku . КУ ab 051аіупа ra iera 
= Е 1 Weksle redyskontowane w Banku Państwa [R 
E damą 8 | Zastaw papierów r bl. w B anku Państ wa a (PR А не , k i m 
Ер || 3] Eo p e ŚL аА przyjemny pokarm najodpowied- 
= С 10 | Procenta przypadające do „p aty od wkładów Q "4 niejszy dla dzieci od 6 miesięcy 
11 Procer Bia і „komie жа 1907 ЖА ШЕ, è "RA х 29 do 10 lat, zwłaszcza w czasie odłą- 
2 < 1 г о i i ii i śni 
= 5 | р { p» HO ЕТТИК czania od piersii w okresie rośnię - 
2 б 4 — cia. Ułatwia ząbkowanie i zape- 
© с wnia prawidłowy rozwój kości. 
ZO Sprzedaż w składach aptecznych 
КУ i aptekach. 
з 
Е = Spec. fabryka kół i wozów Krafft, 


Robowski i Wagner, Warsza- 
wa, Łucka 11 tel. 62-99, Kola 
wozów, bryczek, wolantów 


it. p. z suchego i dobrego mate- 


ryału, nadzwyczajnej trwałości 


R. TAKN & £, 


dawniej „Е. PIETSCHMANN“: 3 
WARSZAWA - LESZNO 86: 


NAJLEPSZE DO MYCIA SĄ | 
abryka. Zektury Smołowcowej, Asfalt —— 


gwara 


cyą robione i naciągane na 
yalnych maszynach. Prospe 


kty odwrotną pocztą. 


MYDŁA | 
Przetłuszczone hygleniczne — 1 `#уг$» Хогкомо - Лйїшсу)луй 


nielikatniają skórę i chronią ją od wpływ temperatury | 
wyrobu Apteki M. Malinowskiego 


Nowy-Świat 35, w Warszawie. 


Polecają się łaskawym względom. 


Polecamy uznane za najlepsze: 


©HFHIN EG © Karisbadzisą Domieszke do Kawy 
OHNE GO Kawe Fizowa 


oraz wkrótce mającą być wypuszczoną do handlu NOWOŚĆ 
«МЕГА © Essencye Kawowa 
NY ROEE Л ес EEE EEE EEE EEE AAA AE EW A EEEE AAA EA, 


II 


DOSTAWY DO BIUR 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb 2. Półrocznie Rb 4. 


Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb 2.25 
Kwartalnie Rb 3. 
Półrocznie Rb. 6..Rocznie Rb. 12 Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 


Półrocznie Rb 4.50 Rocznie Rb. 9. Zagranicą 


lestwie i Cesarstwie kop. 75 
PRENUMERATA w Austryi: Kwartalnie 6 Kor 


Numer 50 hal. 
Zyblikiewicza №0 1 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce па 1-е| stro- 
nie przy tekście Rb. 1. па 1-е] stronie okładki кор. 50 Ма 2-е] і 4-ej 
stronie okładki oraz na stronicach przed tekstem kop. 30. 3-cia stro- 
na okładki i stronice рога okładką kop 20 Za tekstem na białej stro- 


Półrocznie 12 Kor., 
Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Albumu Sztuki“ Półrocznie 50 hal. 
Adresować' Wydawnictwo „ŚWIATA“ Kraków, ul 


nie kop. 30. Zaśtubiny i zaręczyny, Nekrologi, Doniesienia ро kop. 60. 


Nadesłane (w tekście) kop. 75. 


Adres Redakcyl I Administracyi: WARSZAWA, Al Jerozolimska 49. 


Teleton: 


Redakcyi 73-22  Administracy: 80-75. 


SWIAT 


Rok III. Ne 27 z dnia 4 Lipca 1908 r 


(2 —— = = D 
Nasze premium bezpłatne Zeszyty 
z < еа жек МУУ 
Album sztuki polskiej i obcej = 
zawierające sześć wielobarwnych reprodukcyi z obrazów: 
VLASTIMILA HOFFMANA, STANISŁAWA MASŁOWSKIEGO, 
JÓZEFA PANKIEWICZA, FERD. RUSZCZYCA, 
FRANC. ŻMURKI і GREIFFENHAGENA, 
otrzymali przy Nr. 23im wszyscy półroczni prenumerato- 
| rzy „ŚWIATA“. 
к= == 2 


Оа Redakcyi. 


Zaczynamy nowe pólrocze. Trzy- 
dzieści miesięcy mija od chwili, kie- 
dy puściliśmy w świat pierwszy ze- 
szyt „Świata*. Możemy uczciwie 
powiedzieć, że w tym okresie сл1- 
su na moment nie ustawaliśmy 
w pracy, że wciąż, bez wypocznie- 


nia, staraliśmy się pismo nasze 
ulepszać i doskonalić. Zdarzyć się 
mogło i musiało, że w trudnej 


i skomplikowanej działalności na- 
szej znalazły się błędy i niedopa- 
trzenia. Przyznajemy się do nich 
otwarcie, bo w tem przyznaniu tkwi 
niejako gwarancya, iż w przyszłości 
zdołamy ich uniknąć. 

Nie wstydząc się sprawiedliwych 
zarzutów, które mogły być nam 
zrobione, nie widzimy potrzeby kryć 
się z wyrazami uznania, jakie nas 
spotykały. Niedawno jeden z naj- 
wybitniejszych historyków polskich 
mówił nam w redakcyi: 

Roczniki „Świata“ będę nie- 
ocenionym dokumentem dla przy- 
szlego dziejopisa, znajdzie w nich 
bowiem, jak w zwierciadle, w zy- 
stkie ważniejsze objawy życia pol- 
skiego z tych lat. 

Ogół polski nie poskąpił nam 
poparcia. „Świat* stał się pismem 
popularnem, dotarł do najdalszych 
zakątków w całem społeczeństwie 


polskiem. Powodzenie napełnia nas 
radością i otuchą, ale równocześ- 
nie wiemy, jakie na nas obo- 
wiązki nakłada. Śmiemy zapewnić 
szanownych czytelników, żew mia- 
rę rozszerzania się poczytności 
„Świata“, zwiększać będziemy tro- 
skliwość i czujność, by pismo na- 
sze czyniło zadość wszystkim wy- 
maganiom. 

Ułatwia nam dziś to zadanie 
chętne współpracownictwo najpier- 
wszych pisarzy polskich. „Świat“ 
nie był i nigdy nie będzie ciasną 
kapliczką, w której dozwolonem jest 
modlić się tylko twórcom, wyzna- 
jącym ściśle określone dogmaty este- 
tyczne. Przeciwnie, hołdując szeroko 
pojętej swobodzie ducha i twórczości, 
„Świat” stara się dać wyraz wszyst- 
kim kierunkom artystycznej myśli 
polskiej. А przytem „Świat“ wyro- 
bił sobie w czasopiśmiennictwie pol- 
skiem wyjątkowe stanowisko: zdo 
był bezwględne zaufanie, że, stojąc 
na gruncie szczerze narodowym, nie 
bierze udziału w walce stronnictw, 
że strzegąc zawsze interesów ogólno- 
polskich, nie da się nigdy zacią- 
gnąć pod chorągew jakiejkolwiek 
partyi politycznej, że jest organem 
ogólnopolskim w tem znaczeniu, 
iż stara się odzwierciedlać życie 


polskie wszystkich dzielnic dawnej 
Rzeczypospolitej. Sieć naszych ko- 
respondentów obejmuje obecnie 
najbardziej odległe i egzotyczne 
kraje, w których wychodźca polski 
szuka lepszej doli. 

W ostatnich latach życie pol- 
skie tak wartkim płynęło prądem, 
tak silnie pochłaniało uwagę, że nie 
zawsze mogliśmy obszerniej zaj- 
mować się tem, co się działo na 
kulturalnym Zachodzie. Teraz, gdy 
powracamy do stosunków normal- 
nych, więcej będziemy poświęcali 
miejsca sztuce, literaturze, życiu 
społecznemu i kulturze Zachodu. 
Nie sprzeniewierzając się w naj- 
mniejszej mierze naszym dotych- 
czasowym założeniom i dążeniom, 
jeszcze w bieżącem półroczu wpro- 
wadzimy w „Świecie“ pewne zmia- 
ny zewnętrzne i wewnętrzne, które 
według naszego rozumienia wpłyną 
dodatnio na podniesienie wartości 
„Swiata“, a zadowolą jego życz- 
liwych czytelników. 

Szczególną uwagę zwróciwszy 
na nasze premium bezpłatne, na 
Album Sztuki Polskiej i Obcej, któ- 
re coraz gorętsze zjednywa sobie 
uznanie. Pragniemy, aby to wy- 
dawnictwo stało się artystyczną 
ozdobą każdego domu polskiego 
i nie wątpimy, iż cel ten zdołamy 
osiągnąć. 

W Albumie staraliśmy się i sta- 
rać się będziemy, aby i tu również, 
jak w całym wydawnictwie naszem, 
nie kłaść nacisku na żaden specyalny 
kierunek, tem mniej przejściowy 
styl w Sztuce, ale dawać zbiorowy 
obraz przeróżnych prądów і’ dąż- 
ności w świecie twórczym, tak na- 
szym, jak obcym, mniemając, że 
tym sposobem trafimy najlepiej 
w myśl i żądania ogółu naszych 
czytelników. 


Józef Simmler. „Improwizacya Deotymy''. 


DEOTYMA. 


Dobrze jest społeczeństwu, którego myśl — jek twierdzi Słowacki — nie dłużej 
trwa od godziny, śród gwaru i hałasu dnia powszedniego, śród pościgu za marą żądzy 
wielorakiej, w trwodze dobrowolnej, w piekle życia, przypomnieć jasne, krystaliczne 
obszary piękna: niebo życia, zkąd płynie ciche, równe, spokojne— niezmienne qocieszenie. 
Społeczeństwo to nie jest wdzięczne dla tego nieba: widok ziemskiej ohydy, byle zmien- 
ność jaskrawa widoku, byle płachta zbrukana, odchyla lekkomyślne czucia od piękna 
stałego, do którego trzeba jedynie trudu — wzniesienia glowy. Społeczeństwo to tedy, 
w ziemskiej zmienności szukając swej treści, ma dolę niepokoju tej zmienności: niebo 
się jemu przesłania. А 

Poezya wielka kiystaliczna Deotymy nie ma nic wspólnego z chwilą i zmiennych 
rzeczy pogonią. Należy ona do nieba krystalicznego Piękna. Czas— nie chwila — jest 
piękna tego wymiarem. Jak smutno jednak— mimo całej ойагу--тиѕі być duchom tego 
piękna niezmiennego płynąć po wysokiej przestrzeni, od Czasu, nie od ludzi, których 
pokrywają, jak obłok pokrywa strefę, brać ca'kowite swych trudów ziszczenie, odzew 
dźwięczny swej pracy. 

Społeczeństwo po'skie słynie z macoszej niewdzięczności dla swych naj- 
cenniejszych. 

Ona-ć jest, którą krzyżmem wielkiej poezyi namaścił Mickiewicz, której Odyniec 
do końca swego życia hołd stały oddawał; nie ci jedni: w zespole dwojga biegunów, 
których poezya jej wysoka jest jakby pogodzeniem, najstarsi koryfeusze klasyków na- 
szych: Franciszek Wężyk, Kajetan Koźmian, biskup Łętowski, Franciszek Salezy Dmo- 
chowski, składali jej błogosławieństwa, zachwyty i zachętę. Lelewel, Tyszyński, Henryk 


Ка Rzewuski, Lewestam, Kremer, Kaczkowski, — cała plejada dawno zgasłych zasłużonych 

czcią i uznaniem ją otaczała,—cała plejada również bliższych nem żywych i umarłych. 

Deotyma. Litografia Fajansa. /Najbar- DWóch—trzech epok żywa pamiątka, wszystkie twórczo uwierzytelniająca. Cudowna 
dziej uznawany przez poetkę povtyetiwłasny. improwizatorka, rzeżbiąca kryształowe formy o tęczach mieniących się і о czystości nie- 


zrównanej, budzicielka czarowna zamierzchłej przeszłości, legendę w żywy obszar pieśni 

wprowadzająca, wielkim potokiem „Polski w pieśni* tryskająca, twórczyni homeryczna Branek w Jassyrze i nadewszystko twór- 
czyni powołana Sobieskiego, któremu całe życie pracy ducha poświęciła, Deotyma weźmie —to pewna — przyszłych czasów 
dziedzictwo. Co jednak mysleć o współczesnych, którzy trudów ducha w całości płacić nie umieją lub płacić nie mają z czego?... 

Pisał o niej kiedyś Kremer, „że obłoczna mistyczność otacza niekiedy treść poematów Deotymy, zasłaniając jasność i do- 
bitność obrazów“... Ciekawe świadectwo czasu, cudowna jego nieodpowiedzialność! Może dzisiejsze rozwichrzone pokolenie 
słowa rozluźnionego, sprofanowanego, zbrukanego i obłąkanego, pójdzie uczyć się u „tej obłocznej mistyczności* jeometrycznej 
ścisłości myśli, anielskiej prostoty wysłowienia, pierwszej zasady wielkości i wzniosłości. A z ducha tej poezyi na męty swoje 
i niemoc wyrodną może zaczerpnie czystej, źródlanej, wiecznie żywej ochłody i wzorowej czystości wysługi, — światłego obo- 
wiązku życia. 

Deotyma liczy obecnie 74 rok życia. Jest jeszcze w całym blasku swych dziwnych sił umysłowych, pracując nad ducha 
swego testamentowem zamierzeniem, nad umiłowanym Sobieskim. 

Niedawno przebyła cieżką chorobę; dźwignęła się z niej, jak zawsze. pokorna i wytrwała kapłanka ogniów świętych — 
i znowu pracuje cierpliwie nad dalszemi pieśniami swego wielkiego dzieła. 

Przed ośmiu laty święcono okazale 45-ciolecie jej wysokiej poezyi. 

Oby długie lata jeszcze zachowały w zdrowiu i czerstwości wielką poetkę. dając jej możność dokonania w pełni olbrzy- 
miego obrazu dziejewego na chwałę i przyszłe blaski ukojonego narodu. 

Redakcya Świata, drukując fragment Sobieskiego, składa jej na tem miejscu swój hołd najf oddańszy. 

J. Jank. 


z poematu „DObiESKi pod Wiedniem”. Tak oni w lewo. Lecz leśne mamidła 


Ciągle ich mylą. Gdzież Król? Koniec końcem, 
Gdy iuż dotarli do Lewego Skrzydła, 

Któś rzekł: — „Trafiacie richtig па Kóniga. 

W Piątek, dnia 1o-go Września, r68;-go roku, od rana, „O, tam się wpatrzcie: pod wiatrem, podryga 


Podwieczorek na Kahlenbergu. 


zjednoczone wojska Chrześcjańskie zaczęły wdzierać się na go- 
ry oddzielające je od Wiednia; pochód ten trwał przez całą noc 
i prawie cały dzień następny. Jan Trzeci, jako Wodz Naczel- 
ny, nie jechał wyłącznie z wojskami Polskiemi, ale przenosił się 
ро kolei na czoło różnych innych zastępów. 1 tak, najprzód je- 
chał z Korpusem Srodkowym, potóm złączył się 2 Lewóm Skr zy- 
ает. Te ruchy sprawiały, że nasi llelmanie, chcąc Królowi 
sdawać sprawę ze swoich obrotów, musieli przez wysłańców 
odszukiwać go po różnych drogach. W tym właśnie celu, w Piq- 
tek ро potudmu sostat wyprawiony Inżynier Dupont, który wy- 
brał się z Pułkownikiem Strzałkowskim, i tak tę chwilę opisu- 
je: „Hetman Wielki Koronny wysłał mnie za wiadomościami 
o Królu: udałem się wzdłuż doliny, na której spotykałem wiele 
batalionów i szwadronów, ktore już były pierwsze pasmo gór 
przebyły. Pytałem po kolei kilku Oficerów o Króla, aż w koń- 
cu wskazano mi w pewnej odległości namiot rozbity, i zapewnio- 
no, że tam znajdę Króla. 1 rzeczywiście tam go zastałem u sto- 
łu w licznem towarzystwie Niąqżąti Jenerałów”. (Pamiętniki Fi- 
lipa Duponta. Warsz 1885. Str. 134). 


Strzałkowski pyta od czasu do czasu: 
— „Gdzie Król Johannes?“ Każden odpowiada: 
— „Na lewo, na końcu lasu. 


Jak słoneczniki kręcą się za słońcem, 


„Namiot szarawy z zieloną obwódką. 

„Wasz Król, i kilka Xiążęcych gromadek 

„Tam się zjechało na Radę króciutką, 
„l jeszcze krótszy obiadek''. 


Spojrzeli. Widać, że już po Naradzie, 

| po jedzeniu. Już wolni kłopotu, 

І syci, goście wylegli z namiotu. 

Jeden po drugim na trawie się kładzie; 

Ze pniów złamanych ławy poczynili; 

Tak używają rycerskiej idylli. 

Służba roznosi pieniste kufelki, 

Rzecz tutaj cenną; drogi jeszcze dużo, 

A prowjant piwa zabrano niewielki. 
Starsi, fajeczkę tóż kurzą. 


Sute w odmiany są dzieła człowiecze; 
Nawet i fajka przeróżnie się struga. 
U Turków, cienka jest, a taka długa, 


Grupa t. zw. Parnasu warszawskiego (z Pługiem rodzajem prezydenta Parnasu), który 10 — 12 lat temu tworzył pewrą grupę wybit- 
nych poetów, zbierających się stale u poszczególnych jej członków na wieczerze, ożywiane biesiadą i odczytywaniem tworów poe- 
tyckich. Раги jednego znaczna część tego Parnasu podjęła myśl fotografowania się razem z Deotymą ku jej hołdowi, со też zosta- 
ło urzeczywistnionem w jej salonie. Osoby na fotografii, prócz Deotymy i Pługa po środku, - od lewej ku prawej: Jan Komierowski 
(Wacław Powiian), Józef Jankowski, Jul. Ad. Święcicki, Al. Kraushar, Stan. Krzemiński, Kazim. Jul. Jasiński, Рега. Hósick, Ign. Baliński, 


Antoni Pilecki. Edm. Bogdanowicz (Bożydar/, Julian Wieniawski (/ordan/, 


siedzący. Jest to bogdaj że ostatnia fotogratia Deotymy, 


która w późniejszym wieku nie lubiła się fotografować i zrobiła jedynie ustępstwo na prośbę bractwa poetyckiego. Fotografia ta, ist- 
niejąca w kilku zaledwie egzemplarzach, jest rzadkim dokumentem życia artystycznego Warszawy, po raz pierwszy obecnie odtworzona. 


Że jakby ljana po ziemi się wlecze. 
Niemiecka, gruba, zgięta w kształt wąsika, 
Dla swćj krótkości ledwie pasa tyka. 
Polska, średniego strzeże stanowiska; 
Zazwyczaj sięga od ust po kolana; 
Wiśniową laską lśni wyprostowana, 

1 Gdańskim klejnotem błyska. 


Lubił Król fajkę w poobiednićj chwili. (1) 
Usiadł pod drzewem, w bok przechylił głowę, 
| uchem łowił słówka romansowe 
Dwóch młodzieniaszków, co za pniem gwarzyli. 
— Dwór to w milczeniu zważał tajemniczem 
Że Max Bawarski z Polskim królewiczem, 
Są jak dwaj szkolni koledzy najszczersi; 
Że Max bez końca wpatruje się w Króla, 
Wita czy żegna, to do jego piersi, 

Skroń po synowsku przytula. 


Szły wciąż zwierzenia. Mieli zwłaszcza pewien 
Przedmiot rozmowy, co istnych poetów 
Czynił z nich obu: to przegląd królewien, 

I stu xiężniczek, znanych im z portretów, 

Z powieści Dworzan, i zdań Gazeciarzy 

— Królewicz codzień weselszćj był twarzy. 
W tej chwili, mówił: — „Та nasza Terenia, 
„Ма oczy cudne, amorkowe strzelce. 


(Э Król Jan Sobieski, będąc —nazajutrz po bitwie— 
na obiedzie u Starhemberga, podarował mu tę swoją fajkę, 
która dotąd jest przechowana w Wiedniu. Patrz u Berma- 
na, „Alt und Neu Wien, Str. 456%, 


Ze zbiorów Józefa Jankowskiego. 


„Choć siedmiolatka, zna już dar rządzenia. 
„Król-Ojciec kocha ją wielce“. 


Bawarczyk odparł z okiem rozgorzałóm: 

„Ach tak! Poczekam na waszą Terenię. (°) 
„„Ładna czy brzydka, zawsze się ożenię, 
„Bo ja się w ojcu waszym zakochałem, 
„Chcę mu być synem. Wićsz? Poczekaj troszkę, 
„To i dla ciebie mam żonkę pieszczoszkę. 
„Wiedz, że i u mnie jest siostrzyczka, którćj 
„Dziesięć lat mija. Śliczna! Pewnie zaćmi 
„Ową Madame la Dauphine z miniatury. 

„Tak będziem na prawdę braćmi“. 


Sobieski dumał: „W rejestr przyszłych zięci, 
„Wpisać: Bawarczyk, zuch i przywiązany. 
„Co do Kubusia, to inne mam plany; 
„Ciekawy jestem jak tu się wykręci?*' 
Lecz nie dosłyszał co dalćj mówili, 
Bo taki wicher podniósł się w tćj chwili, 
Że Caprarową poderwał perukę, 
1 aż na drzewo cisnął niby kruka. 
Powstał krzyk, śmiechy. — „Tak cisnąć, to sztukal 
„l my też pokażmy sztukę!” 


Młodzież biegała. Kto zguby dosięże? 
Nejburczyk wspiął się po grubym konarze, 

(5) I rzeczywiście, w kilkanaście lat późnićj, Маху- 
miljan Emmanuel, Elektor Bawarski, ożenił się Z Teresą 
Kunegundą, córką Króla Jana Sobieskiego 


Biblioteka i pracownia Deotymy (obicia czerwone, szafy, posągi, drogocenne bi rko ojco- Deotyma, według portretu Kańskiego, 


wskie, rzeźby, popiersia: styl klasyczny, poważny) w domu рр. Wolffów na rogu ulic Kro- 
lewskiej i Marszałkowskiej, gdzie mieszka poetka od r. 1871, prawie nigdy wskutek słabo- 


własność Michała ks. Woronieckiego. 


ści serca nie wychylając sie z domu. W tem mieszkaniu odbywały się przez tyle lat słynne 
czwartki Deotymy, przez które przepłynęła cała wyborowa literacka, artystyczna i arys- 
tokratyczna Warszawa. Czwartki trwają jeszcze do dzisiaj, aczkolwiek skutkiem znacz- 
ё, á nego niezdrowia poetki uszczuplone do grona najbliższych przyjaciół. 


Zdjął pukle wzdęte jak Meduzie węże, 

1 na laseczce podał је Caprarze. 

Ten, zawstydzony, klął: „Jakem Caprara, 

„Wszystkiemu winien ten Wezyr psia-wiara. 

„Nasi żołnierze wierzą jak najświęcićj, 

„Że to czarownik. Wichry się z nim liczą. 

„On je tu przysłał! On tak niemi kręci!“ 

Król ozwał się tajemniczo: 

— „Dla mnie, te wichry to dobrzy prorocy. 

„Snać na ramieniu siedzi mu tam dusza, 

„Gdy les puissances aériennes aż porusza. (?) 

„To znak, że własnćj nie ufa już тосу“. 

Mówił to z minką, co tak była skryta, 

Że nikt nie wiedział: drwi, czy drogi pyta? 

— Lecz Sas tymczasem objął go za szyję, 

1 trzęsąc kuflem, prosił: — „Pij do woli!” 

Król się wymawiał: „Ја piwska nie piję, 
„Во zaraz mię głowa boli. 


„Niema jak frukta na tę porę lata. 
„Cóż? Tu nie znajdziem nic, chyba żołędzie”. 
— Wtem, padły słowa: — „Otóżifrukt będzie”. 
Szef Kirassjerów, Graf Rudolf Rabatta, 
Szedł, niosąc w rękach dwa pyszne melony. 
Z gospodarności wojskowej wsławiony, 
Człowiek ten umiał, bez ucisku ludów, 
Prowjant wyciągać jakby zdrój ze skały. 
Cesarz go cenił za ten dar pół-cudów, 

A rzesze go miłowały. 


Skłonił się, owoc położył na pieńku, 


6) „To tu tylko cudowna, że tu już od 6-ciu godzin 
panuje taki wiatr, a właśnie prosto w oczy Nam od nieprzy- 
jaciela, że się ludzie na koniach ledwie osiedzieć mogą. Wła- 
śnie na nas spuścili les puissances aćriennes, bo Wezyr ma być 
wielki czarownik*. „Listy Jana Sobieskiego, Kraków 1560, 
Str. 384%, 


I mówił: „Jadąc mimo Leśniczówki, 

„Utargowałem, tanio, pomaleńku, 

„Nieco prowjantu: kapusty trzy główki, 

„Te dwa melony i dziesięć ogórków, 

„Zgoła, co uszło rabusiostwa Turków. 

„Na głodną drogę i to zdać się może. 

„W takie upały, ochłoda się chwali”. 

— „Tak! Tak!” Wołano. Wszyscy dziękowali. 
Sas krzyknął: — „Dawać tu noże!” 


Król Jan przemówił: — „Ten frukt się „pamięta! 
„Gdzieś pod Grenoblą, w Osteryjnćj sali, 
„Ja i brat, jeszcze jako pacholęta, 


„Pierwszy raz w życiu my go kosztowali. (*) 
„А nasz Preceptor, IMci Pan Orchowski, 


„Całą пос ока nie zamknął z {еј troski, 

„Że to jakoweś toxicum być może”. 

— Lecz Sas nie słuchał; twarz miał zfrasowaną. 
(U Sasa bowiem dziś obiadowano). 

Wciąż krzyczał:— .‚А gdzież te noże?“ 


Próżny krzyk. Służba, zaraz po obiedzie, 
W dwóch skrzynkach srebro wysłała na mule, 
| już go pogoń żadna nie dojedzie. 

Więc biesiadnicy, choć prynce i króle, 
Nad melonami dumali, strapieni 
Jak je tu nadgryźć? Wtedy Eugeni 
Xiąże Sabaudzki, wysunął nad głowy 
Cieniuchną szpadkę, i zawołał: „Przetnę 
„Ро Масеаопѕки!"' Cięcie było świetne. 


Rozpadły się dwie połowy. 
DN. 


() „Dyaryusz drogi* spisany przez IMci Pana Sebas- 
tyana Gawareckiego, jednego z dworzan dodanych młodym 
Wojewodzicom Sobieskim, „w peregrynacyi po cudzych kra- 
jach“, jaką z rozkazu ojca odbyli w latach 1646—8. Patrz 
w „Pismach do Spraw Jana Sobieskiego wyd. Ak. Um. Krakow 
1550—Tom I, Część I. Str. 93. 


Niemcy 
w Królestwie 
Polskiem. 


Pod takim ważkim nagłówkiem 
wydał broszurę p. Stefan Gorski. Rzecz 
niewiele stronic zawiera, ale potrąca 
o fakty pierwszorzędnej wagi politycz- 
nej i pełna doskonałych informacyi. 
Dzisiaj nabiera znaczenia wysoce aktual- 
nego, gdy rozpoczął się ruch nowo- 
słowiański, któzy po odwiedzinach Kra- 
marza, Hribara i Hlibowickiego w l'e- 
tersburgu, po gościnie ich w Warsza- 
wie. ma być uwieńczony zjazdem lip- 
cowym w Pradze. Ruch słowiański 
taki. jakim się dzisiaj z chaosu wyła- 
niać poczyna, posiada dwie cechy: 
1) jest teoretyczny, w świecie pojęć 
zamknięty i trudno rzec, czy da jakie 
rezultaty twórcze i pozytywne; 2) jest 
obronny, to jest powstaje nie z instyn- 
któw zaborczych szczepów słowiań- 
skich, lecz jako skutek coraz gwałtow- 
niejszego naporu Niemców. 

Niemcy рга. W pierwszym sze- 
regu— terytoryalnie—na Polaków, Cze- 
chów i Słoweńców; politycznie zaś na 
Państwo Rosyjskie, która to zdobycz 
jest dla nich charlottenburskim testa- 
mentem Fryderyka Wielkiego. 

Królestwo Polskie jest 
z najgłówniejszych szańców!... 

Od czasu, gdy w r.1795, po ostat- 
nim rozbiorze Rzeczypospolitej, Niem- 
cy po raz pierwszy postawili stopę 
w Królestwie, rozpoczął się faktyczny 
Drang nach Osten. Przez 11 lat rzą- 
dów niemieckich prezesi терепсуі 
Schroetteri Voss pod naciskiem instruk- 
cyi rządu centralnego w Berlinie zajęli 
się gorliwie importem kolonistów nie- 
mieckich do Królestwa. Dawano im 
dla zachęty po półzłotka na milę od 
głowy na koszta podróży, tyleż dzien- 
nie strawnego, po 2 do 6 talarów za- 
robku od karczunku morga kolonii 
i bezpłatne mieszkanie. Po zatem 
zwalniano ich od opłat i podatków na 
szereg lat, od poboru wojskowego. 
Brzegi Wisły od Warszawy, przez 
Płock do Gdańska zaroiły się nowym 
ludem niemieckim, który gęsto wśród 
swoich osiadły dotychczas nietylko że 
się nie wynarodowił, ale języka pol- 
skiego się nie nauczył. 

Ci, którzy przyszli na ziemię pol- 
ską, już na niej pozostali. Efemerycz- 
ne Księstwo Warszawskie, a później 
Królestwo Kongresowe nietylko usza- 
nowało prawa cudzoziemców, ale, wo- 
bec złego stanu gospodarstwa krajo- 
wego, patrzyło na nich, jako na żywioł 
kraj wzbogacający i zapewniło im no- 
we przywileje. Lud polski, chłop pol- 
ski spał jeszcze w letargu. Niemiec był 
pionerem. W okresie lat 1810—1820 
powstają nietylko liczne kolonie nie- 
mieckie po wsiach, lecz i dzisiejsze 
centra przemysłowe: Łódź, Zgierz, Pa- 
bianice, Zduńska Wola, Konstantynów, 
Ozorków. 

Po rewolucyi 1831 r. rząd ks. Pasz- 
kiewicza tęż samą politykę ekonomicz- 


jednym 


ną względem Niemców uprawiał. Bank 
Polski, dążąc do uprzemysłowienia 
kraju, przedsiębiorstwa ich popierał. 
Niemcy byli krajowi pożyteczni, pan- 
germanizm jeszcze nie istniał. Prusy 
nie miały w ręku hegemonii Niemiec, 
Rosya pod Mikołajem I była straszli- 
wie potężna 

Powstanie 1863 roku zmieniło po- 
gląd rządu rosyjskiego na rolę osadni- 
ków niemieckich w Królestwie. W związ- 
ku z ogólnym kierunkiem polityki 
wynaradawiającej* nasunęła się myśl 
genialnie naiwna: użycia Niemców, jako 
bakterye, naród polski niszczące. Dwaj 
namiestnicy: hr. Berg i hr Kotzebue, 
obydwaj stosownie do nazwisk swoich, 
otaczali Niemców w Królestwie sta- 
nowczą opieką, uważając ich za „obroń- 
ców Państwa Rosyjskiego". Aż ge- 
nerał Komarow, redsktor rosyjskiego 
„Swieta“ w r. 1900, ubolewał, że dzię- 
ki takiemu systemowi szkoda dzieje 
się i Rosyanom i Polakom. 

Ta szkoda w całej grozie wyszła 
dopiero na jaw, gdy na Dalekim 
Wschodzie powstało nowe pierwszo- 
rzędne mocarstwo Japonia, a koniecz- 
ność wewnętrznej konsolidacyi Państwa 
Rosyjskiego wobec grożby pangerma- 
nizmu staje się decydującym wskażźni- 
kiem politycznym. 

Ileż Niemców mamy? 

Królestwo Polskie posiada ich 
z górą pół miliona, to jest 5°, ogółu 
mieszkańców. 

Cesarstwo ma ich około 2 milio- 
nów, to jest 2', ludności, a z tego 
większą część zamieszkuje gubernie 
pogranicza. Słynny dziennik polako- 
żerczy  „Moskowskija _ Wiedomosti* 
ubolewa, że w gub. Płockiej na jedne- 
go Rosyanina przypada 21 Niemców, 
w gub. Kaliskiej—40, w gub. Piotr- 
kowskiej aż 54. „Tu as voulu Geor- 
ges Dandin*! A słowa jednego dzien 
nika rosyjskiego posiadają już znacze- 
nie dokumentu historycznego: „Prawie 
cała gub. bessarabska należy do emi- 
grantów niemieckich i w gub. chersoń- 
skiej, taurydzkiej i jekaterynosławskiej 
przeszło 14 milionów dziesięcin ziemi 
należy do Niemców, gdy chłopi rosyj- 
scy posiadają zaledwie po 3 dziesięci- 
ny na głowę. Niemcy są właścicielami 
olbrzymich obszarów w pasie czarno- 
ziemnym, Niemcy pochwycili w swe 
ręce najlepszą cząstkę handlu; wszyst- 
kie banki, towarzystwa asekuracyjne, 
koleje prywatne, fabryki metalowe, cu- 
krownie, towarzystwa żeglugi i t. d. 
mają na czele zarządów Niemców. Na 
giełdzie na 84 maklerów przysięgłych 
jest tylko jeden Rosyanin, reszta zaś 
Niemcy, z których wielu słabo mówi 
nawet po rosyjsku. Nie mówimy już 
o posadach rządowych, gdzie Niemcy 
stanowią blisko 80 procentów na wyż- 
szych stanowiskach w armii, w mary- 
narce, wreszcie w samym rządzie, t. j. 
gabinecie ministeryum.* 

Ta straż przednia, ćclaireurzy nie- 
mieccy na ziemiach słowiańskich osie- 
dlają się nie na chybił trafi, bezładnie, 
ale według z góry powziętego planu 
ijuż nie osobnymi koloniami, które 
w ciągu pokoleń ulegały polonizacyi, 
lecz masą gęstą, jednolitą, od spokrew- 


nień zabezpieczoną. Osiadają w pasie 
i przy liniach kolei żelaznych, na arte- 
ryach komunikacyjnych i w punktach 
strategicznych. Dokoła fortecy Dubna 
na Wołyniu osiadło przeszło 300 ty- 
sięcy Niemców. Ziemie dokoła fortecy 
Kowieńskiej wykupione przez Niem- 
ców i stojące tam fabryki należą do 
poddanych niemieckich. 

W Królestw.e Polskiem (p. Gorski 
cytuje pomiędzy innemi wypadek ge- 
nerała Kaulbarsa) koloniści niemieccy 
stawiają na rzekach oryginalnej kon- 
strukcyi młyny, które w razie potrzeby 
rozebrane są jednocześnie mostami do 
przeprawy! 

W r. 1881 jenerał Kosicz, sporzą- 
dziwszy таре osiadłości Niemców, 
przedstawił ją cesarzowi Aleksandro- 
wi Ш. Skutkiem tego były ogranic: a- 
jące Niemców ukazy z dn. 14 marca 
1887 r., 15 czerwca 1888 r. i 14 marca 
1892 r. Ustawy pozostały ustawami 
na papierze i przy niezmienionej, a dla 
Niemców wygodnej sytuacyi politycz- 
nej akcya ich szła dawnym trybem 
i postępuje dotychczas. 

Przypuszczając nawet, że ogólna 
polityka Państwa Rosyjskiego wzglę- 
dem kolonizacyi niemieckiej zasadniczo 
zmienić się musi pod naciskiem ko- 
nieczności historycznych, Polacy w Kró- 
lestwie powinni przedewszystkiem li- 
czyć na samych siebie. Niemcy prą 
na powiaty pograniczne gubernii płoc- 
kiej i kaliskiej ze w zmagającą się siłą. 
Powiaty lipnowski, rypiński już dzisiaj 
sprawiają wrażenie kraju o ludności 
mieszanej. „Obrona jest niezbędna. 
Zupełnie celowy jest pomysł p. Bole- 
sława Zdziarskiego: założenia „Polskiej 
macierzy małorolnych*, kółek samopo- 
mocy do zakupu ziemi przez włościan 
małorolnych. Ustawa tej macierzy już 
jest zatwierdzona dla gub. płockiej. 
2а dwa lata dożyjemy pięćsetnej rocz- 
пісу Griinwaldu. Winniśmy powitać ją 
czynem praktycznym wielkiej wagi, 
męskiem zbudzeniem się świadomości 
narodowej. Biada gnuśnym! 

Minęły te czasy, gdy ze względu 
na letarg ludu polskiego kolonista nie- 
miecki był rzeczywiście cywilizatorem 
Królestwa. Chłop polski wstał, prze- 
tarł oczy i chce pracować indywidual- 
nie. Do wiedzy dąży, położenie kraju 
rozumie, ziemię wzbogaci. Wytrwało- 
ścią dorównywa Niemcowi, a inteligen- 
cyą go przewyższa. Bóg jego nie 
mieszka w koszarach, przybrany w mun- 
dur i pikelhaubę, lecz jest zawsze 
z nim--ogarniający ziemię, obłoki, 


wszędzie... i na wozie Drzymały. Ko- 
cha piętno boskie w samym sobie 
i tem zwycięży. 

Ignacy Grabowski, 


Kaz. Tetmajer. 
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Nie zdawała sobie sprawy z te- 
go, co może nastąpić, jak nie wie- 
działa, co nastąpi, gdy Polana wy- 
wiozła na morze. Z rozdymające- 
mi się nozdrzami szła pewna je- 
dnego: swojej chęci i nie czująca 
nic, po za аитпа. wyzywającą krwią 
swoją. Czuła, że ją niesie jej tem- 
perament, nie nauczony liczyć się 
z nikim i z niczem, temperament 
wyjątkowo mogący być nakłonio- 
nym do rachuby, ale z natury swej 
porywczy i namiętny. Zdusić, stłu- 
mić gniew Marka, jeżeli się gniewa, 
opanować — jeżeli cierpi, miękko, 
słodko ukoić, ukołysać, zapieścić... 

Nucąc „Sicilianę* ubrała się 
z główną myślą: pobiec tam; z ża- 
lem, że nie uczyniła tego wcześ- 
niej, że czas straciła. 

A przy tem na złość zrobić 
Polanowi! Nim potrafi powalić go 
zupełnie, nim pora na to nadejdzie, 
na złość mu zrobić! Przykuć miała 
Marka Slawicza do siebie dla ne- 
go—otóż przykuje go lepiej, niżby 
sobie Polan życzył zapewne i przy- 
kuje go dla siebie. Polan runie, 
ale ona Slawicza musi ocalić! Czu- 
je się silną, potrafi to uczynić! Po 
liczone już są dni dyktatury т dz- 
mokracyi! Kardynał Albani i mar- 
grabia Draskowic czuwają nad tem. 
R anie dyktitura republika socyali- 
styczna, czy republika patryotów 
demokratów. Monarchia тоспа, 
potężna, dynastyczne, prawa monar- 
chia zawładnie Poludniową Słowiań- 
szczyzną! 

Ą wówczas Slawicz? Wówczas, 
cokolwiek będzie, Slawicz będzie 
jej kochankiem, marzącym, rozmi- 
łowanym, pięknym trubadurem; co- 
kolwiek będzie będą patrzyli razem 
z wieży zamkowej na morze, co- 
kolwiek będzie ciche, słodkie, złote 
gwiazdy świecić będą na ich po- 
chylone ku sobie głowy. Ona, kró- 
lewna, ma się pytać, co będzie? 
Gdy znów Zwonimirowie zasiądą 
na tronie, będzie to, co ona zechce! 

Z temi myślami szła w bocz- 
ne ulice, do mieszkania Slawiczą, 
którego adres słyszała nieraz w zam- 
ku. Nikt jej tu już nie znał, nikt 
nie patrzał na ша. Szła Śmiało 
i swobodnie. Ale wrażenie, jakie 
jej przyjście zrobiło na pani Slawi- 
czowej zmieszało ją, było wszyst- 
kiem innem, jak to co jej na 
myśl mogło było przyjść w dridze, 
gdyby była chciała przewidywać. 
Zobaczyła święty strach matki 
o dziecko, ten strach, który jej ni- 
gdy nie opuszcza, do końca, który 
ją ostrzega o wszystkiem, aż do 


Król Findrzej. 


POWIEŚĆ. 


przeczuć. Księżniczka Metella miała 
ochotę coinąć się, wyjść, uciec. Zro- 
zumiała w jednej chwili, że wnosi 
tu zło, że kradnie świętość śŚwiąty- 
ni. Lecz, opanowawszy wzrusze- 
nie, pani Slawiczowa uczyniła gest 
ręką i rzekła: Proszę. 

I wskazała fotel księżniczce. 

Księżniczka nie usiadła, ale od- 
gadując panią Slawiczową i skupia- 
jąc energię, postąpiła krok naprzód 
i rzekła: Pani, nieprzychodzę tu ja- 
ko gość, nieproszony zresztą i nie- 
znany — chcę ucałować rękę matki 
człowieka, którego o małom nie 
zabiła, który narażając się na śmierć, 
życie mi ocalił. . 

I wyciągnęła dłoń ku pani Sla- 
w.czowej. 

— Wasza królewska wysoko- 
ści—odpowiedziała pani Slawiczo- 
wa Składając ukłon suchej etykie- 
ty—mój syn uczynił, co on uczynić 
był powinien, nic więcej. 

Mógł zginąć! 
Wola Boska. 

— Więc pozwól mi pani rękę 
twoją ucałować! 

Księżniczka Metella тобуна 
szczerze, ale pani Slawiczowa od- 
rzekła etykietalnie: 


Wasza królewska wysokości, 
jestem prostą kobietą, wdową po 
urzędniku magistratu. 

Księżniczka  przysunęła się 


szybko ku pani Slawiczowej, uchwy- 
ciła jej ręce i obie do ust sobie 
podniosła. 

Wybacz mi pani mój strzał! 
rzekła z błyszczącemi od łzy oczami. 

Poważnie, z godnością pani 
Slawiczowa pocałowała ją w czoło. 
Naówczas księżniczkę  owładnęło 
wzruszenie tak silne, że przycisnęła 
obie ręce pani Slawiczowej do lica 
i ledwo wstrzymała płacz, płacz 
żalu, go'zki, bolesny.. 

Pani Slawiczowa posadziła ją 
na fotelu. Napiętą, jak śruba ha- 
mulca, wolą, stłumiła księżniczka 
Metella łzy, uśmiechnęła się nawet 
i rzekła: 

Niech pani się nie dziwi. Je- 
stem tak zmęczona. tak rozdraźnio- 
na, tak samotna... 

Pani Slawiczowa popatrzała na 
księżniczka. Była śliczna jak kwiat— 
i żal się jej jej zrobiło: była tak 
młodą, dziecko prawie. Dziecko 
królewskie. które aż tu, do jej ubo 
giego mieszkania przyszło, wygna- 
ne losem ze swego zamku, losem 
miotane. lIjeśli ona czysta, jeśli 
wszystko przez miłość ojczyzny... 

Wtem otwarły się drzwi i wszedł 
w nie Marko. 


Ujrzawszy księżniczkę stanął, 
jak słup, widocznie starał się od- 
gadnąć, czy śni? Ona zaś zwróciła 
się ku niemu, a na twarz jej wy- 
kwitł uśmiech, iak światło poranne, 
i okwiecił ją całą І ztym uśmie- 
chem, ruchem przepełnym słodyczy 
i wdzięku wyciągnęła ku niemu 
rękę, mówiąc: Dzień dobry panu! 

Marko niemógł ochłonąć —mil- 
czał i starał się zgnieść wrażenie. 
Księżniczka mówiła żywo i dużo. 
Chciała poznać panią Slawiczową, 
dlatego przyszła. Aż gdy chwila 
była po temu, szepnęła: Czy pan 
się mną brzydzi? 

I nieczekając odpowiedzi szep- 
tała dalej: Przebaczy mi pan? 

— Nierozumiem waszej kró- 
lewskiej wysokości — odrzekł z wy- 
muszeniem Marko. 

— Rozumiesz mnie рап! – sze- 
ptała niecierpliwie księżaiczka. — Ро 
co to kłamstwo?! 

Marko wzruszył ramionami. 

— Pan wie, o co mi chodzi— 
mówiła namiętnie księżniczka—pan 


wie! Pan mnie chce dręczyć, dla- 
tego pan udaje, że niewie. Pan 
wie! 

I popatrzała ти w oczy pro- 


sząco, ale zarazem jak kot, który 
z natury jest drapieżny. 

Marko stał sztywny. 

Księżniczka pomyśla!'a chwilę, 
zmarszczyła brwi i rzuciła szybko: 

A więc powiem panu prawdę! 
Upoili mię. Ale i ja ich musiałam 
upoić— musiała — podkreśliła. 

Chciała była dodać: wy, męż- 
czyźni, upajacie rozumem, my, ko- 
biety, musimy upajać sobą, ciałem — 
ale wstrzymała się. 

— Musiała mudać, że jestem nie, 
taka sama, jak oni.. Inaczej bali- 
by się mnie... То stado bażantów 
nie znosi w parku kobuzów, boi 
się. Rozdrażni.i mnie! Gardzę nimi! 
Przebacza mi pan, gdym się wy- 
tłomaczyła? 

| popatrzała raczej rozkazują- 
co, ale tak cudnie w oczy Slawi- 
cza, że wzruszenie wybiło mu się 
na twarz. 

— Panie Marku—szepnęła te- 
raz miękko—ja wiem! Powinnam 
była stracić choćby koronę, a nie 
czynić tego. 1 powinnam była. Ја 
wiem! Nie tłomaczy mię uic.. 

I skłoniła z rezygnacyą swoją 
śliczną głowę, z pokorą, ze smut: 
kiem. 


Od tego czasu przychodziła 
często.  Przełamała  etykietalność 


pani Slawiczowej, potrafiła nawet 
przełamać jej nieufność, Wbiegla 
nie mówiąc nic, ale nie tając się, 
nie kryjąc. Było jej tak dobrze. 
Napełniła sobą małe mieszkanko 
pani Slawiczoaej, jak śpiewem ptak. 
Zdawa'o się, że ściany chylą się 


do niej rozradowane. | ona sama 
znalazła siebie jakąś zupełnie nową. 
jakąś niespodzianą, inną Śliczne 
świetlane myśli bujały jej po gło- 
wie niepoznawała siebie. Czuła, 
że czego tknie, jest piękne, co za- 
myśli, jest słodkie. Czuwa, że dusza 
jej jest dostojna jakąś zródlaną, 
jakby z wiosny zrodzoną dostoj- 
nością 

1 razu pewnego, po jej wyj- 
ściu, wieczorem, pani Sławiczowa 
objęła głowę syna w dłonie gorące 
i rzekła mu drżącym z obawy, nie- 
pokoju i upojenia głosem: 

Ona cię kocha! 

A Slawicz zamknął oczy, przy- 
tknął kolanko wskazującego palca 
między czoło i nos, pochylił głowę 
w tył i jął powtarzać, jakby przez 
ból i szczęście: Nie! Nie! Nie!... 


Polan czuł i rozumiał, że był 
czas. Napoleon Wielki pozostawił 
po sobie jedno, największe: pozo- 
stawił tęsknotę geniuszu. Runęło 
jego państwo i zatrzeć się mogą 
nawet ślady jego panowania, zbro- 
dnie jego i nikczemności chmurą 
zaćmiły jasne słońce jego chwały. 
wykazane błędy obaliły wiarę w ludz- 
ką nieomylność, ale pozostała po 
nim wiara w ludzką moc, pozostało 
przekonanie, że nie masy tworzą 
i nie masy wiodą świat. Dumna 
królewska moc geniuszu znalazła 
swój wyraz ogromny. | słusznie. 
Religie czyż tworzyły ludy, czy Moj- 
żesz, Buddha, Chrystus, Mahomet, 
Prometeusz? nie tłum, wykradł 
ogień bogom. Herakles i Tezeusz 
zwalczali potwory, Aleksander Wiel- 
ki obalał Azyę, Hannibal wstrząsał 
Rzym. Nie ludzkość swym potom- 
nym, ale Pytagoras dał im tablicz- 
kę mnożenia; był Homer, był Dan- 
te, był Shakespeare, był Goethe. 
Nie śniło się nikomu o obrocie zie- 
mi, gdy zjawił się Kopernik, Dar- 
win spiętrzył naukę, Marx życe 
społeczne. Dumne ja ludzkie wbrew 
wszystkim teoryom i pospólnym 
pojęciom dzieliło zawsze świat na 


królów i pastuchów i do końca 
dzielić go będzie.  Arystokracya 
ducha jest wieczną i jest potrzeb- 


ną, jak suchej ziemi deszcz, jak ży- 
ciu płciowemu wiosna 

Napoleon Wielki, on, jak nikt 
drugi, wszczepił w Świat potrzebę 
człowieka. Może że był w epoce, 
kiedy tak rzadko rodzi się wielki 
mąż czynu. І gdy życie Europy 
i całego cywilizowanego Świata 


przybrało formę potwornego chao-* 


su, pieca, w którym się warzą, kłę- 
bią i spierają wzajem huczące zwa- 
ły namiętności ludów: potrzeba ko- 
goś, coby umiał otworzyć spust 
i wylać żar w koryto. 


Człowiekiem o dość silnej i od- 
ważnej dłoni czuł się Polan. Czuł 
też na sobie oczy świata. Czekano. 


Nie lękał się opozycyi. Ządano 
go Swiat chciał wojny, wojny 


strasznej, krwawej, potwornej, przed 
której widmem drży nieustannie. 
Chiał wojny i jakiegoś niezrównane- 
go zwycięztwa, wodza, który by 
zmienił wartości Europy, znaczenie 
ludów, stosunek ich wzajemny. 
Zkądkolwiek by się zaczęło, przez 
cokolwiek. byle by starły się już 
ze sobą wrogie moce i wyczerpane 
padły znów na długi, cichy spo- 
czynek. I oby był człowiek. w któ- 
rego by wierzyć, którego by podzi- 
wiać można. Jak może istnieć 
świat bez podziwiania geniuszu? 
bez wiary w czyjąś wyższość, moc? 
Morze Czerwone rozstąpiło się przed 
Mojżeszem, nie przed Izraelem, Jo 
zue wstrzymał słońce, nie walczący 
rycerze. 

Dwie potęgi stanęły twarzą 
w twarz i piersią i w pierś: Ger- 
manie i Słowianie. Nadszedł czas! 

Olbrzymiej koalicyi słowiań- 
skiej cugle uchwycić chciał Zbig- 
niew Polan, szarpnąć, ściągnąć, 
spiąć ją dęba i rzucić naprzód! 
Elementy były tak napięte. że po- 
trzeba było tylko jednego popchnię- 
cia. Niewątpił, że trąba wojenna 
z Południa obudzi wszystkie rogi, 
wiszące na ścianach świętych chra- 
mów  Wszechsłowiańszczyzny, od 


jej palm po jej morza lodowe. 
DCN. 


„Anglicy Kontynentu”. 


Z dumą powtarzają o sobie Пеи у 
ten przydomek. I jeśli weźmiemy pod 


uwagę ostatnich kilka dziesiątek lat, s/ 


magna parvis comparare licet, mogą 
o sobie powiedzieć, że na niewielkiej 
przestrzeni swego kraju dokonali wiele 
na drodze postępu. Od- 
nosi się to przedewszyst- 
kiem naturalnie do stro- 
ny ekonomicznej kraju, 
który stara się w swoich 
granicach z dnia na dzień 
coraz z lepszym skutkiem 
stwarzać warunki do za- 
spokojenia swych potrzeb 
ekonomicznych. 
Pomaga im w tym 
kierunku niezawodnie o- 
gromna świadomość wła- 
snej siły i dokonanego 
już postępu. Dowodem 
takim jest w tej chwili 
otwarcie wielkiej włas- 
nej wysławy wegierskiej 


с© 


Jezioro , Szczerbskie'* na tle 
kominów i zjeżdżających 
łódek. 


w Londynie. Potrzeba było na to 
wielkiej odwagi cywilnej, aby pod bo- 
kiem ogromnej tegorocznej wystawy 
francusko-angielskiej otworzyć na znacz- 
nych przestrzeniach wrota gmachów, 
mających na gruncie angielskim poka- 
zać światu, czem jest mało znany i uzna- 
ny naród węgierski. 

Na ogół wystawa ta przedstawia 
się bogato, a pewne działy nawet przy 
bliższem poznaniu muszą zyskać na 
szacunku. Mam tu na myśli przede- 
wszystkiem przemysł wina, który ѕрго- 
wadza milionowe dochody i pewne 
działy przemysłu iabrycznego, który 
może nie ma dość siły i wydatności na eks- 
port, spełnia jednak bardzo ważne za- 
danie wewnątrz kraju. 

Interesującym jest dział wychowa- 
nia publicznego i prywatnego, który 
nawet wśród anglików, idących na tem 
polu bezsprzecznie w pierwszym szere- 
gu postępu, obudził uznanie i pochleb- 
ne głosy prasy. Nieco słabiej przed- 
stawia się dział sztuki. Zapełniono tu 
kilka obszernych sal obrazami i rzeź- 
bami, w których, niestety mniej, uderza 
oryginalność i swoisty charakter, aniżeli 
maniera zdobyta na manowcach sztuki 
w Paryżu. Maniera francuska w sztuce 
ma tę własność, że znośną jest tylko na 
gruncie własnym, w ręku francuza, ude- 
rzazaś zawszeniemile, gdy przeszczepio- 
na na obcy temperament i obce uczucie. 

Ładną stroną wystawy i ożywiają- 
cą bardzo są dekoracye gór i jezior 
tatrzańskich, dające wrażenie miłej nie- 
spodzianki na tle białych budynków 
wystawowych i zakrywające zarazem 
widok okopconych dachów i dymiących 
kominów poblizkich ulic Lodynu. 

W postępie kultury węgierskiej wy- 
stawa ta jest niezaprzeczenie wielkim 
faktem i bez względu na finansowy 
wynik będzie bogata w następstwa jak 
najkorzystniejsze. Naród węgierski zwró- 
cił na siebie uwagę i nawiązał żywe 
i trwałe stosunki z Zachodem, z które- 
go umie czerpać soki odżywcze dla 
ciągłej ewolucyi na drodze postępu. 

Mimowoli nasuwa się myśl, czy 
w obecnej chwili właśnie na gruncie 
gościnnego Londynu nie byłoby miej- 
sca na wvsławe polska, która, dobrze 
pomyślana i energicznie wykonana, mo- 
głaby lepiej i skuteczniej zwrócić oczy 
na naszą kulturę i na sprawę polską, 
aniżeli to czynią dzienniki i ankiety, 
sięgające, niestety, tylko do rąk niewiel- 
kiej garstki ciekawych. 


L ndyn 


Ord. 


Dekoracya Tatr na wysta- 
wie węgierskiej w Londynie. 


Wysława w Pradze Czeskiej. 


Rozmyślnie spóźniałem się kocha- 
ni czytelnicy z tą pierwszą epistołą, 
aby nie wiązać jej z wycieczką t. z. 
kupców i przemysłowców polskich, 
o której czytaliście może pewne, to 
skąpe, to nieścisłe szczegóły w dzienni- 
kach. Ponieważ jednak wyjechałem 
do złotej stolicy Czechów wspólnie z tą 
eskapadą masową, przeto obowiązkiem 
moim jest poświęcić jej garść szczegó- 
łów w tym i w następnych listach. 
Przedewszystkiem więc należy mi spro- 
stować tak dla wiadomości czeskiej, 
jak i naszej nieco przesadny tytuł wy- 
cieczki jako: „kupców i przemysłowców 
polskich* na znacznie skromniejszy 
tytuł: kupców i pracowników handlo- 
wych. Fałszywe to zatytułowanie spra- 
wiło bowiem pewną dość silną konster- 
nacyę w prażanach, którzy, spodziewa- 
jąc się ujrzeć sleepingi z wysiadającymi 
reprezentantami kapitalizmu polskiego, 
zobaczyli zaś, pamiętnym niedzielnym po 
godnym rankiem dnia 7 czerwca, prze- 
dewszystkiem masę dzielnej ale skrom- 
nej młodzi handlowej pod przewodem 
tylko dwudziestu kilku kupców. Prze- 
mysłowców było tylko kilku z Pozna- 
nia (pp. Filipowski, Chełmikowski, To- 
maszewski, K. Ignatowicz, Paczkowski); 
z Warszawy zaś i z Królestwa wielki 


przemysł nie był reprezentowany ani 
przez jedną jednostkę, mniejszy zaś 
przemysł i handel przez kilkunastu 


pracowników, zgoła nie dających Cze- 
chom najmniejszego wyobrażenia o sile 
i stanie tych motorów życia społeczne- 
go w Królestwie. Wyraziwszy się wprost 
i otwarcie, ta do siedmiuset człeka li- 
cząca wycieczka pracowników handlo- 
wych polskich do Pragi nazwaną zosta 
ła zbyt pompatycznie i mogła w sze- 
rokich sierach obywatelstwa pragskiego 
wyrobić fałszywą ideę, że kapitał pol- 
ski wogóle jest nie istniejącą fikcyą, 
że przemysł leży w powijakach nietyl- 
ko w  Galicyi, ale i w Królestwie. 
Tymczasem tak nie jest. 

Ale w obywatelstwie pragskiem 
taka opinia na razie wkorzeniła się 
i przeciwdziałać jej będzie można tyl- 
ko jednym sposobem, to jest zrzadze- 
niem drugiej wielkiej wycieczki, tym 
razem już dosłownie: przemysłowców 
i kupców polskich z inicyatywą wyszłą 
w Warszawie z rąk wielkich przemy- 
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( Specyalne koresbondencye ,„Swiała”) 


słowców i engrossistów. Tylko wy- 
cieczka więcej imponująca i więcej ka- 
pitalistyczna tych sfer może przyczynić 
się do istotnego nawiązania stosunków 
przemysłowych między obu narodami, 
tembardziej, że zbliżenie się handlowe 
Czech do Królestwa i Czechom większe 
przedstawia horoskopy i nadzieje, ani- 
żeli do Galicyi, której rozwój handlowo 
przemysłowy nawet jest im nie na rękę. 
Tymczasem zaś Królestwo i nadal przy- 
sypane jest towarem pruskim, mimo 
grube, jak pięść, blagi о  bojkocie. 
Swieżo na granicy opowiadał mi naj- 
kompetentniejszy człowiek, bo jeden 
z wyższych urzędników akcyzy, że 
w żadnym roku napływ towarów nie- 
mieckich do Królestwa nie był tak 
wielkim, jak w bieżacym. Tak więc, blagi 


o rzekomym bojkocie towarów made 
in Brandenbourg krążą sobie z całą 


swobodą, prasa je poczciwie podtrzy- 
muje, a komiwojażery prusackie na- 
dal rządzą naszemi 
rządzili. 

Dla tego też nawiązanie realnych 
handlowych stosunków z jedynym seryo 
twórczym i produkcyjnym narodem 
słowiańskim nie jest bańką mydlaną, 
ale businessem narodowym na wielką 
skalę, oile by nam udało się przezwy- 
ciężyć silna nieufność czeską do Po- 
laków i ich dość zresztą zrozumiałe 
uważanie nas za pół-kabotynów, pół- 
dzieciaków, doskonałych danserów, ba, 
nawet w potrzebie i niedoli głębokich 
mistyków, ale równocześnie politycz- 
nych akrobatów, a w rzeczach i kwe- 
styach realnej pracy fantastów, chime- 
rystów, histeryków i wiecznych pasorzy- 
tów szlacheckiej przeszłości. Aby zaś 
taką nieufność czeską przezwyciężyć, 
nie należy do Pragi wysyłać tylko kil- 
kaset młodych i krzepkich praktykan- 
tów handlowych pod moralnym prze- 
wodem kilkudziesięciu kupców, ale wy- 
stąpić okazalej i reprezentacyjniej i pod 
jesień w sierpniu czy wrześniu wyje- 
chać w sto, w dwieście osób byle fir- 
mowych i z naszymi parlamentaryuszami 
z trzech kół polskich. Wycieczki zaś 
systematyczne kształcącej się i pracu- 
jącej już młodzieży handlowej przez 
czas trwania Wystawy nie na dwa dni, 
a na tydzień, opłaciły by się nie sto- 
krotnie, ale milionkrotnie. 


Ogolny widok wystawy. 


Wystawa bowiem czeska jubileu- 
szowa, pozornie niby jednego okręgu 
przemysłowego t.j. pragskiego, nie tyl- 
ko i nie tyle imponuje swą okazałością, 
feerycznością czy wielkoświatowością, 
ale głównie i przedewszystkiem uczy, 
kształci, zmusza do myślenia, rozważa- 
nia, zestawiania i dając obrazowy ogrom 
pracy i siły zachodnich Słowian, najbar- 
dziej uświadamia ogrom niedołęztwa, 
nieproduktywności i jałowości wszyst- 
kich innych słowian w czambuł, bez róż- 
nicy wyznań i narodowości. Nie owi- 
jając prawdy w bawełnę, wszyscy inni 
słowianie ze Wschodu i Południa Eu- 
ropy mają się pod względem ekono- 
miczno-gospodarczym, a więc istotnie 
cywilizacyjnym, do sześciu milionów 
czechów tak, jak embryon ludzki do 
wielkoluda. То uczucie parya-tycz- 
nej niższości reszty Słowiańszczyzny 
w stosunku do rezultatów tej mrów- 
czej, skrzętnej ale wynalazczą genial- 
nością opromienionej pracy wyśmiewa- 
nych „Czechaczków*, та się na Wysta- 
wie pragskiej w „królewskiej oborze* 


guberniami, јаке, („Parku“) stale, od pierwszego wejścia 


przez tyrczące turnikety aż do późne- 
go wieczoru, kiedy człowiek znużony, 
z oczyma aż czerwonymi od chciwego 
gapienia się, siada na wygodnych „se- 
dadlach* (których fabryki dostarczają 
je nawet na parowce amerykańskich 
lloydów), zapłaciwszy poprzednio dwu- 
halerzówkę i za taką „wstupinkę*; siada 
i w świetle iluminacyjnym 48,000 ża- 
rówek (czeskiego typu!) rozważa, jak 
przewspaniałym poematem jest zwykła, 
monotonna, codzienna praca ludzka 
w swych finalnych rezultatach i... jak 
grube stopki w kostkach mają: rosocha- 
te w kłębach potężnych lędźwisk i przy- 
gniatające wypęczniałością tryumfują- 
cych biustów słowianki, siostry „slieczin- 
ki*. I kiedy oko znużone hałaśliwym 
i pstrym kiermaszyskiem wystawy spocz- 
nie tak wreszcie ukojone na momental- 
nej регуіегуі ot np: stojącej obok 
trzynastoletniej Bożenki w bielutkiej 
charloccie na postiszkowanej główce, mi- 
mowoli kołuje upornie nad głową myśl 
czy sprawność i sprężystość, czy potę- 
ga wzrastającej na drożdżach wytwór- 
czości tych wesołych, tęgich, przemi- 
łych czechaczków nie ma swego pra- 
źródła nie tylko tam w Plznie i plz- 
neńskim piwie, nie tylko w braku tak 
nieczynnej i nietwórczej, jak nasza, 
arystokracyi i nie tylko w wielu, wielu 


jeszcze innych motywach, ale także tu... 
w tych tęgich, nagich, słońcem ogorza- 
łych łydach trzynastoletniej Bożenki, 
w bujnych, dumnych kłębach jej „wda- 
łych* ud, w jej tryskającem zdrowiu 
i w jej wzgardzie nieprzezwyciężonej 
dla... gorsetu. 

W altanie, przed wielkim pałacem 
przemysłowym gra czeska muzyka woj- 
skowa pod czeskim kapelmistrzem, wy- 
łącznie czeski lekki repertuar, a na okra- 
sę coś francuskiego... aha valce triste 
od pana... Nedbala. 

Dokoła przepływają tłumy, wesołe, 
rozgadane, głośne, śŚmiaie, panujące 
i gospodarujące u siebie w domu, nawet 
krzykliwe. Wszystko strojne, dostatnie, 
wyrnyte, wyczesane, czasem tylko 
pretensyonalne i mieszczańskie, czasem 
już wytworne i europejskie. Choć to wy- 
stawa niby utrakwistyczna i czeska 
i niemiecka, znać, że procent wystaw- 
ców niemieckich wynosi tylko 10", że 
Niemcy cicho wydali hasło bojkotu. 
Słychać mowę wyłącznie czeską, cza- 
sem dobrze gwarową, argotową, śmiesz- 
ną, czasem znowu niezwykle muzy- 
kalną, ale zawsze pełną słów tak na- 
szemu uchu nieprzyzwoitych i wyklu- 
czonych w salonie polskim, że pan 
Podfilipski np. rumieniłby się tu aż po 
sam pępek... Ot niedawniej jak wczo- 
raj mówił ті z oburzeniem o swoich 
rodakacli jeden z literatów czeskich 
(frakcya neo-mistycka), że te „hnusy“ 
(filistry groszorobne, całkiem zajęci 
tylko swoimi „nastrojami zachodnimi*. 

— Ależ panie! —ośmieliłem się za- 
protestować—toż chwalcie Boga inte- 
lektuele, że wasza filisterya groszorobna 
zajęta nastrojami zachodnimi. Przecież 
to dla Was najwyższy komplement, że 
jesteście tak zachodnio europejscy. 

— Ee panie! skądżeby znowu!- 
mówi na to neomistyk czeski. Teraz 
jest u nas jedynym ideałem tych „hnu- 
sów“, aby dostarczać całej Europie naj- 
lepiej „nastrojonych zachodów...* 

W tych dwóch słowach mieści 
się i cała różnica dwojga narodów: ich 
nastrojami są wszelkie udoskonalenia 
techniczne. W tem ich nastrojowość; a da- 
lej, oni i z Zachodem nie robią sobie wie- 
le ceremonii, nazwawszy imieniem nam 
tak pożądanem i wymarzonem ubika- 
суе ostatecznie trzeciorzędne. Nato- 
miast z temperamentu, z tempa życio- 
wego, z energii, śmiałości, bujności 
przynależą całkiem do tego Zachodu. 
Tak np. pani jak i damy są całkiem co- 
prawda z czeska sans faęon, ale i z eu- 
ropejska sans gêne. 

Ot teraz np. mała, ważąca 55 kilo, 
Bożenka i jej 3 przyjaciółki odprowa- 
dzane wesoło przez chłopaczków aż po 
drzwiczki idą sobie... na Zachód... 

O sacré nom de Dieu! Całkiem 
jak w Old England, w Ameryce, Fran- 
cyi, Włoszech, Niemczech! Skandyna- 
wii... całkiem jak na Zachodzie. „Nie 
żenują się..* Jakiż to plebejski de- 
mokratyczny naród сі Сгеѕі!... P/i donc, 
mówi pani Rodzynkiewiczowa magni- 
figa jednego z wybitnych przemysłow- 
ców galicyjskich, biorących udział 
w kupieckiej wycieczce... 

Pani Rodzynkiewiczowa, u której 
męża stojącym świetnie etablissemancie 


obrot roczny 1,150,000 hale- 
rzów w. а. 

Kończę ten pierwszy list, mając 
w uszach jeszcze hałas milionowych 
nazdarów, orkiestr granie „Hej Slova- 
nie!* a rzesz licznych fałszywe wszech 
śpiewy: Ade domow moj; w żyłach 
moc narodowego wina melnickiego 
i międzynarodowych pilznera „szamp- 
skiego“, co wszystko lało się w siebie 
bez opamiętania, byle tylko Słowiań- 
szczyzna zyskała na zdrowiu... 

Przyszły list będzie już pisany 
w poważniejszym stanie ducha, a krzep- 
szym ciała. 

Tymczasem zaś 


Nour truly for ever. 


wynosi 


Praga Czeska 


A. Nowaczyński. 


Zgon działacza galicyjskiego 


Poseł do parlamentu, były poseł do 
sejmu, były prezydent Lwowa, zmarł 
w Wiedniu, przeżywszy lat 56. Z $. p. Ma- 
łachowskim zszedł z widowni człowiek, 
którego udział w życiu publicznem Gali- 
cyi, zostawił po sobie trwałe ślady. Jeden 
z wybitnych członków Koła polskiego 
ijeden z najlepszych naszych mówców 
parlamentarnych, celował jako wytrawny 
znawca spraw przemysłowych i gorliwy 
orędownik interesów drobnomieszczaństwa, 
które darzyło go niezwykłem zaufaniem. 
Sześcioletnią pre- 
zydenturą Lwowa 
zapisał imię swe 
chlubnie w rocz- 
nikach miasta. Ха 
rządów jego pod- 
niósł się Lwów ol- 
brzymio. Powstał 
szereg wspania- 
łych gmachów 
publicznych, jak 
muzeum przemy- 
słowe miejskie, 
| nowy teatr, impo- 

nujący dworzec 
| kolei, nowa straż- 
| nica pożarna, 
szkoła kadetów i 
w. in. Wprowa- 
dzono w życie 
miejskie biuro pracy i instytucyę taniego 
opału. Gmina objęła w swój zarząd za- 
kłady inwestycyjne, jak kolej elektrycz- 


Ś. p. G. Małachowski. 


ną, zakład oświetlenia elektrycznego, ga- 
zownię, wybudowała rzeźnię, i zaprowa- 


dziła wodociągi. Powstało kilka szkół no- 
wych, miasto ozdobiło się pomnikami So- 
bieskiego, Ujejskiego,  Gołuchowskiego, 
Mickiewicza. Ś. p. Małachowski obecny 
był przy wszystkich pracach, zadziwiając 
wprost niezmordowaną swą pracowitością. 
Przewodniczył po za tem, jako prezes, od 
szeregu lat Polskiemu Towarzystwu peda- 
gogicznemu i nieocenione zasługi położył 
dla dobra nauczycielstwa ludowego, dał 
inicyatywę do założenia we Lwowie insty- 
tucyi „Związku rodzicielskiego*, opiekują- 
cego się zaniedbanemi dziećmi, wreszcie 
znajdował jeszcze czas na prace naukowe 
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z zakresu literatury prawniczej i społecz- 

no-ekonomicznej, na mnóstwo gruntownych 

referatów i memoryałów, związanych z ży- 

ciem publicznem. To też niespodziewany 

zgon prawego i dzielnego obywatela wy- 

wołał głęboki żal całego społeczeństwa. 
za m sód 


Wyższa polska uczelnia 
w Атегусе Północnej. 


Wśród trzechmilionowej ludno- 
ści polskiej, rozproszonej na wiel- 
kiej przestrzeni Stanów Zjednoczo- 
nych, coraz żywszem staje się pra- 
gnienie założenia wyższego zakładu 
naukowego polskiego. Stałby on 
się pepinierą inteligencyi polskiej, 
zrodzonej i wychowanej za Ocea- 
nem. Już przed 5-u laty, Sejm 
Związku Narodowego Polskiego 
w Wilkes Barre uchwalił zbieranie 
składek na Wyższą Szkołę polską. 
Na ten cel związkowcy płacą spe- 
cyalną składkę w kwocie jednego 
centa na miesiąc. Dotychczas uzbie- 
rano 17 tys. dolarów. Fundusz ten 
jeszcze nie wystarcza, aby przystą- 
pić do wprowadzenia w czyn zboż- 
nego zamierzenia, To też chica- 
goski „Dziennik Związkowy" za- 
chęca gorąco do bardziej energicz- 
nej agitacyi. 

„Szkoła Wyższa—pisze organ Zw. N. 
P.—połączyłaby wykształcenie ogólne, ja- 
kie dają amerykańskie szkoły wyższe i ko- 
legia z wychowaniem i wykształceniem na- 
rodowem, jakiego tutejsze szkoły krajowe 
dać nie mogą i dawać nie potrzebują. Że 
takie połączenie jest możliwe i wydaje 
świetne rezultaty, przekonaliśmy się m 
przykładzie wyższej szkoły polskiej w De- 
troit, „Seminaryum Polskiego*. Szkoła ta 
wychowała już dla społeczeństwa polskiego 
w Ameryce oprócz setki przeszło patryo- 
tycznych, zacnych kapłanów, kilkudziesię- 
siu lekarzy, prawników, inżynierów i bizne- 
sistów, którzy nie ustępują pod względem 
fachowym nikomu w tym kraju, a prze- 
wyższają innych swą znajomością do słu- 
żenia Polsce i Polakom.* 

Wyższy zakład naukowy pol- 
ski wytworzyłby tęgie kadry inteli- 
gencyi poslkiej, zrosłej z miejsco- 
wemi warunkami i do nich przy- 
stosowanej. Albowiem tej 
„garstce polskiej inteligencyi, która się 
przypadkiem do Ameryki zabłąkała, powo- 
dzi się w Ameryce, zwłaszcza w pierwszych 
latach pobytu, bardzo źle. Wyrwana z kul- 


turalnego otoczenia, nie może się przez 
długie lata pogodzić z istniejącymi tam 


warunkami i ze wstrętem odsuwa się od 
tych sfer, w których wprawdzie w suro- 
wej formie, ale w całej pełni wre życie 
społeczne. Zamiast pracować usilnie nad 
podniesieniem potrzeb kulturalnych pol- 
skiego ludu—inteligencya ogranicza naj- 
częściej swą działalność do krytyki, która 
niema zresztą wielkiego wpływu na roz- 
wój życia społecznego ludu. Lud ten 
w ciągu niewielu lat dokonał prawie си- 
dów. Potrzeba mu było kościołów, budo- 
wał je i buduje coraz wspanialsze; potrze- 
ba mu było szkół, zakładał je gorliwie 
і та ich w samem Chicago przeszło 20. 
Odczuł potrzebę organizacyi asekuracyj- 

nych, ma ich liczbę wcale pokaźną. Po- 

trzeba mu było banków, w których loko- 


Konkurs na dwór w Opinogórze. 
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wałby swe oszczędności, założył w samem 
Chicago aż 21 spółek budowlano-pożycz- 
kowych i przy ich pomocy wystawił wię- 
cej domów, niż ich liczy Kraków, Lwów 
lub Poznań. Potrzeba mu gazety pol- 
skiejj—podtrzymuje w Chicago aż cztery 
dzienniki. Dojrzeje zaś do innych po- 
trzeb,—to potrafi je stworzyć sobie i pod- 
trzymać z siłą równie żywiołową, jaką wy- 
kazuje przy podtrzymywaniu powyższych.“ 


Jeśliby nawet piękne te słowa 
nie pozbawione były dozy optymi- 
zmu, to zasługują one w każdym 
razie na uwagę. Bije z nich mę- 
ska ufność w siły naszych wychodź- 
ców. Niech że jak najprędzej zdo- 
będą się na wyższy zakład nauko- 
wy, a owa wyższa uczelnia niech 
stanie się skuteczną twierdzą przeciw 
niebezpieczeństwu wynarodowienia. 
Bart. 


Chicago. 
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Konkurs па dwór 
w Opinogórze. 
Ogłoszony za pośrednictwem Kra- 


kowskiego Towarzystwa „Polska sztu- 
ka stosowana* konkurs na dwór wiej- 


ski w Opinogórze, majątku ordynata 
hr. Adama Krasińskiego, został roz- 
strzygnięty. Prac nadesłano 23. Sąd 
konkursowy przy ocenianiu projektów 


miał głównie na myśli charakterystycz- 
ny wyraz wiejskiego dworu polskiego. 
Najbardziej w tym charakterze pomy- 
ślany został projekt pod godłem „O po- 
ranku*. Łączy on w sobie wdzięk na- 
szych dworów wiejskich z doskonały- 
mi pomysłami architektonicznymi, zara- 
zem godzi skromny zewnętrzny wygląd 
z wygodnym rozkładem, umożliwiają- 
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(Nagroda Г-зза). 


Józef Gałęzowski. 


Józef Czajkowski. (Nagroda I-ga 


cym rozwinięcie prawdziwego komfortu. 
Wobec wybitnych zalet sąd konkurso- 
wy udzielił pracy tej pierwszą nagrodę 
(1200 kor.). Autorem jej jest p. Józef 
Gałęzowski, architekt w Dreźnie. Wy- 
soce artystyczny pomysł skomponowa- 
nia dworu wraz z otoczeniem dał autor 
projektu „Dwór*, wyrażonego także 
w modelu. Pełen sentymentu polskie- 
go, śmiały w rozkładzie mas, wykwint- 
ny w szczegółach, dwór ten wybornie 
związany jest z otoczeniem ogrodowem, 
co należy uważać za szczególną zaletę 
domu na wsi. Wobec jednak pewnych 
niedomagań w układzie poszczególnych 
przestrzeni sąd konkursowy postawił 
projekt ten na drugiem miejscu, udzie- 
lając mu nagrody drugiej (800 Ког.). 
Autorem jest p. Józef Czajkowski, art. 
malarz w Krakowie. 


Nowele Rittnera. 


Tadeusz Rittner należy do najory- 
ginalniejszych pisarzy młodszego po- 
kolenia. Posiada swój własny styl, swój 
własny pogląd na świat, przytem swój 
własny system przedstawienia rzeczy 
i ludzi, osobną estetykę, która oddala 
go od wszelkich klasyków i popychać 
zdaje ku tym krańcom, wielobarwnemi 
moełami zasnutym. gdzie operują pisa- 
rze mistyczni. Czytelnik zwykły, któ- 
ry weźmie do ręki tom ostatnich no- 
wel Rittnera, nieuprzedzony, nieostrze- 
żony, iż ma tu do czynienia z ріѕа- 
rzem, wstępującym na ścieżki wysokie, 
ale wązkie a przepaściste i ani trochę 
stopami poprzedników nie wydeptane, 
dozna uczuć zadziwienia i niepokoju; 
powie sobie wiele razy: „nierozumiem, 
nierozumiem*; i może odłożyć książkę, 
pomimo całego wykwintu słowa, z ja- 
kim została napisaną i mnóstwa bys- 
trych a subtelnych obserwacyi. 

Ten czytelnik jednak, który chęt- 
nie od szablonów ucieka i umie głęb- 
szą myślą docierać do intencyi autora, 
odkryje w Rittnerze wyjątkowo obda- 
rznego artystę, usiłującego przeniknąć 
intuicyą świat rzeczywisty w sposób 
bardzo interesujący i samodzielny. 
I w dawniejszych nowelach swoich Rit- 
tner trzymał się zdala od realizmu, 
przedewszystkiem od banalnego, foto- 
graficznego, w naturalizm pogrążają- 
cego się realizmu. W ostatnich prze- 
cież coraz wyraźniej rysuje się ta sfera 
operacyi, w której talent jego czuje się 
najswobodniejszym i gdzie mu bujać 
najłatwiej. Wydane też niedawno w Bi- 
bliotece Dzieł Wyborowych nowele są 
z pewnością dla talentu Rittnera zna- 
mienniejsze, aniżeli dawniej drukowane 
zbiory; pewno i znamienniejsze, aniżeli 
utwory dramatyczne jego, w których 
zanadto musi się krępować materyalne- 
mi warunkami sceny i szansami powo- 
dzenia. 

Gdzie leży ta sfera właściwa Rit- 
nerowskiego ducha twórczego? 

Oznaczyć ją nie jest trudno. Nie 
jest to kraina prostej, zwykłej, zmys- 
łami ujmowanej rzeczywistości. Mówi- 
łem już, że Rittner brzydzi się realiz- 
mem w nowelach swoich. Nie jest to 
i owa górna sfera, po nad rzeczywis- 
tość wyniesiona, tęczowy kraj poezyi, 
uniesienia, entuzyazmu i harmonii. Sfe- 
ra Rittnera leży bliżej pierwszej. ani- 
żeli drugiej. Leży ona jakby w tych 
przerwach, jakie świat rzeczywisty two- 
rzy; stanowi wypełnienie wyłomów 
i braków, jakie w nim są; talent Ritt- 
nera te przerwy, wyłomy, braki, szcze- 
liny, istniejące w świecie zmysłowym, 
realnym, wypełnia, a potrącając ciągle 
o fakty, zdarzenia i ludzi rzeczywis- 
tych. tworzy {Кап niezmiernie oryginal- 
ną, subtelna, lekką, rozwiewną i trudno 
uchwytną. Są to jakby sny na jawie. 
Są to jakby wędrówki za przewodni- 
kiem, który posiada o jeden zmysł 
więcej od pasażera. 

Weźmy pierwszą z brzega nowelę: 
„Ја ја znam“. Nie bez obawy, aby au- 
tora nie zdradzić w prawdziwych jego 
intencyach, spróbowałbym streścić po- 
mysł tej noweli w następujący sposób: 


Młody, wrażliwy, szlachetny czło- 
wiek spotyka w obcem mieście kobie- 
tę, której by dał i od której by otrzy- 
mał szczęście; ale ta kobieta należy do 
innego, który umie ją jedynie unie- 
szczęśliwić i która jego również unie- 
szczęśliwia. Nowa kombinacya, przy 
której było by dwoje szczęśliwych, 
a trzeci co najmniej zadowolony leży, 
zdawało by się, na odległości ręki. 
Ale ustrój społeczny na nią nie po 
zwala. 

Pomysł to bardzo prosty i bardzo 
zwykły; zawiera on jednak sytuacyę tak 
typową, że, byle traktować ją z talen- 
tem, nie będzie ona nigdy banalną. 

Jak ją traktuje Rittner? 

Zlewa on rzeczywistość i złudę, 
spostrzeganie i wymysł, życie i fantazyę 
w jeden zsyntetyzowany obraz, w któ- 
rym zatarte są starannie wszelkie gra- 
nice obu składowych elementów. Do 
rzeczywistości samej należy to jedynie, 
iż młody człowiek przyjechał do Ams- 
terdamu i widzi przez okno w domu 
naprzeciwko „starego pana w okula- 
rach i z brodą*, siedzącego również 
przy oknie. Wkrótce potem: „Mój 
wzrok nagle oniemiał. Coś bardzo cie- 
płego i miękkiego położyło mi się na 
oczach. Jednocześnie uczułem zapach 
fiołków, który objął miłośnie moją 
duszę. 

Odwróciłem się... kobieta. 

Kto pani? 

Zaśmiała się cicho. 


Jesteśmy na trzeciej stronie nowe- 
li, która ma ich dziewiętnaście. I już 
tu zaczyna się coś, czego określić nie 
sposób dla tego, że właśnie intencyą, 
staraniem i sztuką autora było, aby to, 
pomimo słów, kresek, barw, jakiemi 
operuje, pozostało nieokreślonem. Czy 
jest to wizya? sen? wymysł? halucy- 
nacya? przeczucie? Wszystko to razem 
potrochu, a nic z tego z osobna w spo- 
sób szczególny. 

Ta pani zapewnia bohatera noweli, 
że on ją zna. Głaszcze go po ręku. 
Całuje go w usta. W tem wchodzi mąż. 
Pani się kryje w drugim pokoju. Mąż 
ją odszukuje i zanosi do domu „w rę- 
ku, jak kanarka*. Bohater nazajutrz 
idzie do owego smutnego pana i robi 
mu rozmaite propozycye, bardzo właś- 
ciwe we śnie, wizyi czy w halucynacyi, 
pod któremi ukrywa się chęć zbliżenia 
się do owej kobiety. W paru rozmo- 
wach tych ludzi czytelnik ma podane 
do odgadnienia rzeczy niezawodnie sub- 
telne, aletreść istotna których została dość 
głęboko i zręcznie przez autora ukryta. 

Smutny pan opowiada między in- 
nemi bohaterowi noweli taki epizod: 

„Przyjechał do Amsterdamu mu- 
rzyn z Afryki, który miał złote kolczy- 
ki i strasznie białe zęby. Był tak sa- 
mo natrętny jak pan. Mówił ciągle, że 
ją zna, krzyczał za mną na ulicy: „Ja ją 
znam!* Ona mu to wmówiła. Jej chore 
oczy mu to wmówiły, tak jak panu*. 

Kiedy smutny pan skarży się, że: 
„ona mi życie zepsuła“, bohater noweli 
się zapala i błaga go: 

— Panie! niech mi pan da to szczę- 
ście, którego pan niechce... 

Ale smutny pan oświadcza, że to 
nie jest możliwe. 
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— U nas... he, hel. w Amster- 
damie, bierze się żonę na całe życie... 


Nowela kończy się takim akordem: 


„Ta rozmowa śni mi się po nocach. 
Jeszcze dzisiaj. І wcale nie płaczę. 
Przeciwnie, wtedy jestem najszczęśliw- 
szy. Bo Amsterdam należy do najpięk- 
niejszych miast w Europie. A te sny 
mają dziwnie miły zapach fiołkowy, 
który łączy się miłośnie z moją duszą*. 

Gdyby nie ten epizod z murzynem, 
sens symboliczny opowiadania tego, 
pełnego subtelnego wdzięku od począt- 
ku do końca, byłby łatwym do odczy- 
tania. Murzyn ów pewno tę delikatną 
i nieuchwytną rzecz pogłębia, ale czyni 
ją mniej za to czytelną. 

Rittner w innych swoich pracach 
pozwala jednak dostrzedz, gdzie ele- 
menty fantazyi czy intuicyi zeszywają 
się z fragmentami świata rzeczywistego. 
W „Akcyi ratunkowej“ bohater noweli 
rozmawia z upiorem, który nie udaje 
tego czem nie jest. W „Koncesyi* po- 
zostaje na gruncie rzeczywistym od 
początku do końca. A znowu w „Ma- 
łej Operacyi* wkracza wyrażnie i jasno 
w kraj wizyi i symbolu. Te rzeczy są 
przejrzyste i pozwalają czytelnikowi 
spokojniej lubować się obrazkami, nie- 
słychanie lekkiem dotknięciem pióra 
przez Rittnera. barwnie i mile malowa- 
nemi. Intuicyjna metoda Rittnera poz- 
wala mu przedstawić jakiś rys szcze- 
gólny, jakiś charakter ciekawy, jakąś 
sytuacyę interesującą w kilkunastu, nie- 
raz kilku słowach, z lekkością i traf- 
nością, wielokrotnie podziw w czytel- 
niku wzbudzającą. Przesiąka on do 
rdzenia danej rzeczy czy danej sprawy 
niewiadomo jak i kiedy, a jednak czuje 
się. że długie opisy, mozolne przygo- 
towania i obszerne uwagi lepiej by te- 
go uczynić nie mogły. 

Ta lekkość, z jaką, niby igra- 
jąc, traktuje Rittner zawsze swój przed- 
miot, nadaje nowelom jego pozory fe- 
lietonu. Są to pozory tylko. Autor, choć 
się tak zręcznie przemyka pomiędzy 
przedmiotami, i choć pewno nieraz 
umyślnie myli pogoń, jaką za nim czy- 
ni czytelnik, daje jednak sporo z sie- 
bie samego. Przez koronkę słów, wy- 
twornie w potoczyste zdania plecione, 
przegląda twarz autora, sympatyczna 


choć nie pewna jeszcze, jak оза“ 
dzić dar życia. W dziwnem malo- 
widle p. t. „Potwór“, który stanowi 


najobszerniejsza nowelę w zbiorze, 
skroś studyów fantazyjnych, dochodzi 
on (w postaci bohatera noweli) do 
zrozumienia, iż brzydota może być po- 
trzebną i użyteczną, jako wskazówka 
i droga do piękności. „Nagle rozumiem 
i siebie i boskie intencye"... Czytając 
to zakończenie fantazyjnego studyum 
o Alkiewiczu, przychodzi na myśl, że 
jedno takie zadowolenie, jedno tego 
rodzaju zrozumienie, jedna porządna 
synteza jakakolwiek, życiowa czy choć- 
by tylko artystyczna Rittnera, może і 
powinna wprowadzić go na szeroki goś- 
сіпіес, wiodący ku szczytom, i zrobić os- 
tateczny użytek z darów rzadkich i cen- 
nych, jakie od losu otrzymał. 


Wincenty Kosiakiewicz, 
МАА 


Wybory w Księstwie Poznańskiem. 
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Z tego, co w poprzednim nume- 
rze przy sposobności wyborów w Po- 
znańskiem powiedziano, wynika, że 
akcya wyborcza, choć skwapliwie pod- 
jęta, nie jest właściwie głównym obja- 
wem tamtejszego życia społecznego. 
Wiadomo, że nawet w razie, gdyby 
się udało przeprowadzić jednego lub 
dwóch posłów ponad etat przewidzia- 
ny, to w rzeczywistości nie zaważą oni 
na szali. a wobec systemu rządowego 
doprowadzenia przemocy do ostatecz- 
nych granic, uczują się tak samo bez- 
silnymi. Kropla w тогли... Wynik wy- 
borów do sejmu pruskiego ma tylko 
znaczenie jako rodzaj sprawdzenia ta- 
blicy statystycznej, obliczającej zmniej- 
szanie się własności polskiej. Tablica 
wykazuje, że własność ta znów się 
uszczupliła. 

Wobec tego rezultatu nasuwają 
się pytania: Jaki los czeka społeczeń- 
stwo polskie pod zaborem pruskim? 
Czy może się ono w tych warunkach 
ostać? Jak długo wytrwać może w nie- 


równej walce z groźnym nieprzyjacie- 
lem? Co się stanie w razie, gdyby 
rząd, zbrojny w nowe prawo wywła- 


szczenia, chciał je zastosować w całej 
sile i rozciągłości? i t. d., i t. а. 

Na to i wiele innych kwestyi nie- 
ma, bo nie może być stanowczej od- 
powiedzi. 

Szowiniści — nie brak ich nawet 
w tych warunkach -są ciągle zdania, 
że: nie damy się. Ale wątpiący—tych 
coraz więcej—są przekonani. że akcya 
wywłaszczenia i wszystko, co za tem 
pójdzie. rozpocznie się niebawem. że 
komisya kolonizacyjna, na spółkę z trze- 
ma urzędami regencyjnemi (Poznań, 
Bydgoszcz, Gdańsk), tylko „się przy- 
сайа“, a niebawem rzuci się na reszt- 
ki własności polskiej z całą siłą i bez- 
względnością... 

Tego wszystkiego przewidzieć nie 
sposób. 

Scharakteryzować to społeczeństwo 
i wyprowadzić z jego objawów życia 
stałe i pewne wnioski, dodatnie czy 
ujemne, pocieszające lub budzące po- 
ważne na przyszłość obawy— byłoby 
zadaniem bardzo trudnem. 

Czy ono upada pod strasznym na- 
ciskiem przeważającej przemocy? 

Nie. Faktem jest bowiem niezbi- 
tym, że liczebnie rozrastą się zamiast 
maleć, że ekonomicznie staje się w pe- 
wewn kierunku coraz silniejszem iod- 
porniejszem. Nigdzie w Polsce, na- 
wet w przybliżeniu, niema tak dosko- 
nale i silnie zorganizowanych spółek 
zarobkowych, kas oszczędności, związ- 
ków kooperatywnych, wzajemnego kre- 
dytu it. p. Żywotność ich, dzielność 
a zarazem uczciwość może służyć za 
przykład dla wszystkich, a jest źródłem 
podziwu i zawiści nawet dla niemców... 

Nie upada społeczeństwo, wzrasta- 
jące nietylko przyrodzoną siłą rozrod- 
czą, co kanclerz Biilow określił w spo- 
sób tak płaski i trywialny, ale i przez 
to, że jego dola, zamiast osłabiać 
uświadomienie narodowe, wzmacnia je, 


budzi z uśpienia i krzepi, pobudza- 
jąc do życia i do wspólnej pracy spo- 
łecznej całe masy ludu, całe dzielnice. 

Nie upada społeczeństwo, które, 
zamiast się zacieśniać w podobnych 
warunkach, wytworzyło własnym odru- 
chem i siłą ekspansyi milionową emi- 
gracyę, promieniującą nie tylko po za 
Ocean, ale i na cały Zachód Europy, 
nie wyjmując tych właśnie Niemiec, 
na jego zagładę obmyślających tyle 
„praw“ i środków wyjątkowych. 

Już sam fakt. że najpotężniejsze 
dziś. przynajmniej militarnie i biuro- 
kratycznie, a najbardziej imperyalistycz- 
ne państwo na świecie, nie mogąc 
w niebezpiecznych dla siebie samego 
dążnościach niwelacyjnych uszczuplić 
lub osłabić polaków. stanowiących za- 
ledwie 5 procent ogólnej ludności 
Niemiec, ucieka się do coraz ро- 
tworniejszych przeciw nim praw wy- 
jątkowych, skończywszy aż na urąga- 
jącej poczuciu kultury i cywilizacyi 
ustawie przymusowego  wywłaszcze- 
nia—dowodzi wyjątkowej siły opornej 
w tych, którym się chce wypalać na 
czole piętno: morituri... 

Z drugiej jednak strony twierdze- 
niektóre się tak często słyszy—że 
walka ta pozostała pod każdym wzglę- 
dem bezowocną. że źv/ko wzmocniła 
żywioł polski, byłoby niebezpiecznym 
szowinizmem. 

Żywioł polski pod zaborem pru- 
skim jest zbyt odosobnionym, brutal- 
nie odciętym od reszty pnia polskości 
i słowiańszczyzny wogóle, a przytem 
nie dość silnym liczebnie, aby nie od- 
czuł stuletniej przeszło walki z ele- 
mentem o tyle silniejszym, aby skutki 
tych zapasów nie miały także następstw 
ujemnych, a nawet  przygniatająco 
ujemnych. 


Zdjęcie specyałuc Ala „Swiata 


aparatem firmy „Camera“ (Sniegocki; w Poznanin. 


nad przebudową i 


powiększeniem 
gmachu TOW. PRZYJ. NAUK znajduje się na 
ukończeniu. 


Praca 
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Nie tylko charakter i obyczaj, ale 
przedewszystkiem jezyk staje się coraz 
mniej polskim wśród tych, którzy 
o utrzymanie praw swego języka tak 
uparcie walczą. 

Jeśli, według nieśmiertelnych słów 
poety „duch narodu nie został zatruty“, 
pomimo wysiłków fizycznie mocniejszej 
od nas niemczyzny, to duch jezyka 
zatruł się bardzo głęboko i coraz bar- 
dziej zatruwa. Pod tym względem 
prusacy mają zupełne prawo do tryum- 
fu. Czego nie dokonały ucisk i prawa 
wyjątkowe, to w znacznej części osią- 
gnęła szkoła niemiecka. 

Naturalnem następstwem skażenia 
mowy jest prawie zupełny zanik wszel- 
kich porywów wyższych, аѕрігасуі 
w kierunku literatury. sztuki i piękna 
wogóle. Zresztą brak produkcyi tło- 
maczy się tu brakiem zapotrzebowania. 

Na takie rzeczy nie mamy cza- 
su— brzmi stała odpowiedź. 

Przypuśćmy, że istotnie czasu na 
to niema, że siły żywotne wśród za- 
pasów z wrogiem tak się zużyły i wy- 
specyalizowały, że па „wyższe“ dąż- 
ności zabrakło materyału. 

Może być. Ale skażenie języka, 
postępujące z roku na rok nieledwie, 
jest równocześnie zanikiem polskości. 
Język jest częścią składową narodu. 
Przed 60 mniej więcej laty był Po- 
znań centrem życia umysłowego dla 
całej Polski. Były to czasy, kiedy 
żyli, działali tu i piśmiennictwem się 
trudnili: Raczyński, Libelt, Moraczew- 
ski, Działyński, Koźmian, Cieszkowski 
i cała plejada ludzi. zmarłych bez na- 
stępców... Przeciąg czasu dwóch po- 
koleń wystarczył, aby z tego śladu nie 
zostało. 

Powoli stać się może Poznańskie 
w stosunku do Niemiec czemś w ro- 
dzaju Irlandyi w stosunku do Anglii. 
Zażarcie bronią irlandczycy swych praw 
narodowych, odrębności i niezależności 
przeciw dumnemu Brytowi. Ale bro- 
nią ich po angielsku, bo ich własny 
a prastary jezyk przepadł, stawszy się 
rodzajem idyomu najmniej kulturalnej 
i ciemnej masy. a próby, aby go 
wskrzesić, okazały się sztucznym wy- 
siłkiem.. Со mi za irlandczyk, który 
swego języka zapomniał. Co mi za 
polak, który za dwa jeszcze pokolenia 
borykać się będzie po niemiecku z ger- 
manizmem. Bo jeśli tak nadal po- 
trwa. stać się to musi. 


Skażenie zaś języka jest straszne. 
Nie mówmy już o pojedyńczych wyra- 
zach; cały tok mowy, sposób wymia- 
ny myśli. robi przeważnie wrażenie 
złego przekładu z niemieckiego, a więc 
z języka. którego duch jest naszemu 
wręcz przeciwnym. 

Pomińmy już piśmiennictwo i dzien- 
nikarstwo. I tu, z niewielu wyjątkami, 
pisze się jakąś dziwną polszczyzną, 
twardą, a zwrotach całkiem obcych. 
Ale piszący, to jeszcze pod pewnym 
względem wybrana kasta ludzi. Zejdź- 
my niżej... 

Aby się przekonać o prawdziwem 
skażeniu języka, dość przejść się po 
ulicach Poznania lub miasteczek w Księ- 
stwie i przeczytać napisy, wystawione 
na widok publiczny. Ten szewc, kra- 


wiec, stolarz, wogóle rzemieślnik i ku- 
piec — czując się twardo Polakami, 
chcieliby koniecznie, obok napisu nie- 
mieckiego, zamanifestować polskość 
w języku polskim. 

Chcieliby, ale już nie umieją. 

Skutkiem tego kwiatki dzisiejszej 
polszczyzny poznańskiej są nadzwy- 
czajne. Sprobójmy je scharakteryzo- 
wać w kilku przykładac*:. 

Czytasz prawie wszędzie o jakichś: 
„drtykułach męskich i żeńskich“ do 
sprzedania, albo, które się: „wykonuje“. 
Dlaczego? Во po niemiecku jest 
„blich“ głosić o: Herrn und Damen- 
Artikel, co zresztą także dyabli wie- 
dzą, skąd niemcy wzięli. Po polsku 
„artykuł“ używa się zupełnie w innem 
znaczeniu. 

Albo: „Fabryka cygar", a nawet: 
„Fabryka tytuni*, albo „Fabryka ki- 
szek“. Dlaczego? Во obok napisano: 
„Cigarren und Taback-Fabrik*"... Prze- 
cie to nie prawda. Nikt w tym skle- 
pie ani cygar, ani tytoniu nie „fabry- 
kuje“. A gdyby tak było, to byłyby one 
jeszcze gorsze, aniżeli te, które się 
sprzedaje.. Albo: „Dom czekolady“. 
Obok napisano: „Chokoladen-Haus*. 

Albo: „Malarz ma pokoje i go- 
йа“... Albo: „Mieszkanie od zaraz 
(von sofort) do wynajęcia*—a nawet: 
„Panna do wszystkiego od zaraz.“ 
Bywają i takie śliczności, jak: „Tu бе- 
da sprzedawane znaczki rabatowe“. 
(Hier werden і t. d.). 

Widziałem też (w Gnieźnie) jak 
się poleca jakiś kołodziej, że u niego 
jest: „Budowa wozów“. Zapewne od 
czasu Drzymały, kiedy to—niewiado- 
mo!—może i chłopu mieszkać w wo- 
zie wypadnie.. A nawet (nie czytałem 
wprawdzie, ale słyszałem): „Już nie 
buduje pszenicy, tylko buduje żyto...“ 
(Ich baue keinen Weizen mehr i + а.) 

Apteka „pod lwem“ w Poznaniu 
poleca jakąś: „Zahnpastę*... W jakiejś 
ogromnie dystyngowanej i na zielono 
pomalowanej kawiarni, z ogromnie kiep- 
ską kawą, znajduje się (w głębi) roz- 
czulający napis: „Wygoda dla panów*. 
A nawet trochę dalej to samo i: „dla 
dam“... 

Wszędzie też, nawet w arcypol- 
skim Bazarze, — hotelu, który w tem 
morzu germanizm, wśród miasta, przy- 
bierającego coraz silniej wstrętną fizyo- 
nomię: „Klein-Berlin*, ostał się naj- 
bardziej poiskim ze wszystkich. jakie 
znam w Polsce—czytać można: Wchód 
sakażany. Gdzieindziej zaś dowiadu- 
jemy się, że: „Palenie tytuniu policvj- 
nie zakazane“... Najpierw wystarczy 
po polsku słowo: wzbronione, lub: palić 
nie wolno. „Zakazany* jest tylko złym 
przekładem słowa: „verboten*... To nie 
wchód, ale taka polszczyzna jest istot- 
nie zakazana. A wyraz: policyjnie—jaki 
charakterystyczny — no, i sympatyczny 
ogromnie!.. 

Sliczne też jest ogłoszenie w restau- 
racyi „Automat“ w Poznaniu, gdzie za 
wrzuceniem 10 fenigów można się na- 
jeść i napić różnych obrzydliwości. Po- 


nad rzędem automatycznych kurków 
z piwem, czyłamy dosłownie i bez 
zmiany: 


„Osobom niżej lat 16 jest używa- 


Hotel „Bazar w Poznaniu. 


nie napoji (sic) lub poźrzebowanie niniej- 
szych kurków zakazane"... 

Taki napis straszne myśli nasuwa!.. 

„Ме tylko kupiec i rzemieślnik nie 
umieją wyrazić po polsku, czem hand- 
lują lub co wyrabiają. Czytałem w ga- 
zecie ogłoszenie ziemianina, który za- 
pewnia, że ma na sprzedaż: „byczki 
dwa lata stare* (zwei Jahre alt) Albo 
gdzieindziej napis: „Lekarz praktycz- 
ну“. Zapewne ma być: praktykujący; 
zresztą także zbyteczne, bo jeśli na 
ulicy godło wywiesza, to widocznie 
„praktykuje“... 

..Są to potworne wrzody, wrzo- 
dzianki i krosty niemieckie na polskiej 
skórze narosłe, a robiące wrażenie za- 
raźliwej wysypki, toczącej coraz bardziej 
organizm naszego języka. 

Wszystkim, w ten sposób się ogła- 


szającym, zdaje się, że im dosłow- 
niej coś z niemieckiego na polskie 
przełożą, tem będzie ładniej i lepiej. 


Wprost tem będzie 
rzej... 

„.A jeśli wyrazisz z tego powodu 
zdziwienie, otrzymasz stałą odpowiedź: 

Bo nie mamy szkół i uniwer- 
sytetu polskiego... 

Ah! przepraszam!.. Gdzieindziej tak- 
że przez lat kilkadziesiąt panowały ta- 
kie same, może gorsze stosunki. A jed- 
nak po polsku jakoś nikt nie zapom- 
niał... Nie mówiąc już o literaturze, 
sztuce i tych „wyższych* aspiracyach, 
o których prawdziwy poznańczyk od- 
zywa się z pewnego rodzaju przekąsem, 
jakby lekceważeniem, uważając po ci- 
chu, że /o są zbytki... 

Dla czego? Bo w istocie mic sie 
w tym kierunku nie robi. Nikt niko- 
go nie pouczy, nie wskaże, jak to na- 
prawdę po polsku brzmieć powinno. 

A możnaby robić, choć cośkolwiek. 

Jest np. w Poznaniu stare, zasob- 
ne i wielkiej powagi używające 7owa- 
rzystwo Przyjaciół Nauk. Gmach Tow. 
znajduje się właśnie na ukończeniu, 
powiększony z obfitych darów i skła- 
dek do wspaniałych i pięknych roz- 
miarów. Słychać też, że: sekcya le- 
karska znajduje siętu w pełnem ożywie- 
niu. Od czasu do czasu nawet miewa 
tam ktoś „odczyt*, np. „OReju*,o czem 
w gazetach drukują się potem spra- 
wozdania. Na prawdę (smutna praw- 
da, ale istotna) odczytu nikt prawie nie 
słucha, a sprawozdań nie czyta. W rze- 
czywistości bowiem jest to dziś insty- 
tucya dość martwa, a korzysta z niej 
zaledwie kilku wybranych. 

Czy by nie było dobrze i czy by 
to wychodziło poza ramy działalności 


przeciwnie: go- 
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T-wa, gdyby utworzył się w niem пр: 
Wydział, mający na celu utrzymanie 
czystości języka, którego działalność 
była by na prawdę popularną a demokra- 
tyczną, skuteczną а żywą, nie nomi- 
nalną jedynie. 

Istnieje też w Księstwie „Stra 
Polska*. Posiada ona, jak wiadomo, 
szerokie zadanie. A mieści także w swo- 
jem łonie: Sekcye kultury polskiej, Czy 
do sekcyi tej nie mogłaby przypad- 
kiem należeć czynność opieki nad фо- 
prawnością jezyka? Przeciwnie zda- 
waćby się mogło, że podobnai w tym 
celu utworzona sekcya licowałaby bar- 
dzo dobrze z nazwą i zadaniem insty- 
tucyi, mianującej sią „Strażą polską*. 

Nie słychać o czemś podobnem. 
Natomiast słychać często frazes: Jeśli 
my zginiemy, jeśli wytrzebi się do- 
reszty szlachta, inteligencya i sfery 
przewodniczące w narodzie, to: „Odro- 
dzimy się w ludzie, choćby po wie- 
kach“... 

Nie można wiedzieć, co będzie 
„ро wiekach“... Wskazywanie zaś na 
podobny przykład Ślązka, lub nawet 
Czech, jest tylko słodką utopią... 

Powiedzmy raczej, że, jak tak da- 
lej pójdzie i jeśli się z tem złem na- 
prawdę, pilnie, a w sposób żywotny, 
dziś walki nie podejmie, to gdyby 
się nawet ten lud odrodził po wiekach, 
natenczas ani słowa już po polsku 
umieć nie będzie... 

Poznańskie wśród ciężkich warun- 
ków, przeciw którym na wielu punktach 
skutecznie się broni, zapominać się 
zdaje, że czystość i nieskażenie języ- 
ka jest jednym z pierwszych obowiąz- 
ków i zarazem potężnych środków obro- 
ny narodowej. 


Poznat 


A. Br. 


Wizyta ministeryalna w Krakowie. 


Minister robót publicznych dr. Gessman ba- 
wił przez kilka dni w Krakowie wraz z gronem 
wyższych urzędników ministeryalnych, stara- 
jąc się na miejscu poznać potrzeby kraju i 
warunki jego ekonomicznego rozwoju. Na ilu- 
stracyi naszej minister («w stroju cywilnym) uda- 
je się z dworca kolei do miasta w towarzy- 
stwie delegata namiestnictwa Fedorowicza. 


O szkole zakopiańskiej. 


Od dwudziestu kilku lat istnieje 
w Zakopanem szkoła zawodowa prze- 
mysłu drzewnego. Początki swe za- 
wdzięcza ten zakład Towarzystwu ta- 
trzańskiemu, które wówczas, gdy tylko 
nieliczne jednostki interesowały się 
Zakopanem i jego ludem, zwróciło już 
uwagę na artystyczne zdolności górala 
zakopiańskiego, mianowicie na jego za- 
miłowanie do ornamentu. Towarzystwo 
postanowiło choćby na małą skałę pie- 
lęgnować i wyzyskać tę przyrodzoną 
zdolność podhalan. Urządziło rodzaj 
wzorowego warsztatu, którego instruk- 
torem był zwykły góral. Uprawiało się 
tu tylko drobną rzeźbę. Prymitywne 
były środki tego zakładu, skromną 
i nikłą jego działalność. Ale miała owa 
pierwsza faza jedną dużą zaletę: ucznio- 
wie warsztatu kultywowali wiernie swoje 
własne, rodzime, oryginalne motywy 
plastyczne, zachowywali całą ich świe- 
żość i niepokalaną czystość. 

Z czasem zmienił się ten stan 
rzeczy gruntownie. Zakład objęty zo- 
stał przez rząd. W miejsce ubożuch- 
nego warsztatu powstała zorganizowa- 
na, prawidłowa szkoła publiczna, za- 
krojona na wielką skalę. Taką jest 
do dziś. 

Istna „akademia* rzemiosł, opar- 
tych o drzewo, jako materyał. Dzieli 
się na szereg oddziałów: stolarstwa 
meblowego, tokarstwa, ciesielstwa, sto- 
larstwa budowlanego, rzeźby ornamen- 
talnej i figuralnej. Nauka trwa cztery, 
na niektórych oddziałach pięć lat, roz- 
pada się na teoretyczną i praktyczną 
i wyposaża ucznia we wszystko, co jest 
w stanie uczynić z niego artystę-rze- 
mieślnika i tęgiego, samoistnego kie- 
rownika warsztatu. Uczeń nietylko ry- 
suje tu i modeluje z natury, ale sam 
także projektuje, nabywa wprawy w sa- 
modzielnem wykonywaniu rysunków 
warstatowych. Nauka praktyczna przy- 
gotowuje go do tych prac, jakich jego 
przyszły zawód wymaga. Na czele za- 
kładu nie stoi już, jak niegdyś, góral, 
ale człowiek z akademickiem wykształ- 
ceniem. Przez szereg lat był nim zna- 
ny architekt Edgar Kovacs, obecny pro- 
fesor architektury w szkole politech- 
nicznej lwowskiej. Następcą jego jest 
architekt krakowski, p. St. Barabasz. 


Szkoła przemysłu drzewnego w Zakopanem 


Szereg nauczycieli i profesorów wykła- 
da naukę rysunku, rzeźby, anatomii, 
budownictwa, miernictwa, stylów, tech- 
nologii, buchalteryi i t. d. Co roku 
wypuszcza szkoła 10—15 absolwentów, 
wyposażonych w pełny rynsztunek ar- 
tystyczny, techniczny i kupiecki, przy- 
gotowanych do zajęcia samodzielnych 
stanowisk na najwyższych szczeblach 
rzemiosła: stolarzy, tokarzy, cieśli i sny- 
cerzy. 

Nie kończy się na tem działalność 
zakładu. Oprócz właściwej „szkoły 
zawodowej* o powyższym programie, 
rozpadającej się na szereg wydziałów, 
w obrębie zakładu mieści się „uzupeł- 
niająca szkoła przemysłowa* (wieczor- 
na), podająca terminatorom rzemieślni- 
czym teoretyczne wiadomości, potrzeb- 
ne w późniejszem wykonywaniu ich 
przemysłu, „publiczna sala rysunków“ 
dla uczniów miejscowej szkoły ludowej. 
Jądrem atoli zakładu jest „szkoła za- 
wodowa*  pięcioletnia, zorganizowana 
prawidłowo, tworząca zamkniętą w so- 
bie całość i dająca pełne fachowe wy- 
kształcenie. 

Ramy są obszerne, program boga- 
ty i wyczerpujący, doniosłość szkoły 
olbrzymia. Całe gałęzie rzemiosł, tak 
szlachetnych i wdzięcznych, jak stolar- 
stwo, ciesielstwo, rzeżba, może ona pod- 
nosić na wyżyny sztuki. 

W organizmie szkoły tkwił jednak 
od samych początków zaród fatalnej 
choroby, która w niwecz obraca znacz- 
ną część tak pięknych teoretycznie 
plonów. Zródłem choroby było obję- 
cie zakładu przez rząd i poddanie 
go zwierzchnictwu oświaty w Wiedniu. 

To, co nieświadomie mogło przy- 
świecać przed laty Towarzystwu tatrzań- 
skiemu: oparcie wykształcenia zawodo- 
wego uczniów na polskich pierwiastkach 
artystycznych, zostało przez ten fakt 
od razu zwichnięte. Niemiecka władza 
oświatowa, przejęta w całym swoim 
systemie duchem niwelowania i szablo- 
nu, daleką była od zrozumienia, że 
najcenniejszem dobrem sztuki jest 
właśnie odrębność i odmienność miej- 
scowych pierwiastków i że w interesie 
artystycznym leży oparcie wykształce- 
nia, ile możności, na tych swoistych, 
rodzimych pierwiastkach. Szkoła za- 
kopiańska, wraz z planem naukowym, 
otrzymała, jako ройагек z Wiednia, 
cały szereg nauczycieli niemców, któ- 
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przybyli z gotowemi formułkami 
i z całym inwentarzem stylów histo- 
rycznych, cywilizować + podhalskiego 
górala. Chłopiec góralski, w którego 
duszy drzemały zadatki twórcze, otrzy- 
mał nauczyciela, który nietylko był mu 
najzupełniej obcym, nietylko nie znał 
wszystkich tych wpływów rasy, przy- 
rody i otoczenia, co kształtowały jego 
budzącą się indywidualność, ale żywił 
pogardę dla prostackich, w jego oczach, 
elementów, które składały sztukę Pod- 
hala. Można sobie wyobrazić, na czem 
polegała w takich warunkach nauka. 
Uczeń „oczyszczał* się systematycznie 
z „barbarzyńskich“ wpływów tych re- 
form, które od dziecka widział dokoła 
siebie, które wrosły mu w duszę. Tę- 
piono to, co nosiło na sobie piętno 
miejscowe, a bujnie krzewił się nato- 
miast protegowany urzędownie barok 
i—secesya. Szkoła zakopiańska, pod- 
ciągnięta pod ogólno-austryacki stry- 
chulec, korzystała w całej pełni z cy- 
wilizującego wpływu i troskliwej opie- 
ki artystycznej Wiednia, zupełnie tak, 
jakby znajdowała się w rdzennie nie- 
mieckiej prowincyi. Przed kilku laty 
jeszcze nauczyciele jej, powołani do 
Wiednia na kurs, urządzony dla nauczy- 
cieli wszystkich austryackich szkół 
przemysłu drzewnego, otrzymali wy- 
raźną wskazówkę, że jest życzeniem 
władzy, aby smak uczniów był kształ 
сопу nadewszystko na wzorach міе- 
deńsko-secesyjnych. Działo się to 
wówczas, gdy „barbarzyńskie“ formy 
zakopiańskie wchodziły właśnie do 
sztuki polskiej, jako świeży, odmładza- 
jący czynnik. (ruboskóry nauczyciel 
niemiecki deptał piękną tę roślinę, któ- 
ra w ręku wielkich artystów па- 
szych zakwitała w kwiat o czarującym 
wdzięku. 

W miarę, jak w składzie grona na- 
uczycielskiego zmieniały się osoby 
(ustępujących lub wymierających nau- 
czycieli niemieckich zastępowali polacy), 


rzy 


stosunki te poprawiały się trochę, 
ale duch w szkole trwał zawsze ten 
sam. Zwiedzając przed kilku tygod- 


niami sale szkolne, oglądałem, pokazy- 
wane mi z dumą, ornamentalne rzeźby 
w drzewie (ramy do luster, tace i t. d.) 
w prawdziwie ordynarnym baroku i se- 
cesyi ściśle w myśl c. k. instrukcyi. 
Z goryczą trzeba było patrzeć na to 
wykrzywianie i zaplugawianie smaku 


naszej młodzieży wzorami nietylko 
obcemi, ale, co gorsza, ohydnie banal- 
nemi i brzydkiemi. Oglądając rysunki 
i studya snycerskie z natury, okazy 
flory miejscowej, przenoszone па ра- 
pier lub w drzewo przez chłopców, 
zdumiewać się musiałem, ile szczerego 
talentu tkwi w dzieciach i jak znako- 
mity materyał ma tu przed sobą nau- 
czyciel. Wszystko, co przestawało być 
studyowaniem przyrody, co wspinało 
się na wyżyny kompozycyi, było kul- 
tywowaniem najbardziej  tandeckiej 
i ordynarnej brzydoty pseudo-stylowej, 

Р. Barabasz, obecny dyrektor, ro- 
zumie niewątpliwie lepiej, niż jego po- 
przednicy, zadania szkoły. Jest krako- 
wianinem: już to samo czyni go wraż- 
liwym na istotne piękno. bieana zako- 
piańszczyzna nie jest też obecnie tak 
lekceważoną, jak dawniej. Uzyskała 
prawo obywatelstwa w szkole w od- 
działach siolarstwa meblowego, ciesiel- 
stwa i rzeżby ornamentalnej— przynaj- 
mniej na pierwszym kursie. Ale wszyst- 
ko to zbyt dalekie jeszcze do ideału. 
Uczeń, który przez pierwszy rok uczy 
się stosować i rozwijać w rzeźbie mo- 
tywy lokalne, jest potem przez trzy la- 
ta preparowany w sosie wiedeńskim. 
Oczywiście, motywy zakopiańskie nie 
mogą tu wypełnić nauki. Czyż jednak 
w szkole polskiej nie powinny smaku 
ucznia urabiać wzory polskie, stare 
i nowe, których mamy już tyle, zamiast 
nieśmiertelnych „Formenschatzów *, któ- 
rych by z pewnością nie polecił, jako 
źródła mądrości, żaden, nawet niemiec- 
ki, byle szczery artysta? Coraz ріек- 
niejszy rozkwit stosowanej sztuki pol- 
skiej zdaje się nie istnioć dla zako- 
piańskiej szkoły. Nastręcza się tu kwe- 
stya pierwszorzędnej wagi, kwestya 
nauczycieli. Tylko nauczyclel-artysta 
może tu być na swojem miejscu i do- 
póki tacy nauczyciele są jedynie rzad- 
kiemi wyjątkami w szkole, dopóki cała 
nauka nie spocznie w rękach właści- 
wych, dopóty zakład będzie przynosił 


stosunkowo więcej szkody, niż ро- 
żytku. 

Szkoła zakopiańska jest, oprócz 
jeszcze kołomyjskiej na Huculszczyź- 


nie, jedyną w Austryi szkołą przemy- 
słu drzewnego, która ma to szczęście, 
że istnieje w okolicy, posiadającej ory- 
ginalną, własną sztukę ludową. Drogo- 
cennego tego warunku rozwojowego 
nietylko nie wyzyskano, ale co gorsza, 
szkoła stała się narzędziem do wyple- 
niania miejscowych motywów. Jest nie- 
powetowaną szkodą dla kultury naszej, 
że stworzonego przez Towarzystwo ta- 
trzańskie zakładu nie objął przed laty 
kraj, lecz rząd centralny. Skoro fatal- 
ny ten obrót rzeczy jest nie do cof- 


nięcia, należałoby wszystko uczynić, 
aby uzyskać od rządu większą Фа 
szkoły swobodę, samodzielność ме- 


wnętrzną i skompletowanie grona nau- 
czycielskiego odpowiedniemi siłami. Mi- 
nisterstwo przysłużyłoby się z pewno- 
ścią lepiej kulturze, gdyby, zamiast 
protegować secesyę na gruncie zako- 
piańskim, zapewniło należyte pomiesz- 
czenie szkole, duszącej się dziś w cias- 
nym, niezdrowym i ciemnym budynku. 
Zakopane Clarus. 

Na aa A 


Obradowanie wspólne podczas zajęć prak- 
tycznych z techniki kontroli w dobrach Ze- 


grze. M. ks. Radziwiłła. (Va przedzie: p. С. 
Wulff, kierownik Związku kontroli obór w Kró:. 
Polskiem, i p Karol Różycki, gospodarz 
kursów). 


Związki kontroli obór 
w Królestwie Polskiem. 


Rolnictwo polskie w Królestwie uczy- 
niło wielki krok naprzód! Powołało ono 
do życia instytucyę, na którą oczekiwano 
długo. Instytucyą tą są „Związki kon- 
troli obór*. 

„Związki kontroli obór* zostały prze- 
szczepione z Danii, gdzie już w roku 1895 
istniał pierwszy taki Związek, a nowe po- 
wstawały z szybkością, imponując swym 
celem. Obecnie Dania liczy takich związ- 
ków kontroli kilkaset. 

Warunki naszego kraju, w porównaniu 
z Danią, tak ekonomiczne, kulturalne, spo- 
łeczne, jak i polityczne były zupełnie od- 
mienne i dopiero w ciągu ostatnich paru 
lat mamy możność podążania rozleglejszym 
gościńcem dróg europejskich. Już naje- 
sieni 1907 r. powstała inicyatywa założe- 
nia tej nieocenionej w swych skutkach 
instyutcyi. Myśl niebawem została wpro- 
wadzona w czyn z prawdziwym zapałem. 

Sprowadzono z Danii p. С. Wulifa na 
kierownika podjętej pracy, i otworzono 
„kursy dla assystentów kontroli*. 

Ż przyczyn absolutnie niezależnych 
od organizatorów zdołano kursy otwo- 
rzyć dopiero szóstego kwietnia. Kur- 
sy te miały na celu wyszkolenie zastę- 
pu słuchaczy na funkcyonaryuszów kontroli 
i obejmowały przedmioty: technikę kon- 
troli, fizyologię i anatomię bydła rogatego 
ze szczególnem uwzględnieniem ќеогуі 
karmienia. Kursa zostały ukończone z dniem 
і maja, a słuchacze odbyli jeszcze w do- 
brach ks. Macieja Radziwiłła tygodniową 
praktykę z techniki kontroli, następnie 
egzamina, i po ukończeniu zostali rozmie- 
szczeni do swych warsztatów pracy. 

Tak zaczęła życie nowa ограпіғасуа, 
nie stworzona z teoretycznych fantazyi, 
lecz przeniesiona z wielkiego ogniska rol- 
niczego i zaszczepiona do warunków na- 
szego kraju. 

Plony jej rolnictwo zbierze niedługo, 
a będą one obfite. Da nam to, czegośmy 
szukali tak długo,— da nam poznanie sta- 
da, da podstawy do jego podniesienia 
zwiększenie produkcyi i jej doborowość, 
jej odpowiedzialność. Dziś już zwiększa 
się z każdym dniem liczba przystępujących 
do Związku obór. Nowe Związki two- 
rzą się i coraz to nowe tworzyć się 
będą; potrzeba też będzie nowych asysten- 
tów. Dlatego też w lipcu b. roku formu- 
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je się powtórny kurs, aby (wyzwolić no- 
wych pracowników związkowych do rzu- 
cenia ich na całą przestrzeń kraju ku 
użytecznej inicyatywie. Jest nadzieja, że 
znajdą się ci nowi i chętni do pracy, 
która będzie nie tylko fachową, lecz kultu- 
ralną pracą społeczną. Obecnie Zwią- 
zki kontroli obór opierają się na więk- 
szej własności ziemskiej, której łatwiej sto- 
sunkowo przechodzić stadyum każdej pró- 
by, choć w tym wypadku próba ta bez- 
warunkowo zawieźć nie może; posiadłości 
te, jak w każdej dziedzinie innowacyi, mu- 
szą dać przykład dla posiadiości mniej- 
szej — włościańskiej Kiedy ujrzymy wło- 
ścian naszych w Związkach kontroli obór, 
spełni się ta praca społeczna. Posiadamy 
tylu młodych ludzi, wyszkolonych na roz- 
maitych uczelniach w kraju, z chęcią i za- 
miłowaniem do pracy w tym kierunku; 
mamy wychowańców Pszczelina, Sobieszy- 
па i innych zakładów naukowych rolni- 
czych zagranicą. Dla nich to otwiera się 
tak szerokie i wspaniałe pole do działania. 
Przystępując do tej pracy z zajęciem i za- 
miłowaniem, stworzyć oni mogą sobie po- 
ważny byt materyalny, oddać wielkie usłu- 
gi społeczeństwu. Wychowańcy wyższych 
zakładów naukowych rolniczych nie po- 
winni również gardzić tem stanowiskiem, 
choć czasowem, gdyż znajdą na tym polu 
olbrzymie podstawy praktyczne do obez- 
nania się z hodowlą racyonalną. 


Tadeusz Rychter. 


Apostolos Melachrinos. 


Młody i znany w świecie literackim 
pisarz grecki, p. Apostolos Melachrinos 
jest wielkim milośnikiem historyi i literatu- 
ry polskiej, a w ostatnich czasach gorąco 
wystąpił w naszej obronie w pismach grec- 
kich, wychodzących w Konstantynopolu 
iw Atenach. Apostolos Melachrinos uro- 
dził się w 1880 r. w Atenach i pochodzi 
z rodziny powszechnie szanowanej w Gre- 
cyi. Będąc jeszcze młodzieniaszkiem, po 
ukończeniu studyów 
w liceum tamtejszem, 
był już zaliczony w 
poczet poetów grec- 
kich nowszej genera- 
cyi. W r. 1902 założył 
pismo p. t. „Życie“, 
w którem debiutował 
obok pierwszorzęd- 
nych sił nowogrec- 
kich, jak Gabrielidi, 
dyrektor Akropolisu, 
Nikolaides i wielu 
innych. Wiersze je- 
go budziły zachwyt, 
nietylko w  Grecyi 
samej, lecz także w 
Paryżu, gdzie nie- 
które zostały prze- 
tłómaczone przez 
najwybitniejszych 
hellenistów francuskich. Jego byzantyjskie 
rapsodye, legendy, jego pieśni erotyczne, 
zjednały mu rozgłos i sławę. Chlubną oce- 
nę dzieł jego pomieściły pisma takie, jak 
„Mercure de France* i „Revue des Revues*. 
Jak wspomnieliśmy, ostatniemi czasy wy- 
stąpił w pismach greckich codziennych 
z obszernemi artykułami przeciw barbarzyń- 
stwu pruskich hakatystów w obronie ucie- 
miężonego narodu polskiego, którego jest 
szczerym i bezinteresownym przyjacielem. 
Dr. J. Fruziński, 


Apost. Melachrinos. 


Konstantynopol. 


W 70-letnią rocznicę 
urodzin WI. Mickiewicza. 


Kolonia polska 
dziła uroczyście 70-letnią rocznicę uro- 


w Paryżu obcho- 


dzin najstarszego syna Adama. Dele- 
gacya tej kolonii złożyła mu adres, 
w którym dano wyraz zasługom pisa- 
rza i obywatela,—tego, co: „pełen sy- 
nowskiego pietyzmu pracą całego życia 
rzucał jasne ѕпору Światła na żywot 
i ducha największego wieszcza naro- 
ди“: co, „nie wahał się najdroższych 
po nim pamiątek oddać w darze spo- 
łeczeństwu*, co: „wśród obcych pol- 
skości legalnie broni, w instytucyach 
emigracyjnych czynny udział bierze 
iw domu swoim dla oddalonych od 
kraju ognisko ciepła swojskiego utrzy- 
тије.“ 

Ziemie polskie nie zapomniały 
o tym dniu uroczystym. Mnóstwo in- 
stytucyi narodowych, z Akademią Umie- 
jętności krakowską na czele, oraz wiele 
wybitnych osobistości nadesłały depe- 
sze z powinszowaniami. 


му” үлә 
Z muzyki rosyjskiej. 


Rimskij-Korsakow. 


Stoimy nad świeżą mogiłą kompozy- 
tora, którego nazwisko ściśle złączone jest 
z epoką najświetniejszą w historyi muzyki 
rosyjskiej, z tryumfem jej rozwoju współ- 
czesnego. 

Wprawdzie oiczasów bardzo dawnych 
Rosya poszczycić się może bogatym ma- 
teryałem muzyki narodowej.  Oddawna 
więc kwitły pieśni ludowe, pieśni radości 
i smutku, pieśni wojenne, rzemieślnicze 
i miłosne, jedno lub wielogłosowe, z to- 
warzyszeniem lub bez towarzyszenia instru- 
mentów. (Skarby te zostały w olbrzymiej 
ilości zebrane i skatalogowane przez R.- 
Korsakowa i Bałakirewa). 

Zacząwszy od starożytności aż do po- 
łowy dziewiętnastego wieku w Rosyi wiele 
komponowano, znaczne zużyto wysiłki, 
ażeby muzykę naiwną i anonimową przeo- 
brazić w produkt artystyczny twórczości 


Rok Ш. Ne 27 z dnia 4 lipca 1908 r. 


Z życia prowincyi. 


Pierwsza!' Wystawa Sztuki, urządzona w Piotrkowie przez art. malarza p. J. Karczewskiego. 


Zwiedziło ją do 1000 osób. 


W liczbie жунус obrazów znalazły się prace pań: Płą- 
czyńskiej, Kotyńskiej, Piaszczyńskiej, Górskiej, 


pitzbarthowej, Bentkowskiej oraz panów: 


Otto, Matusewicza, Płazy, Iwanowa Kwapińskiego i Karczewskiego. 


osobistej. Pomimo pracy bardzo owocnej 
i w następstwa płodnej, jest rzeczą nie- 
wątpliwą, że żadne z tych dzieł nie prze- 
daiło się po za granicę Rosyi, aby zyskać 
rozgłos na obczyznie. 

Muzykę rosyjską po raz pierwszy wy- 
dobył z ukrycia Michał Glinka operą swoją 
„Życie za сага“; jego puściznę artystyczną 
w dalszym ciągu rozwijali Serow i Dra- 
gomirski, jednakże chwilę znamienną roz- 
poczyna dopiero związek „pięciu* kompo- 
zytorów, którzy blaskiem chwały prawdzi- 
wej otoczyli rosyjską symfonię i operę, 
а w konstelacyi tej gwiazdą pierwszej 
wielkości był —Rimskij- Korsakow. 

Grupa „pięciu* składała się z ludzi 
rasy zdrowej, żywotnej; byli stworzeni па 
to, aby wzajemnie rozumieć się i wspierać, 
i dążyć harmonijnie do ideału piękna; było 
to pięciu artystów prawdziwych, których 
jednoczył nie tajemny plan kampanii, roz- 
poczętej dla zwalczania współzawodników, 
dla zdobywania stanowisk i korzyści, ale 
naprawdę dla utrwalenia i rozwoju brater- 
stwa dusz, z których każda przez drugą 
dążyła do giębszego poznania ukrytej 
w nich treści wewnętrznej; na takiem to 
tle rozwijała się przyjaźń szczerozłota, 
pełna postanowienia, aby wspólnie wal- 
czyć, cierpieć i zwyciężyć. 

Tylko jedna śmierć mogła rozchwiać 
to wspaniałe braterstwo serc dzielnych 
i dumnych. Rozstali się z tym światem 
najprzód Mussorgski (1881 r.) i Borodin 
(1887 r.) poczem węzeł między pozosta- 
łymi: Bałakirewym, Cezarem Cui i Rimskij- 
Korsakowem jeszcze silniej zacieśnionym 
został. Oni to wespół z młodszym Ale- 
ksandrem Głazunowem są świetnymi przed- 
stawicielami kierunku nowożytnego. 

Artystyczne „pięciu*, credo 
wszystkich prawie współczesnych muzy- 
ków rosyjskich opiera się na nieprzejedna- 
nym, namiętnym kierunku narodowościo- 
wym. 

Wszyscy jednozgodnie potrafili czcić 
Wagnera, tak jak on na to zasługuje, lecz 
również jednozgodnie trzymali się zasady, 
aby podług jego teoryi nie tworzyć i stać 
na gruncie samoistnie wyzwolonym. Dziw- 
nym trafem wszyscy pięciu byli z krwi 
i kości -symfonistami. Dowiedli tego mi- 
strzowstwem techniki, bogactwem opraco- 
wania tematycznego, które dzięki malow- 


credo 
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niczej, obrazowej instrumentacyi w rodzaju 
Berlioza, dzięki pomysłowości indywidua|- 
nej i charakterowi narodowemu —tworzyły 
całość o piętnie silnie swoistem. Wplata- 
jące się w nią pieśni ludowe stanowią 
podstawę uroku, któremu się oprzeć trudno. 

Niezawodnie największym z pośród 
plejady „pięciu“  jest—Rimskij-Korsakow 
W jego kompozycyach łączy się ogromna 
i dojrzała wiedza z wybujałą i namiętną 
wyobraźnią. Jest on zawsze panem swej 
twórczości, silnie i jasno kroczy do upra- 
gnionego celu 

Mniej pomysłowy w melodyi, całą po- 
tęgę natchnienia wyraża za pomocą sub- 
telnych i niewyczerpanych efektów barwy 
dźwiękowej. W tym względzie jednak 
technika instrumentacyjna jest dlań tylko 
śro ‘kiem do wyrażenia głębszej idei arty- 
stycznej; nie używa tej techniki nigdy dla 
czczych choć błyszczących popisów, nie 
tworzy refleksyjnie, na zimno, lecz daje 
z siebie istotnie żywą, do dna sięgającą 
treść duszy. 

Rimskij-Korsakow urodził się w Tyszwi- 
nie 18 marca 1844 r. Od roku 1871 objął 
katedrę profesorską kompozycyi i instru- 
mentacyi w konserwatoryum petersburskiem. 

Jest twórcą pierwszej wogóle symfo- 
nii rosyjskiej (op. 1) i pierwszego тоѕуј- 
skiego poematu symfonicznego („Sadko“). 

Do najpopularniejszych utworów sce- 
nicznych Rimskija-Korsakowa należy opera 
„Snieguroczka*, obecnie z niezwykłem po- 
wodzeniem grywana w Paryżu i „Sadko“ 
(opera). 


Rimskij-Korsakow.' 


Wielkim rozgłosem cieszy się jego 
utwór orkiestrowy „Shherezada*, wykony- 
wany w Filharmonii warszawskiej. Bogaty 
dorobek kompozytorski R.-Korsakowa za 
znaczył się w każdej dziedzinie twórczości 
muzycznej. 

W operze warszawskiej, w poprzednim 
sezonie wystawiono „Pana wojewodę* R.- 
Korsakowa, operę na tle stosunków pol- 
skich. Jest to jednakże jeden ze słabszych 
utworów mistrza. 

Bemol, 


Z teatrów warszawskich. 


Zmiana w dyrekcyi. 


Dotychczasowy prezes teatrów war- 
szawskich, rz. r. st. Herszelman otrzy- 
mał dłuższy urlop; pełniącym obowiąz- 
ki prezesa teatrów mianowany został 
rz. r. st. Małyszew. Łatwo pojąć, jakie 
wrażenie wywołała wiadomość taw sfe- 
rach teatralnych. Zrozumiano odrazu, że 
urzędowa forma komunikatu okrywa 
dymisyę p. Herszelmana i nominacyę 
nowego prezesa. 

Administracya p. Herszelmana zaj- 
mie w historyi teatrów warszawskich 
jedną z najsmutniejszych kart. Teatry 
warszawskie znalazły się na krawędzi 
bankructwa finansowegoi artystycznego. 
Nie znając bliżej tajemnic tej gospo- 
darki (wyświetlonych podobno w me- 
moryale p. Małyszewa, któremu powie- 
rzono rewizyę), 
nie podobna o- 
kreślić winy i 
odpowiedzial- 
ności byłego 
kierownika. 
Wśród tych, któ- 
rzy osobiście 
stykali się z p. 
H erszelmanem, 
zostawia on 
wspomnienie 
człowieka nader 
uprzejmego, u- 
czynnego i peł- 
nego dobrych 
chęci. Tem nie 
mniej jednak i- 
mię jego związane będzie z okresem 
najboleśniejszego upadku i rozprzęże- 
nia teatrów warszawskich. 

Nowy prezes jest człowiekiem 
młodym, wykształconym i pełnym ener- 
gii. Zna dobrze język polski i stosunki 
miejscowe. Jak sam wyraził się w prze- 
mówieniu powitalnem do artystów, był 
zawsze miłośnikiem teatru „z po za 
rampy“. Posiada umysł nowożytny, 
który pozwala mu oryentować się szyb- 
ko we wszystkich czynnikach, jakie 
nieodzowne są do zapewnienia te- 
atrowi powodzenia. Świadczy o tem 
chęć zbliżenia się do prasy i do auto- 
rów polskich. 

P. Małyszew obejmuje zarząd te- 
atrów warszawskich w wyjątkowo trud- 
nych warunkach. Teatry nasze doma- 
gają się gruntownej reorganizacyi za- 
równo pod względem gospodarczym, 
jak artystycznym. 

W uciążliwej pracy nad zreformo- 
mowaniem administracyi będzie mu po- 
magał p. Kriwoszejew, który w sferach 
oficyalnych wyrobił sobie opinię tęgie- 


P Małyszew. 


go znawcy tych stosunków. Czy i jakie 
nastąpią zmiany w kierownictwie arty- 
stycznem naszych teatrów? O tem 
przekonamy się wkrótce. 


Szkoła aplikacyjna. 


W dniu 25 z. m. odbył się egza- 
min uczniów i uczennic szkoły aplika- 
cyjnej, założonej przez p. Kazimierza 
Zalewskiego. Szkoła istnieje zaledwie 
pięć miesięcy, niepodobna więc wyma- 
gać, aby już wydała realne rezultaty. 
Popis, na który zaproszono przedsta- 
wicieli literatury i prasy, stanowił wszak- 
że dowód, że instytucya ta może stać 
się nader użyteczną. Szkoła przy te- 
atrze posiada z natury rzeczy lepsze 
warunki rozwoju, niż istniejąca samo- 
dzielnie. Nieustanny kontakt ze sceną 
musi wpływać dodatnio na wychowań- 
ców. Żałować należy, iż szkoła apli- 
kacyjna nie weszła w porozumienie ze 
szkołą dramatyczną, istniejącą przy To- 
warzystwie Muzycznem. Pierwsza, nie 
posiadając kursów teoretycznych, u- 
względnia wyłącznie niemal studya nad 
praktyką sceniczną; druga mogłaby 
więcej poświęcić się wykładom z dzie- 
dziny literatury i sztuki. W ten sposób 
obie instytucye dopełniały by się z ko- 
rzyścią dla przyszłości teatru. Lecz, 
jak dotychczas, nie ma nadziei, aby 
nastąpiło to pożądane porozumienie. 

5: Ж. 


Wznowienia. 


„Żabusia”, komedya w 3-ch aktach Ga- 
bryeli Zapolskiej. 


„Żabusia*, wznowiona po latach kil- 
kunastu, zestarzała się trochę—nie jako po- 
mysł i założenie, które są wyborne, ale 
jako sztuka sama, jej faktura i kompozycya. 
Talent autorski Gabryeli Zapolskiej dojrzał 
i zmężniał od tego czasu, zwłaszcza dla 
tych, którzy znają późniejsze jej rzeczy sce- 
niczne, jak „Tamten“, „Ahaswer*, lub „Pa- 
ni Dulska*. Nie umiałaby już dziś autorka 
zakończyć sztuki, opartej na doskonałej 
obserwacyi charakteru i usposobienia bo- 
haterki, w podobny sposób, mianowicie za 
sprawą banalnego morału, suchego kazania, 
wypowiedzianego przez usta starzejącej 
się i zawiedzionej panny... Widz nie wie 


P. Przybyłko-Potocka. 
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co zrobić z tym mot de la fin i podobnem 
rozwiązaniem. Czuje, że czegoś nie dostaje, 
że to powinno być inaczej. Patrzał na 
pokrewne wprawdzie rzeczy, ale szczersze, 
a więc doskonalsze, które z pod tego sa- 
mego wyszły pióra... 

Sukces więc tego wznowienia przypa- 
da w całej pełni pani Przybyłko-Potockiej. 
Jej gra jest po prostu Śliczna, od samego 
początku, od wejścia na scenę. Wszystko, 
w całości i szczegółach, przeprowadzone 
doskonale. Podziwiać mianowicie trzeba 
artystyczną miarę, gdzie jeden ruch, jeden 
zbyt silny akcent, byłby już przesadą. Ar- 
tystka zatrzymuje się tam właśnie, gdzie 
trzeba. Powściągliwość i panowanie nad 
sobą, obok swobody i naturalności, zna- 
mionują pełny rozwój tego піероѕро- 
litego ta'entu... 

Bardzo dobrą jest również pani Wery- 
ho w roli Maryi, umiejąca poświęcić nawet 
swój wdzięk naturalny dla prawdy i zacho- 
wania intencyi autorskich. 

W innych rolach na zupełne uznanie 
zasługują panie: Pichorówna i Żółkowska, 
oraz pp: Wilczyński, Wojdałowicz i Owerło. 

b 


„Romeo i Julia”, tragedya Szekspira 


Lepsza część publiczności war- 
szawskiej tęskni oddawna za arcydzie- 
łami poezyi dramatycznej, które powin- 
ny figurować stale na repertuarze na- 
szej sceny. By jednak te arcydzieła 
obudziły szczere zainteresowanie, trze- 
ba wystawiać je z wielkim pietyzmem 
i dbałością. Ani tego pietyzmu, ani 
artystycznej dbałości nie wykazała re- 
żyserya, wznawiając pospiesznie „Romea 
i Julię“. Obsada pojedynczych ról była 
niewłaściwa, inscenizacya scen zbioro- 
wych raziła brakiem pomysłowości i sza- 
blonem. W głównych rolach wystąpili 
p. Tekla Trapszo- Chodowieckai p. Jó- 
zef Sliwicki. Indywidualność tych dwoj- 
ga doskonałych artystów niezupełnie na- 
daje się do odtworzenia рагу płomiennych, 
młodzieńczo porywczych kochanków, 
pomimo to grą pełną głębokiego uczu- 
cia i inteligentnego zrozumienia umieli 
oni przykuć uwagę publiczności i wy- 
wołać silniejsze wzruszenie. 


TEATR NOWY. „Gniazdo Miłości”, kro- 
tochwila w 4-ch aktach Roberta Rajnerta, 
zlokalizowana przez M. Ćwiklińską. 

Р. L. Sliwicki, nie dbający zgoła 
o stworzenie farsy oryginalnej, jest 
niesłychanie wyrozumiałym dla пај- 
lichszych ramot cudzoziemskich. Temu 
upodobaniu zawdzięczamy znajomość 
z „Gniazdem Miłości*, głupią farsą 
niemiecką, która, wystawiona w jakimś 
przedmiejskim teatrzyku wiedeńs- 
kim mogła mieć powodzenie u niewy- 
brednej publiczności (jak u nas mogłaby 
je znaleść w jakimś „ogródku*) ale 
która nie może się podobać publicz- 
ności wykwintniejszej. Farsa o humorze 
ciężkim, jak piwo kulmbachskie, została 
zlokalizowana w ten sposób, że wszyst- 
ko zostało specyficznie niemieckiem, 
a spolsczono tylko nazwiska. Być może, 
iż nawet taka farsa, zlokalizowana przez 
dowcipnego humorystę polskiego (mamy 
przecież K. Laskowskiego, Antoniego 
Orłowskiego, Władysława Висһпега 
i wielu innych) zyskałaby wiele. Lecz 
kierownik teatru Nowego, pochłonięty 
wyłącznie operetką, nie chce o tem 
myśleć. из 

PT 3: ле 


Dźwińsk dotknięty klęską pożaru. 


Rynek i ulica Mała w Dźwińsku. 


Pożar Dźwińska. 


Środek lata. Jesteśmy w epoce poża- 
rów. Z wielu stron dochodzą wieści о ogniu, 
pożerającym całe dzielnice miast, źle, po 
staremu zabudowanych. W starożytnym 
Dźwińsku ogień rozszalał się na ogromnej 
przestrzeni dziesięciu ulic i 2 wielkiemi 
wysiłkami czterech straży ogniowych: miej- 
skiej, kolejowych, ochotniczej udało się 
pożar jako tako umiejscowić. 155 domostw 


padło pastwą tego pożaru, przyczyniając 
strat, obliczonych minimalnie na milion 
rubli. Wiele z tych domów nie były wca- 


le asekurowane. Spalone 
i tartak posiadały mnóstwo 
nego towaru. 

chu nad głową. 


zakłady: młyn 
nieasekurowa- 
Wielu ludzi zostało bez da- 

Utworzył się komitet po- 
mocy do któregc weszli przedstawiciele 
różnych wyznań: prawosławnych, katoli- 
ków, luteran, staroobrzędowców i żydów. 
Wadliwość budowy domów z materyałów 
łatwopalnych raz jeszcze przypomniała się 
straszną klęską. Pisma miejscowe doma- 
gają się od zarządu miejskiego wprowa- 
dzenia ustawy budowlanej i zorganizowa- 
nia pomocy w kryciu dachów materyałami 
ogniotrwałemi. 


Pomnik Kościuszki w Felsztynie. 


W malutkim Felsztynie, gnieździe nie- 
gdyś historycznego rodu Herburtów, stanął 
na rynku miejscowym pomnik Kościuszki. 
Jest coś szczególnie rozrzewniającego w 
widoku tej statuy, wzniesionej przez lud- 
ność ubogiej małej mieściny ku czci boha- 
tera. Ani na dzieło wielkiego talentu, ani 
na drogocenny materyał nie mógł się 
zdobyć Felsztyn: swą miłość dla wo- 
dza w sukmanie wyraził w sposób skrom- 
ny i prosty, lecz w prostocie tej właśnie 


jest urok szczerości, który hojnie nagradza 
braki artystyczne. Odsłonięcie pomnika 
było świętem dla Felsztyna i okolicy, z któ- 
теј napłynęły setki patryotycznej ludności 
włościańskiej pieszo i na koniach, z wień- 
cami i śpiewem. Pomnik stanął kosztem 
miejscowego „kółka amatorskiego". Całą 
ozdobą jego jest medalion wodza, otoczo- 
ny wawrzynem, a ze spodu lśni napis: 
„Tadeuszowi Kościuszce, naczelnikowi na- 
rodu polskiego, gród Herburtów". 


Odpowiedzi od гедаксуі. 


Panu 8. С. w Warszawie. Nie nadaje 
się do umieszczenia w „Swiecie“. 

lani Hal. Z. Nie wydrukujemy. 

Buńczuk. Nadesłane wiersze nie na- 
dają się do druku. 


Dźwińsk ze szkieletami domostw. 


Il Zjazd gorzelniczy w Warszawie. 


Projektowany II Zjazd  gorzelniczy 
w Warszawie ma się odbyć w terminie 
25—27 iipca. Zapowiada się świetnie, 
a doniosłe powinien mieć znaczenie dla 
naszego przemysłu gorzelniczego i wogóle 
dla całego naszego przemysłu fermenta- 
cyjnego, obejmującego gorzelnictwo, jako 
niezmiernie ważną specyalną gałęź swoj: 
szczególnie podtrzymującą rolnictwo. Е 
sze wiadomości o przedwstępnych przygo- 
towaniach i rozległych już pracach, mają- 
cych na celu nadanie Zjazdowi niezbędne- 
go w naszych stosunkach, a zaznaczonego 
powyżej znaczenia, zostaną podane w moż- 
liwie najkrótszym czasie. 


Ofiary, złożone w red. „Świata: 
Dla dzieci na letniska rb. 1. — 


Wielkopolanie w Krakowie. 


W ostatnich dniach bawiła 
w Krakowie liczna wycieczka 
wielkopolan i ślązaków, prze- 
ważnie z warstw ludowych i 
drobnomieszczańskich. Przyj- 
mowani z całem serdecznem 
wylaniem rodacy nasi z zabo- 
ru pruskiego zwiedzali z ży- 
wem zajęciem pamiątkikrólew- 
skiego miasta: zamek i kated- 
rę na Wawelu, kościoły, mu- 
zea, pomniki starodawne, wy- 
rażając z oglądania 
tych skarbów naszej narodo- 
wej kultury. W ciągu tej wę- 
drówki po mieście rozegrała 
się niezwykła i do głębi wzru- 
s Oto u stóp 
pomnika Mickiewicza na ryn- 
ku krakowskim dzielni wielko 


radość 


іса scena. 


po!anie złożyli uroczystą przy 
sięzę „na cienie św. Stanisła 
wa, Kościuszki i Mickiewi 
сга“, że nie ugną się pod żad- 
nym naporem i nigdy dobro 
wolnie nie pozbędą się ziemi 
ojczystej. Łatwo pojąć, jak 
wielkie wrażenie wywarła ta 
przysięga na obecnych. Z ty- 
sięcy piersi zagrzmiał okrzyk: 
„Niech żyją Wielkopolanie! * 
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Grupa Wielkopolan i Ślązaków pod pomnikiem Mickiewicza 
w Krakowie. 


W drodze do Lipna. 


Postój w Kutnie. 
wypoczynek. 


Niema czasu na dłuższy 


Na wystawie ziemi Dobrzyńskiej. 


Wierna swojej zasadzie nie pomijania żadnego ważniej- 
7 4 1 S 2 
szego objawu życia społecznego, redakcya „Swiata“ wysłała 


swych przedstawicieli na Wystawę rolniczą do Lipna. 


Wy- 


prawa tym razem odbyła się na doskonałym samochodzie, 
uprzejmie użyczonym redakcyi przez warszawski skład auto- 


mobilów pp. Gallet & Perraudin (Leszno 25). 


Dzięki mocnej 


maszynie i sprawnemu kierownictwu palacza, daleką wycieczkę 
odbyliśmy w ciągu kilkunastu godzin. 


W ziemi dobrzyńskiej, Piastów 
dawnej dzielnicy, później rycerzy Teu- 
tońskich kraju, później części woje- 
wództwa inowrocławskiego, w stolicy 
tej ziemi Lipnie poraz pierwszy urzą- 
dzono wystawę gospodarczą. Terytor- 
yalnie obejmujące połać kraju, od zie- 
mi płockiej i sierpskiej rzeką Skrwą 
oddzieloną, dzisiejsze powiaty lipnow- 
ski i rypiński. 

Jest to pogranicze dawnych Prus 
polskich, a dzisiejszego imperyum ele- 
ktorów brandeburskich, na nawałność 
Niemców dzisiaj bardziej, niż kiedykol- 
wiek narażone, a zkąd polskości wysu- 
nięta naprzód placówka. Ziemie osia- 
dły tutaj kolonie niemieckie czy nad 
Wisłą u Bobrownik, czy nad Drwęcą 
w турійѕкіет, czy wewnątrz kraju. 
Charakter przyrody i ludzi nieco in- 
nych zarówno w porównaniu do są- 
siednich po lewej stronie Wisły Kujaw, 
jak i do płockiego Mazowsza. Kulturą 
gospodarczą i pamięcią historyczną od 
ziem mazowszańskich starsza, dobre 
tradycye rolne i wzory bliskich urzą- 
dzeń niemieckich posiadając, ziemia do- 
brzyńska jest z pewnością jednym 
z najlepiej zagospodarowanych zakąt- 
ków kraju. Nie posiada wszakże tych 
głębokich cech kultury obyczajowej 
polskiej, jakie widać już w pobliskich 
Kujawach. Lud surdutowy, przenośny, 
na emigracyach nowych rzeczy szuka- 
jący. obywatelstwo, przeważnie jedno- 
wioskowe, powoli przeradza się w typ 
fermerów pruskich. 

Zycie gospodarcze jest tu już dość 
natężone. Widać wiedzę rolniczą i pra- 
cę. Oskarżenie „die polnische Wirt- 
schaft“ nie ma sensu, mogłoby wywo- 
łać uśmiech. Wystawa w Lipnie jest 
przedsiewzięciem całkiem poważnem 
udanem, 


Położona jest na wzgórzu piasz- 
czystem, na łysinie nagiej, gdzie nogi 
toną w piasku, zanim się dojdzie do 
pawilonów. Pawilony urządzone oszczę- 
dnie—bez wysileń ku niepotrzebnym wy- 
datkom. Wystawa jest skromna, ale 
za to dość duża. 

Przybył umyślnie zwiedzić prezes 
„Straży“ Poznańskiej, Józef Kościelski. 
Zapytałem go, co sądzi o wystawie. 
Odrzekł: 

Nie ustępuje wcale a wcale 
wystawom  prowincyonalnym w Pru- 
siech, a nawet takie bydło rasy 
Schwyc i takie owce rasy Rambouillet 
widuje się u nas rzadko... 

Jest to zdanie specyalisty, 
posiada własne piękne 
w Miłosławiu. 

Niespodziankę dla przybysza przed- 
stawia pawilon naukowy, gdzie są ta- 
blice graficzne, dotyczące statystyki 
z różnych dziedzin ekonomiki i kul- 
tury ziemi dobrzyńskiej, a więc wła- 
sności ziemskiej, gatunku gruntów, 
oświaty, zaludnienia i t. d. Tablic tych 
jest bardzo dużo, niektóre z nich do- 


który 
gospodarstwo 


tyczą ziemi płockiej, niektóre i całej 
Polski. Są to prace bądź Płockiego 


Towarzystwa Rolniczego, bądź Tow. Rol- 
niczego ziemi dobrzyńskiej, bądź pana 
Wacława Kryńskiego z Płocka, bądź 
tablice hygieniczne niezmordowanego 
d-ra Tchórznickiego. Bardzo znamien- 
ny na prowincyi jest ten zwrot ku sta- 
tystyce, to zrozumienie i chęć zdoby- 
cia tej broni ekonomicznej, jaką jest 
poznanie warunków własnego życia 
gospodarczego. Widziałem nawet tablice 
jeszcze bardziej szczegółowe,a przed- 
stawiające jedną tylko gminę— Szpetal. 
Jakież to piękne i pożyteczne prace 

W związku z tym ruchem kultu- 
ralnym, który kwili jak nowonarodzo- 


Samochód „Świata“ budzi na placu wystawy w Lipnie żywe zajęcie. 


ne dziecię, mają się odbyć w hali wy- 
stawowej odczyty o stowarzyszeniach 
współdzielczych, rolnicze, hygieniczne. 
Ludzie są ciekawi, skupiają się w celach 
może ciekawstwa często i nudy, ale resz- 
ta przyjdzie. Okropnie wszystko wyszło 
z normy z formy! Wygląda tak, jak 
gdyby ludzie schronili się do wielkie- 
go, ciemnego boru, zdziczeli, a teraz 
wychylają się nieufnie ku słonecznym 
polankom, nie wiedząc, dokąd pierwej 
wzrokiem iść! 

Po otwarciu wystawy dano wspól- 
ny obiad, który zgromadził bardzo 
dużo osób, męzczyzn i kobiet. Co za 
zmiana! Potomkowie tej szlachty, któ- 
ra na jarmakach spijała beczki hun- 
gorśki i małmazyi, często ро zaiaz= 
dach żydowskich bez ducha pokotem 
legiwała, nieodrodne Boruty dzieci, 
dzisiaj przypatrują się cyfrom na tabli- 
cach statystycznych, a gdy zasiądą do 
biesiady, to bylejaka lura lub piwo 
z wroniem okiem im wystarczy. I już 
nie potoki wina, lecz strugi wymowy, 
słów odświetnych i kraśnych leją się 
wśród zastawionych stołów. Nie jest to 
wszakże krasomówstwo Orzechowskich 
Birkowskich, Skargów, ducha hardego 
twórczego, pewnego siebie wzór, lecz 
zachęty i kazania do pracy społecznej 
długie i poczciwe. W końcu który 
z sympatycznych radców Towarzysta 
Kredytowego Ziemskiego zakończy 
toastem. pośród tych pięknych ogie- 
rów, byków i baranów, kochajmy się! 

Kochajmy się! co za piękny 
toast —szkoda, że równie często ulega 
zfałszowaniu, jak ów trunek, którym 
się puchar spełnia. 

Pawilon dam „komitet pań*—na- 
pisano. Postacieniewieście w drobnych 
bucikach, lecz korkami wysokich, su- 
kniami szeleszcząc brną popiasku. Uchy- 
lam namiotu dyskretnie, jak przystało 
zawsze, gdy się dotyka substancyi nie- 
wieściej. Widzę rośliny, kwietnik, pró- 
by estetyzmu, smaku, gracyi, cofam 
się. Powracam о  Rambouilletów 
i anglo-arabów. Muzy nie zamieszku- 
ja ziemi dobrzyńskiej. 

Kulturę smaku budować trzeba 
z nowych cegieł=starą myślą archi- 
tektoniczną, tkwiącą w instynkcie rasy. 
Rolą szczątkowych głów, jakie ostały 


Grupa pań zajmujących się wystawą z poetą Kazim. Laskowskim 
pośrodku. 


Komisya wykonawcza (siedzący rząd od lewej do prawej) pp. ksiądz Maroń, 
wik. kościoła paraf. w Lipnie, Jan Płoski z Wielgiego. Tadeusz Świec- 
ki z Radomic, sekr. wystawy, Bol. Pruski z Płomian, prezes. Zygm. 
Godlewski z Kłokocka, znany ze swejgościnności skarbnik wystawy 
rejent L. Dmochowski, wydawca albumu ziemi Dobrzyńskiej i Kazi- 


mierz Różycki, gospodarz, otaczają ich członkowie komitetu wystawy. 


Grupa koni Dom. Krojczyn, 


ziemia Dobrzyńska 


+ 
т. 
“é 


Przedstawiciele Centralnego Tow. Rolniczego Seweryn ks. Czetwertyński i p Maryan 
Kiniorski, oprowadzani przez gospodarzy Wystawy. 


się w niszczącym pochodzie ostatniego 
stulecia—jest rozwinąć, uduchownić to 
piękne, zdrowe ciało ludowe, które 
płonie świeżym rumieńcem życia. 
Dział maszyn i narzędzi rolniczych 
rozłożył się szeroko. Nietylko fabryki 
z Królestwa wystąpiły pokaźnie (wy- 


różnia się pięknie i umiejętnie zorga- 
nizowanym pokazem znana firma Ko- 
walski i Trylski): Poznańskie także 
uczestniczy w tym turnieju. 


Samochodem, maszyną jednostce 
ludzkiej służącą, dyskretnie przemknąłem 


21 


ef Kościelski podczas przechadzki ро 
Wystawie z redaktorem „Świata” 


w miłem towarzystwie z Warszawy 
do Lipna i napowrót. 
Stan szos jest po drodze bardzo 


rozmaity. Z Warszawy do Błonia 
mierny, z Błonia do Sochaczewa do- 


bry. z Sochaczewa do Łowicza dosko 
nały, również z Łowicza do Kutna. 


Poczynając od Krośniewic do Włocław- 
ka szosa zaniedbana, fatalna, z Wło- 
cławka do Lipna mierna. 

Dwie piękne oazy polskie przeje- 
żdża się w takim biegu, Księżaków 
w łowickiem i kujawian w Lubieńcu, 
w Kowalu. Lud dorodny, śmiały, wita 
godnym ukłonem, uśmiechem, życiem, 
weselem.  Oddałoby mu się serce. 
Gdzieindziejj w skupieniach wieśnia- 
czych o mniejszej kulturze tu i owdzie 
rzucano w nas kamieniem. Tak się 
bawią niektóre dzieci. 

Jedzenie w miastach prowincyo- 
nalnych dawano nam smaczne i zdro- 
we, a nawet we Włocławku, w hotelu 
Victoria, wyborne. Wstyd pod tym 
względem Warszawie, gdzie każda re- 
stauracya wydaje mi się przedsiębior- 
stwem pogrzebowem, zbliżającem tak 
zwanego „gościa“ do wieczności. 

Samochód, pędząc nocą, z zapalo- 
nemi światłami, wypłaszał różne ży- 
jątka. A więc motyle, białe ćmy, któ- 
re wyfrugiwały z pod ognia latarni, 
niewiedząc dokąd lecieć. I masę zajęcy, 
które kręciły się w kółko, jak zgłupiałe 
i często, nie mogąc uciec, wpadały pod 
maszynę. 

Fauna kraju jest zadziwiająco obii- 
ta—w ćmy i w zające. 

Геп. Gr. 


yy 
Na św. Jana. 


(Wrażenia z Łowicza). 


„Milszy tobie syn kobyli niżeli 
Syn Boski.“ 
Skarga. 


Pan brat, chyląc kornie łeb pod- 
golony, kazania wysłuchał, lecz nie 
zaniechał jarmarku, bo wielkie było, 
w dawnej Polsce, koni ukochanie, 
a bodaj najważniejszą każda sprawa 
z niemi związana. 

Uszła jednak powoli dawna na- 
miętność, zjawiły się nowe upodobania, 
a jeśli gdzie jeszcze żywiej serce do 
koni kołacze zazwyczaj z interesem 
połączone uczucie, dalekie od idylli 
owych czasów kiedy to: 

„W stajence klaczka Rzeźka z konikiem 
Drabantem, 
Żyły w zgodzie przykładnej z barankiem 
Dyszkantem. * 
Zaś: 


„W koniu się kochać, га harc nie 
wyjeżdżać na nim, 
Toć co gdakać, jaj nie nieść: było 
mądrych zdaniem.* 
— mawiano już wówczas, nie dziw za 
tem, że i dawny koń, t. zw. polski 
„rzeźwy, pyszny, niespokojny, zwierz 
natarczywy i lubiący wojny*, zaginął, 
równie jak i owi, co źrebcem gładko 
wodzili. jak po toczydle nożem. 

Gdy dzielnych koni i jeźdźców 
rycerskich nie stało, upadły i dawne 
jarmarki, przestały być świętem i za- 
bawą, z roku na rok coraz mniej oży- 
wione, nie dają zgoła obrazu tych cza- 


sów, kiedy to w taradajkach, kariol- 
kach, skarbniczkach, pańskich koleb- 
kach, czy ubogich wasążkach waliła 
butna szlachta na towarzyskie, zawsze 
huczne, zebrania, a po targach pomyśl- 
nych, po facyendach, kiedy za gąsio- 
rem ten i ów krzywdę swoją wypo- 
mniał: 
„Włosy leciały, jakby ze łbów pierze 
Kufle się tłukły, sypały półmiski 

і — 
Wówczas dopiero było po jarmarku, 
Gdy pijanemu nadrąbano karku.* 

Ale co kochanego sąsiada na siw- 
ku nosatym oszwabił, co mu kobyłkę, 
bez rejestru, wmówił —lubego wspo- 
mnienia nikt zabrać nie był mocen, 
zostało ono na zawsze z historyą, bo- 
daj dumą rodu związane, a ojciec roz- 
powiadał synowi, jakiej to głowy był 
dziad. 

I dziwna rzecz oto, bo podówczas 
gdy zręczne oszukanie na koniu nie 
było zgoła czynem hańbiącym, owszem, 
świadczyło o przenikliwym dowcipie 
sprzedającego. kupowano po jarmar- 
kach wielkich cnót konie, dziś gdy na 
to nadużycie patrzą ze wzgardą, dziś 
rzadki człek taki, co na jarmarku nie 
został oszukany m... 

Czyżby tak zmarniał koński, czy... 
ludzki gatunek? 

Dość spojrzyć po targu, aby dojść 
do wniosków stanowczych. Nad sza- 
rem mrowiem Judzkiem, kotłującem się 
w pyle, wynosi się dumnie złocisto 
połyskliwe stworzenie. „Jak u panny 
głowa, jak u wdowy piersi, moc życia 
chrapy rozpiera, w cudnych oczach 
płomienie, a zarzy—silny, rzęsisty głos 
pomknie nad głuchym ludzkim rzecho- 
tem, rzekłbyś dzwonki spiżowe w pier- 
siach rozdźwiękły. Dumny, wspaniały 
ciska się, chrapie i wspina, miota czło- 
wiekiem, jakby zawieszonym u pyska. 

— Na moje sumienie... Jeden 
koń dla jaśnie pana dziedzica. 

A jaśnie pan—kupczyk z Łodzi 
miasteczka, patrzy po rumaku blademi 
oczami, bez blasku. Nie czuje, nie 
rozumie nic, wie tylko, że koń do inte- 
resu potrzebny. 1 radby go kupić naj- 
taniej, a zdarzy się sposobność, sprze- 
dać z zarobkiem. 

Rozpoczyna się. ożywiona namięt- 
nemi ruchami, komedya kupowania. 
Sprawa umówiona już z góry. z góry 
określona prowizya і przewidziane 
ustępstwo, a zda się, że ciężkim tru- 
dem pośrednika zdobyte, wprost prze- 
mocą ze sprzedającego wydarte. 

— Za darmo jest koń... Już sto 
rubli odstępnego chcą dać. Sam pan 
Szajbler targował, jaśnie pan zna? 


Niekiedy jednak coś się psuje 
przy targu. Jakiś znak, jedno nieu- 
chwytne spojrzenie, słowo od niechce- 
nia rzucone i w koniu, który wszyst- 
kie wprost nadkońskie zalety posiadał, 
odnajdują się jakieś martwe kości, 
sztengle. zołzy złośliwe, szpat... 

— Pipakes.. Pipakes! ..—zaszwar- 
goczą żydki, i — 

— Nie dla jaśnie dziedzica cho- 
rowite bydlę...—i w drugą stronę i znów 
od początku, a zręcznie, bo już wej- 
rzał ci w duszę pan Ajzyk czy Dawid 
i choćbyś się człeku zasłaniał, udawał... 

— Ja wiem, co jaśnie pana po- 
trzeba. 

Okazuje się jednak po kupnie za- 
zwyczaj, że dychawiczny, utykający 
koń niepotrzebny ci zgoła, lecz jak 
dawni ludzie mawiali: 

„Po targu żałować jest to samo właśnie, 
„Co patrzyć na kompasie kiedy słońce 
zgaśnie.* 
a dość spojrzyć na smutną zgnębioną 
twarz pośrednika, dość wymyślnych 
przekleństw posłuchać. co to wszystko 
ma „tego łapserdaka* spotkać, jaki ży- 
wot uciążliwy, jaka śmierć przykra, aby 
w szczerość rozgoryczenia uwierzyć, 
czego dowodem wreszcie gotowość do 
pośrednictwa przy sprzedaży nabytku. 

— Ale... Jaśnie pan przecie ro- 
zumie, хе mądry tego konia nie kupi. 
DN. Zygmunt Bartkiewicz. № 


Prof. Julian Kosiński. 


Jubileusz prof. Kosińskiego jest świę- 
tem uczonej chirurgii polskiej, w której od 
tak dawna już zajmuje on stanowisko na- 
czelne, utrzymywane stale nie tylko dzięki 
pamięci zasług swoich, ale też przez nieu- 
stanną działalność swoją naukową i prak- 
tyczną. Urodził się prof. Kosiński w roku 
1833 na dalekiej Zmudzi; medycynę studyo- 
wał w Petersbur- 
gu; stopień do- 
ktora medycyny 
otrzymał od Ra- 
dy lekarskiej 
Królestwa Pols- 
kiego w r. 1862. 
Po dwuletnich 
studyach zagra- 
nicznych otrzy- 
mał katedrę w 
Szkole Gł. już 
zamienionej na 
uniwersytet. О- 
bjął zarazem kie- 
runek kliniki chi- 
rurgicznej uni- 
wersyteckiej, 
gdzie wykształ- 
ciły się całe po- 
kolenia chirurgów polskich. Na katedrze 
trwał do roku 1899, przebywszy najgorsze 
lata dla wykształcenia publicznego u nas 
i ustępując dopiero po trzydziestu latach 
wytrwałej i świetnej działalności profesor- 
skiej. Licznych prac specyalaych prof. Ko- 
sińskiego wymieniać tu nie będziemy. Łą- 
czymy się do głosów, które z okazyi rocz- 
nicy objęcia przez prof. Kosińskiego kate- 
dry profesorskiej wyrażają mu uznanie go- 
rące i głęboki szacunek. 


Prof. Julian Kosiński. 


Walka francuska pomiędzy 
pp. Jensen i Jaegstadt. 


Walki kobiet w Warszawie. 


W t zw. „Promenadzie* 
za rogatkami Belwederskiemi, 
odbywają się od paru tygodni 
walki kobiet. W epoce rów- 
nouprawnienia znalazły się 
niewiasty, które pozazdrościły 
wawrzynów atletom. Zmagają 
się z sobą o wcale wysoką 
nagrodę, specyaliści zaś twier- 
dzą, że są zwłaszcza niezrów- 


bie w Warszawie „sympatye” 


Воһһаг 


Grupa atletek, z których niejedna zdołała już wyrobić so- 


Górny rząd od lewej do 


Czyż dziw, —w Prusach iż tak walny 
Popęd homoseksualny, 

Gdy do spójni nienagannej 

Są jedynie takie panny 


Określenie. 


Paweł zadał Janowi takie zapytanie: 

„Co właściwie uczciwość jest, powiedz mi, 
Janie“. 

Odparł Jan, w którym była umysłowa władza: 

„To jest podręczny bagaż, co w drodze 


(Holla przeszkadza” 
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50-cio lecie Petersburskiego Tow. 
ubezpieczeń. 


Towarzystwo to jest jednem z naj- 
starszych i zarazem jednem z najlepiej 
u nas znanych; pierwsza jego polisa 
wydaną została w dniu 1 Lipca 1858 r.; 
wyprzedziło więc ono wiele innych 
stowarzyszeń na polu rozpowszechnia- 
nia i stosowania idei ubezpieczeniowej, 
tak nawskroś nowożytnej i tyle dobro- 
czynnej. 

Piędziesięcioletnie trwanie tej in- 
stytucyi wyróżnia ją, samo choćby, 
z pośród wielu innych, mówi ono bo- 
wiem o wielkiej solidności tego towa- 
rzystwa, posiadającego doświadczenie, 
zdobyte w długim szeregu lat i prak- 
tykę niemal nieporównaną. 

U nas cieszyło się ono zawsze 
dużą sympatyą, liczyło się bowiem 
z opinią kraju i wyrobiło wielu 
rzetelnych specyalistów, którzy po- 
zajmowali w świecie asekuracyj- 
nych interesów nader wybitne sta- 
nowiska. Jednym z nich jestinż. T. 
Marynowski, przez długi czas kiero- 
wnik warszawskiej filii towarzystwa, a 
obecnie zarządzający dyrektor całej tej 
wielkiej, rozgałęzionej i wielu miliona- 
mi corocznie obracającej instytucyi. 

Petersburskie Towarzystwo, które- 
go warszawski oddział mieści się we 
własnym domu, przy ulicy Czystej 
Nr. 8, prowadzi wszystkie główne 
i zasadnicze działy ogólne opera- 
cyi ubezpieczeniowych: a więc ase- 
kuracye ogniowe, asekuracye życiowe, 
inaczej mówiąc, kapitałów i dochodów; 
asekuracye od nieszczęśliwych wypad- 
ków. 

Pod sprężystym i doświadczonym 
kierunkiem teraźniejszego Zarządu, To 
warzystwo rozwinęło się wspaniałe w os- 
tatnich czasach, a dział życiowych ubez- 
pieczeń w roku zeszłym osiągnął ogrom- 
ną sumę 

12,647,950 rubli rocznej produkcyi. 


W celu wzmocnienia kapitału gwaran- 
cyjnego Towarzystwo powiększyło ka 
pitał zakładowy do 3 000.000 rubli. 
Rozważanie piędziesięcioletniej 
działalności tej zasłużonej instytucyi, któ- 
rej rząd w roku 1867 przekazał port- 
fel ubezpieczeń życiowych po zwinię- 
tej Rządowej Dyrekcyi Ubezpieczeń 


w Królestwie Polskiem, upoważnia do 
wniosków, przepowiadających coraz ro- 
zleglejsze zdobycze  asekuracyjnych 
działań. 

-- Ludzie uczą się coraz lepiej, 
coraz trzeżwiej i coraz dokładniej obli- 
czać swoje własne interesy. Otóż od 
tego tylko, nie od czego innego, zale- 
ży rozwój asekuracyi życiowych. 


I usłyszałem wykład tej prawdy, 
prosty bardzo i elementarny, a tak іп- 
teresujący, że nie mogę się oprzeć 
chęci wyłożenia go z kolei czytelnikom 
„Świata“. 


Gmach Tow. w Warszawie. 


Zapytajmy więc: 
Dlaczego ludzie się nie chcą 
asekurować? 
Odpowiedzi na to słyszy się roz- 
liczne: 


Jeden powiada: 

— Ja jestem człowiekiem oszczęd- 
nym, odnoszę moje oszczędności do 
kasy i tyleż sobie uskładam, a może 
i więcej, ile mi w Petersburskiem To- 
warzystwie obiecują. 

Ten człowiek nie jest ani odrobinę 
rachmistrzem 

Jeżeli weźmiemy jakikolwiek okreś- 
lony przykład, dajmy na to młodego 
człowieka 26-cio letniego, który zobo- 
wiązał się Petersburskiemu towarzystwu 
płacić rocznie 20 rb. 90 kop. -— to ten 
spadkobiercom swoim w razie śmierci Zc- 
stawi w 27 roku 42 rb. 55 kop. w kasie 
oszczędności, a w kasie Towarzystwa Pe- 
tersburskiego tysiąc rubli. W roku 28 — 
w kasie oszczędności zostawi 64 rb. 98 
kop. ico rok suma ta będzie rosła; ale na- 
wet po dwudziestu latach pilnej osz- 
czędności daleką będzie ona od owego 
tysiąca rubli, które ofiarowuje odrazu 
Towarzystwo Petersburskie, bo sta- 
nowić będzie zaledwie 597 rb. 14 k. 

O jakimkolwiek porównaniu ko- 

rzyści nie może tu więc być пі- 
gdy mowy. 

Inni powiadają: 

Tak, to prawda. Ale ja z kasy 


oszczędności każdej chwili mogę ode- 


brać moje pieniądze, w razie jakiejś 
katastrofy. 

Ale ta łatwość jest właśnie fatalną 
i wielu już ludzi zgubiła. Pieniądze 
z kasy odbiera się nieraz w razie ka- 
tastrofy; ale stokroć częściej odbiera się 
w chwiii lekkomyślności, aby wydać 
na rzeczy nie konieczne bynajmniej 


Wnętrze biura warszawskiego. 


Hotel 


lub włożyć je w jakiś fantastyczny inte- 
res. lleż razy rezultatem ostatecznym 
tych manipulacyi bywa, że człowiek, 
który już przez pewien czas znajdował 
się na dobrej drodze, jest znowu bez 
grosza, —co już jest bardzo niedobrze, — 
i przytem, co jest jeszcze stokroć go- 
rzej: zniechęcony do wszelkiej oszczęd- 
ności. 

Kto oszczędności swoje w Peters- 
burskiem Towarzystwie lokuje, ten bez 
grosza i na rozstajnej drodze nie zo- 
stanie nigdy. Ale i katastrofy, która 
by na rozpacz go wystawiła, również 
się nie zlęknie. W razie bowiem gwał- 
townej potrzeby Towarzystwo to udzie 
li mu pożyczki na 6”,, a więc znacz- 
nie niżej oprocentowanej, aniżeli w po- 
pularnych tak dziś kasach pożyczko- 
wo-oszczędnościowych. 

Są i tacy, którzy rozumieją ko- 
rzyści ubezpieczenia, ale się oba- 
wiają zmiany losu, zmniejszenia do- 
chodów, i, co za tem idzie, niemoż- 
ności opłacania dalszych składek: 

— Wtedy mi moje pieniądze prze- 
padają! mają gotowy zarzut na ustach. 

Tak jednak nie jest. 

Towarzystwo Petersburskie wszyst- 
kie takie zmiany w sytuacyi życiowej 
swoich ubezpieczonych  przewidziało. 
Wystarczy, aby ubezpieczony przez 
pierwsze trzy lata tylko dotrzymywał 
swoich zobowiązań, t. j. opłacał swoje 
składki, aby zabezpieczyć się od strat. 
Gdy bowiem zabezpieczony dalej skła- 
dek nie może płacić, otrzymuje on al- 
bo nową polisę, o warunkach zmienio- 
nych, na sumę zmniejszoną, lecz od 
wszelkich dalszych opłat już wolną, 
albo też zwrot składek, zgodnie z wa- 
runkami umowy polisowej. 

Dodajmy, że te fundusze, jakie 
ubezpieczony gromadzi sobie w kasie 


„Metropol'* w Moskwie. własność Towarzystwa. 


Petersburskiego Towarzystwa, posiada- 
ją przywilej nietykalności; nie podle- 
gają one aresztowi i są niedostępne 
dla ręki komornika. 

Dla dogodności swoich ubezpie- 
czonych Petersburskie Towarzystwo 
wprowadziło w ostatnich czasach cały 
szereg udogodnień praktycznych, które 
posiadają niemałą wartość. 

Za granicą ubezpieczonym jest każ- 
dy bez wyjątku, młody i stary, zdrów 
i chory, biedny i bogaty. 

U nas jedynie lepiej uświadomio- 
ne warstwy i więcej oświeceni ludzie 
umieją korzystać z dobrodziejstw ase- 
kuracyi. 

Ale i śród nich nie wszyscy do- 
brze oryentują się w kombinacyach 
ubezpieczeniowych, które, co prawda, 
są dość liczne i dość skomplikowane, ale 
to dla tego, aby dostosować się naj- 
dokładniej do wszystkich warunków 
i wymagań użyteczności. 

Nie każdy naprzykład wie, że naj- 
lepszą, wprost idealną formą ubezpie- 
czenia życiowego, jest ubezpieczenie 
mieszane, które łączy w sobie dobro- 
dziejstwa ubezpieczenia pośmiertnego 
i na dożycie. Zawierający ubezpiecze- 
nie mieszane, osiąga cel podwójny: za- 
bezpiecza swoją starość i jednocześnie 
rodzinę na wypadek przedwczesnej swej 
śmierci. Towarzystwo Petersburskie bo- 
wiem, podług tej kombinacyi, zobowią- 
zuje się wypłacić ubezpieczony kapitał 
w oznaczonym z góry terminie samemu 
ubezpieczonemu, jeżeli wtedy żyć bę- 
dzie; w razie zaś wcześniejszej jego 
śmierci wypłaci prawonabywcy lub su- 
kcesorom cały ubezpieczony kapitał. 

Najlepiej objaśnić to przykładem: 
30-0 lub 40-letni ojciec rodziny, o skrom- 
nych dochodach, pragnąłby po 20-stu 
latach pracy, mieć kapitał na starość, 


a zarazem zabezpieczyć rodzinę od nę- 
dzy, na wypadek wcześniejszej swej 
śmierci. Zawiera tedy ubezpieczenie 
mieszane. 

Ubezpieczony w taki sposób, może 
pracować ze swobodną myślą, bez 
troski o swoją i rodziny przyszłość. 
Wie, że po dwudziestu latach sam ko- 
rzystać będzie z owocu swej przezor- 
ności, że nie pozostanie „na łasce dzie- 
і“, gdyż będzie miał swój własny ka- 
pitał. Wie także, że, w razie przed- 
wczesnego osierocenia rodziny, przy- 
najmniej ostatnie jego tchnienie wolne 
będzie od troski o byt pozostałych po 
nim sierot. 

Jest to jeden, typowy zresztą 
przykład ubezpieczenia.  Asekuracya 
obecnie stała się sztuką tak wysoką, że 
stosuje się do wszystkich sytuacyi i po- 
łożeń, a każdy specyalista bez trudu 
zainteresowanemu człowiekowi przed- 
stawi taką kombinacyę, że ona odpo- 
wie wszystkim postawionym warunkom. 

Dodajmy na zakończenie, aby 
w wymownem świetle kilku cyfr posta- 
wić działalność Petersburskiego Towa- 
rzystwa Ubezpieczeń, że w ciągu 50 
lat swego istnienia wypłaciło na włas- 
ny rachunek ubezpieczonym: 


Odszkodowań pożarowych około 
100 milionów rb. 

Za nieszczęśliwe wypadki około 5 
milionów rb. 

Za ubezpieczenia transportów 5 
milionów rb. 

Kapitałów pośmiertnych, posago- 
wych i rent dożywotnich około 20 mi- 
lionów rb. 
wydało pożyczek 
3 mi- 


Oprócz tego, 
swoim ubezpieczonym przeszło 
liony rb. 


ноп. 


Gmach Towarzystwa w Petersburgu 


Zjazd Mitawczyków w Wilnie. 


Dn. 14—16 b. m. w Wilnie odbył się zjazd koleżeński wychowańców gimnazyum klasycz- 


nego i szkoły realnej w Mitawie, którzy ukończyli szkoły w latach 1885 


1890. Inicya- 


torami zjazdu byli panowie: Stanisław Jasieński i Bolesław Żaba z Wilna, Władysław Wę- 


cławowicz z Oknisłej na Zmudzi i August Nyko z Wołynia 


Uczestnicy zjazdu spotkali 


się w kościele św. Jakóba na mszy, odprawionej przez ks. kan. Stanisława Jasieńskiego 
Kolegów swych przyjmowali zamieszkali w Wilnie mitawczycy. 


„Król kurkowy”. 


Ze zwykłą uro- 
czystością odbyło 
starodawne Towa- 
rzystwo strzeleckie 
we Lwowie introni 
zacyę nowego swo- 
jego „króla kurko- 
меро“, „Królem“ 
zostaje co roku ten 
z członków Towa- 
rzystwa, kto przy po- 
pisowem strzelaniu 
odda najcelniejsze 

|. Tym razem 
ną tradycyjną 
godność osiągnął 
znany obywatel Iwo- 
wski, p. Jan Dymet, 
jego też wyobraża 
naszą ilustracya, w 
polskim Копіцѕ20- 
wym stroju, którego 
noszenie przysługu- 
je mieszczaństwu 
lwowskiemu na za- 
sadzie szczególne- 
go przywileju kró- 
lewskiego, i ze sre- 
brnym kurem u pa- 
sa— godłem strzelec- 
kiego bractwa we Lwowie. 


Jan Dymet, „Król kur- 
кому“ we Lwowie 


NEKROLOGIA. 


Ś.p. Joanna Lilpop. 


Zmarła w dn. 21 czerwca w Brwino- 
wie pod Warszawą, w 77 roku życia, $. p. 
Joanna Lilpop, córka Ksawerego Petzolda, 
pułkownika wojsk polskich i Anieli z Mia- 
skowskich, zajmowała jedno z poważniej- 
szych stanowisk w społeczeństwie naszem. 
Wychowana starannie i w niewzruszonych 


zasadach cnoty, a zarazem prawdziwego 
zrozumienia obowiązków posłannictwa ko- 
biety-obywatelki, poślubiła w kwiecie wie- 
ku $. p. Stani- 
sława  Lilpopa, 
znakomitego 
pioniera Кгајо- 
wego przemysłu 
metalurgiczne- 
go. Steinkeller.a 
po nim Stani- 
sław  Lilpop 
byli to ludzie, 
którzy w dzie- 
jach naszego 
przemysłu, znaj- 
dującego się 
wówczas W sa- 
mym zawiązku, 
pozostać muszą 
niezapomniany - 
mi. Przed kilkudziesięciu laty był Stani- 
sław Lilpop jedynym przemysłowcem pol- 
skim, który zadanie to podjął i przeprowa- 
dził w sposób szeroki i na wielką skalę 
Owoce jego pomysłu i usilnej a rozumnej 
pracy przetrwały do dziś dnia, choć już 
10 przeszło lat upłynęło od przedwczesnej 
jego śmierci. Jego, zmarła przed kilku 
dniami, małżonka była mu nie tylko wierną 
i uczciwą towarzyszką życia, ale rozumiała 
w całej pełni, jak wielkie były obowiązki 
i niepowszednie zadanie kobiety, stojącej 
przy boku takiego człowieka. A kiedy ją 
dotknął cios bolesny przez utratę małżon- 
ka, nie opuściła rąk, ale zajmowała się 
instytucyami założonemi przez męża, nie 
zapomiając przytem о losie robotników, 
a zarazem poświęcając się wychowaniu 
licznego potomstwa. 

Śmierć jej osierociła trzech synów: Ka- 
rola, Wiktora i Stanisława Lilpopów, oraz 
dwie córki: panie Helenę  Marconiową 
i Anielę Pilawitzową, a także liczne rodzi- 
ny Lilpopów, Mendów, Jentysów, Cham- 
ców, Stattlerów, Miaskowskich, Smoleń- 
skich i Wernickich. 


Pogrzeb zmaiłej odbył się 24 czerwca 
w Warszawie, a zwłoki złożono w grobie 
rodzinnym na cmentarzu powązkowskim. 
Wśród licznego grona krewnych, przyjaciół 
i znajomych znajdowali się również dawni 
rzemieślnicy fabryki, którzy trumnę na rę- 
kach własnych na miejsce wiecznego $ро- 
czynku złożyli. п. 


$. p. Jerzy Kühn. 


Jeden z najstarszych naszych pedago- 
gów. Obchodził w roku ubiegłym piędzie- 
sięciolecie swej wychowawczej działalności. 
Przez wiele lat był 
właścicielem i kie- 
rownikiem znanej 
szkoły artystycz- 
no-rzemieślni- 
czej, która po- 
wstała w czasie 
największej po- 
trzeby sił zawo- 
dowych u nas, 

w epoce roz- 
kwitu przemy- 
słu polskiego. 
Szkoła ta wyda- 
ła też wielu zdol- 
nych i użytecznych 
pracowników. ы; р. 
Jerzy Kiihn pracował 
filantropijnem i był jednym 
z wybitnych działaczów w Towarzystwie 
Dobroczynnem. Umarł, mając lat siedem- 
dziesiąt, do ostatnich chwil trwając na sta- 
nowiskach, zajmowanych godnie i uży- 
tecznie. 


с=с с == 7 
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też i na polu 


Od Redakcyi 

„Sobieski pod Wiedniem”. (Z 5 ilustr.) Deołyma 

Niemcy w Królestwie Polskiem. /gnacy Gra- 
bowski. 


Król Andrzej. Powieść. Kaz. Tetmajer. 
„Anglicy Kontynentu". (Z 2 ilustr.) Ord. 
Wystawa w Pradze Czeskiej. (Z 2 ilustr.) 


A. Nowaczyński. 

Zgon działacza galicyjskiego. (Z 1 ilustr.) 

Wyższa polska uczelnia w Ameryce Północ- 
nej. Bart. 

Konkurs na dwór w Opinogórze. (Z 2 ilustr.) 

Nowele Rittnera. MH'incenty Kosiakiewicz. 

Wybory w Księstwie Poznańskiem. (Z 2 ilu- 
stracyami). Br 

O szkole zakopianskiej 

Związki kontroli obór w Królestwie Polskiem. 
(Z 1 ilustr.) Tadeusz Rychter. 

Apostolos Melachrinos. (Z i 
Fruziński, 

W 70-ietnią rocznicę urodzin Wł. Mickiewi- 
cza. (Z 1 ilustr.) 

Z muzyki rosyjskiej. (Z 1 ilustr.) Bemol. 

Z teatrów warszawskich. (Z 2 tlustr.) 5. K. ib 

Pożar Dźwińska. (Z 2 ilustr.) 

Pomnik Kościuszki w Felsztynie. (Z 1 ilustr. 

li Zjazd gorzelniczy w Warszawie. 

Wielkopolanie w Krakowie. (Z 1 ilustr.) 

Na wystawie ziemi Dobrzyńskiej. (Z $ ilustr.) 
Теп. Gr. 

Na św. Jana. Zygmunt Bartkiewicz 

Prof. Julian Kosiński. (Z1il.; 

Walki kobiet w Warszawie. 

Humor i satyra. (Z 1 lustr.) 

50-cio lecie Petersburskiego Tow. ubezpie- 
czeń. (Z 4 ilustr.) 

Nekrologia. (Z > ilustr.) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 
Wizyta ministeryalna w Krakowie. 
Z życia prowincyi. 
Zjazd Mitawczyków w Wilnie. 


(Z 2 ilustr.) C/arus 


ilustr.) Dr. J. 


(Z 2 Пиве.) 


Antony. 


Fabryka Tabaczna 


„NOBLESSE” 


w Warszawie. 
poleca: 


Papierosy i Tytonie. 
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do bielenia i dezynfekcyi 


„APOLLO” 


nadzwyczaj dogodne w uży- 
ciu, nieodzowne w każdem 
gospodarstwie. 
PASY SKORZANE 
oryginalne angielskie w naj- 
lepszych gatunkach 
Poleca 


Alired Grodzki 


Warszawa, Senatorska 33. 


Kto! dba o zdro- 
© wie, ten po- 
winien zaopatrzyć się 
w prysznic „Neptun“, 
kte ry byl bađany przez 
Warsz. Urząd Lekar- 
ski i został} zatwier- 


, dzony za N: 6465, jako 

TRIER środek do celów hydro- 

А, patycznych. Zajmuje 

mało miejsca, a można 

чє сше ^ doskonale się wyką- 

раб, tak zimną, jak i 

ciepłą wodą Kosztuje gatunek I rb. ? 

kop.25, II rb. 2 k. 60, III rb. 2 k. 25 

Prysznic zniklowym rezerwuaremi czę- 

ściami mosiężnemi niklowanemi rb. 5 

kop. 50. Miednice cynkowe od rb. З 

ko р 75. Wysyła віє ха zaliczeniem 

poczto wem na prowincyę. W składach 

żądać z № 25283 sw. Pat. Wyroby własne. 

=o T. MARZEC 

Warszawa, Nowogrodzka N 12. 
5. Hurtownikom rabat. 


Apteka Homeopatyczna 
Towarzystwa Zwolenników Homeopati © 


č 
Warszawa, Nowy-Świat 16. Telef. 23-44. 


Lekarstwa na prowincyę wysyła za 


Ostałnie słowo techniki! 


Jedyny racjonalny siew. 


Szczegółowe opisy illastrowane wysy- 
łam darmo na żądanie. 
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SANATORYUM i ZAKŁAD WODOLECZMCZY 


PURKERSDORF 


pod Wiedniem, przy kolei zachod- 
niej. Najznakomitszy zakład lecz- 
niczy w Austryi dla chorób żołądka, 
kiszek, serca i nerwów. Specyal- 
ność а 1 tuczeniem, 
5 dokt jeden таймас 
po pol otwarty cały rok 
Główny lekarz d Ludwik Stein. 


Najlepsze 


A. HOLIK 1494 Najtańsze 


ZE кш dowe ace Fortepiany i Pianina & 
Skład zegarków genewskich E. RACZYŃSKIEJ «=» # 
49 Omega Mermod Fils. ФФ Kraków, Szpitalna 18. 


Badolet Logines International, 


Watsch Comp. w Szaffhousie (Firma istniejąca od roku 1876). л чул сщ чү ү Щр Сс ү е EN е СЕ К С „л 


РАКТЕК W SKLEPIE SKŁAD CYGAR і PAPIEROSÓW 
Towary norymberskie, Rękawic $ Zakład czyszczenia pierza „HAVANA“, 
Pończochy, Woalki, Obuwie, Cukierki, ! NA PARTERZE Kazimierz Małecki, 
Cygary, Perfumy, Artykuły piśmienne Р A Sprzedaż znaczków pocztowych, >oznań, Wilhelmowska 13, Hotel Fran. 
I PIĘTRO ai Windy do IV piętra poleca 
Towary łokciowe, Bielizna, Trykotaże, dy МАТ PIĘTRZE Cygara naj pr zedniejszych gatun 
Kołnierzyki, Krawatki Laski, Konfek- х; ERZE ków jak również papierosy „NO- 
cya damska i dziecięca fet ? pokój do przymierzania garderoby BLESSE“ Warszawy 
П PIĘTRO ШЕ 5 damskie 
Kapelusze damskie, męzkie dziecięce, Ф295 A NA H PIETRZE SKŁAD PAPIERU 
Towary futrzane, boa, mufki, Garde- ; е Y ii Cukiernia c IC 
roba mezka i dla chłopców. u т Г lt Т A н 


Dywany, Firanki, Linoleum, Materye TA а КАЙ айна бано adi 
meblowe, Ceraty, Porcelana, Fajans, Ш ш RU ШШ TT а д2 eso POD FIRMĄ 
Szkło, Emalia, Sprzęty kuchenne Pokój do przymierzania garderoby 


EGO z И; _ IR Dia ALL 22 NA 1V P IĘTRZE W {, В ё 0 || а W $ k | 


Zabawki, Łóżka, Wózki dziecięce ae Zakład fotograficzny. 


Skład pierza. Gabinet śmiechu 
Ш NAJWIĘKSZY POLSKI DOM TOWAROWY wł. А. STURM. 


К. IGNATOWICZ Poznań, Stary Rynek 6769. | Miodowa NE 2, tel. 72. 


DOSTAWA DO BIUR 


TE Telefon do publicznego użytku ; А EE) 
HE PIETRO ЙТ 1 Їй}, BR Miejsce do zał лајн аа korespondencji I Materyałów piśmiennych 
Е 


FABRYKA MACHIN I NARZĘDZI ROLNICZYCH 


Н. Cegielski, T-a. Poznań. 


BIURO MELIORACYJNE 


W. Staśkiew: 


Poznań ul. Św. Marcina 9/10 


wykonuje pod dozorem fachowych inżynierów wszelkie meliora 
i lak, zakłada stawy rybne, buduje drogi i kolejki polne i t. } 


cz 


Spec.: pługi jedno — i wieloskibowe 
GORZELNIE. KROCHMALNIE. 


BIURO TECHNICZNE 


, . . . 
£. Kiesling Nast. Właśc. Witold jledinger 
Telefon 20-68. POZNAN. Sw. Marcin 34. 

Gaz, acetylen, aerongaz, wodociągi zimne i ciepłe, łazienki toalety, 
kloaki, pompy ręczne i motorowe, ścieki, odlewy, kanalizacya. 


Wiercenie studni na własne ryzyko. 6195 


Senatorska zk 26 CENY NIZKIE. 


Aleksander FUKS 


Dziecinna 


mska, Mezka 


BIELIZNA = 


Chateau des кас 
Kijowie 
DYREKCYA I. CHRZANOWSKI 
Codziennie przedstawienie najlepszych artystów i artystek. 
Co sobota zmiana programu. 


Skład maszyn i narzędzi rolniczych. 


Tow. HENRY SMITH & C: 


LENA E 


Flugi, kultywatóry «prężynowe, siewniki созата. żuiwiarki 
najznakomitszych fabryk. 


Udoskońalońe komplety parowe angielskiej fabryki 


DOM BANKOWY 
— kiiów=s=. Dobiesław Mierzwiński і S= 


Cukie rn 14 F ranço 1 ГЕНА Т | wysoce О О W za аайы 


KUPNO. I SPRZEDAŻ PAPIERÓW PROCENTOWYCH, POŻYCZKI POD 


dl i i | ZASTAW PAPIERÓW WARTOŚCIOWYCH, ASEKURACYE PREMJÓWEK 
T L Е № а medycyny i techniki. na Е it. p PRZEKAZY NA WIEDEN і LWOW. 


үү O D O R i zgęszczone powietrze pod _ciśnie- | 
паа пееш 5—1 977 ZAKŁAD CUKIERNIA 1 RESTAURACYA 
| 


wyrabia і w żądanej ilości sprzedaje 


PAWŁA  GRODECKIEGO B.A S deni 

99 G 

Tow. Акс. „KARBONIK” М >. Semaceni 

Włodz.-Łybedska 17, w KIJOWIE. э nocy їзїм anginishim stylowych Kijów, Kreszczatik 15. 
ТЫНК Wielka Wasilkowska 2. 


Sprzedaż redukcyjnych wentylów i aparatów dla spawania 


А, О RTHWEIN Pral ma okami czna 


i DEZYNFEKCYA w GROCHOWIE 


Warszawa; міх SETSIR Ne 8. #4: Ша. Gi e R» e E?” 


Lodownie pokojowe od 15 Rb., maszynki do robie У | К г 
nia lodów pokoj leżaki ogrodowe, filtry do wody, FILJE: Łódź, Zielona 5. Częstochowa, II Aleja 34. 
wózki i welocypedy dziecinne, łóżka angielskie, | MAGAZYNY w WARSZAWIE: Chłodna № 18. Niecała № 9. Dzika № 7 
pralnie i magle pokojowe, lichtarze ogrodowe, | Leszno № 4. Nowy-Świat № 49. Sienna № 2a. Praga Brukowa № 32. Długa № 19° 
umywalnie, wanny z piecykami do nafty i węgla, 
prysznice pokojowe, kompletne wyprawy kuchen- 
ne °ч. 30 rs. naczynia z czystego niklu i emal- | 
owaneit.p Ceny nizkie 


Wszystkie eleganckie Paryżanki używają 


CREME de SIVA 


adaje cerze olśniewającej świeżości, skóry 

niezrównanie de Jika за. CRÈME de SIVÀ 

nie czysty, chroni twarz przed szkodliwym 

niepogody, zabezpiecza od zmarszczek i 
piegów. 

ienteaux, Paris 57 rue S-t Lazare. 


Najlepszy Cold-Creme francuski 


КЕР 
AUHAINE upiększa — odmładza. 


A Ñ 
COLO-cREAu ЗАД] ||| pod jego wpływem dobroczynnym Krosty, Bruzdy, 2 =") 


ryach 


| | we szystkich większych perf 
ormaren | Zmarsze zki, Plamy pirgowe znikają jakby skutkiem > — ład główny u f. „FRUOL* w W wie, ulica 
= Złota М ‚ telefon № 128-42. 


ou 0 SEGUIN zaczarowania. 
ыб. | W Paryżu Althaeine stał się rozkoszą najwykwin- 


LÉGER am drm z j tniejszego świata. . °з . o py 
éger >urdan, Śaint—Denis, aris. ] 6 k 1 k ү) b | 
эр ў Warszawa: Karpiński, Elektoralna 35, Tel. 600 -$ (ra 0\/$ LA rzans 1 1 ro е 
a ыл BEIM теча М 
Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich! INŻYNIEROWIE. 
Biuro budowlane. Ustroje żelazno-betonowe. 


SŁYNNA W CAŁYM ŚWIECIŁ 
Herbata z gór Harcu Swiętokrzyska 52. Tel. 119-99, 
POPIERAJMY PRZEMYSŁ KRAJOWY. 


(Dr. Lauer’s Harzer Gebirgstee). Zalecana przez najsłynniejsze 
CHROMOLIN HEGNERA 


lekarskie zatwierdzona przeż De “ Medyczny 
Spraw Wewnętrznych w рента yu z 
środków lo utrzymania zdrow 
filiżanek tygodniowo, leczy жуга f 
па Najlepsza krajowa Pasta do czyszczenia і konserwacyi obuwia і wszelkich 
wyrobów ze skóry: bez spirytusu, terpentyny і t. p. kwasów niszczących 
skórę. Oryginalny Chromolin tylko z portretem i podpisem 1. Hegnera na 
pudełkach. Sprzedają Składy Materjałów Aptecznych, Magazyny obuwia i tp. 


hemoroidy, reumatyzm, atretyzm, cierpienia żołądka i t. p. 
apetyt, prawidłowe trawienie. Działa s * w wypadkach 
płuc, influenzy, сї ryny. Cena pudełka Rub 


hol 
Uwaga. Każde oryginz 


ne pudełko zaopatrzon 


Reprezentant na Królestwo Polskie i two: 
JOZEF GROSSMAN = = Żądać wszędzie. W ystrzegac się falsyfikatów. — = 
Warszawa, Sliska 33a. Kantor i skład w podwórzu. Tel. 184-44, Fgzystująca od 1560 roku 

Zamiejscowym wysyłam za zaliczeniem od I rubla z doliczeniem kosztów —— 

przesyłki podług taksy pocztowej. Wystrzegać się falsifikatów „ISDÓYT El C7E IRS А| д ГҮ S AR 

W ALLAZL WARNSLIAI DIU 
„ 
Bar Artystyczny „POD WIECHĄ ‚ Pałkiewicz il. Wróblewski 
Tow. Akcyjnego Haberbusch & Schiele Sienna 2. Warszawa, OCET № 11. Telefon 133-58. 

kowite urządzenia biur, synów, apartamentów. Meble sty- 


Loakomite piwa z beczki jasne i ciemne. Wyborowe potrawy. Zamówien' r polecają: call 
przyjęcia Ceny nizkie. 1 i fantazyjne, oraz wszelkie wyroby stolarskie, budowlane kościelne 


KAUKAZKIE RA NATURALNE танатон 
MINERALNE t, ye ZU STOŁOWE guliesa (dla dzieci do lat 15). (Od 


ў 15 maja). Utrzymanie dzienne 2.50 kop 


WODY: “уат Handlu i pe WODY: Zarząd gospodarczy drowej Jaskólskiej. 


Lokal w lasku z placem przeszło 800 


„Narzan“ Kisłowodsk. _ „Essentuki Xe 20“ | ——— 


M. YOUNG, Adwokat, 


—— Sprzedaż wszędzie. Skład główny w Piatigorsku. == prowadzi sprawy karne, cywilne, 


administracyjne, legitymacye szlachec- 
kie i spadkowe 


Cenniki bezpłatnie. 
| CEA — Warszawa, Marszalkcwska 58. 


2 
д0 


SANATORYUM OLA CHORYCH PIENSIOWYCH D-ra К. Ołuskiego w Zakopanem-Tatry polskie. | 


Zakład otwarty cały rok. Wspaniały widok na Tatry. 

Lasy świerkowe. Wystawa wszystkich pokoi połu- " Сепу umiarkowane. 
dniowa, Obszerne leżalnie dla leczen'a klimatyczne- 
go. Wzorowe n'ządzenia pod względem byg. Oświe- 
tlenieelektr. 
Kanal:zacya 
Winda, ką- 


piele, na 
tryski, O- 
grzewa]lnie 
centralne. 


Wodo ciąg 


ZAŁĘSKI i S-ka | 1:127 


> ole 


skimi 9 koron dziennie okoje od 2-ch kor. dzien- 
nie, Powo- 
N zy na za- Р . М 
Ў mówienie do Gabinet sświatłoleczniczy 
pociągów. 


Poczta i 1e: I-ra Roberta Bernhardta 


kładzie. Le- | ordynatora szpitala w. Łazarza 
karze mô- x 


wią po pols., | ul. FOKSAL 15 tel. 14-54. 


rącej wody franc us ku 
Warszawa, Erywańska 2. na wszys - niemie cku 
Telefon 16-39 1sgo | kich  piętr Е rosyjska. 


Utrzymanie wraz z opieką i zabiegami lekar- | 


Leczente chorób skóry i włosów pro- 
mieniami Roentgen'a, Finsen-Kroma- 
yer'a, Radium i elektrolizą. 


IĄDnq Jewoleiisod uapof zel 
AIOFNAOAdS 


Kio pragnie schudnąć 


bez obawy nadmiernej 
utraty tuszy i utrzymać 
ciało w rozmiarach nor- 
malnych niech zażywa pi- 
gułki APOLLO oparte na 


„pucus-Visiculus" 


DLA KRÓLESTWA POLSKIEGO. „ode укысан: zoar 


lecany przez 
wagi lekarskie zy innemi 
ieżyjącego pro a fakultetu 
znego w Paryżu Duchesne-Du- 


slynniej- 


»NITIYWOd” 


YVAaYWOd 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Polską 
publiczność, że właśnie oddaję do handlu najwyśmienitsze ga- r 
tunki herbaty, przygotowanej wyłącznie dla Królestwa, które pare. 
zadowolą еве үр иш konsumentów. Zbadawszy do- pigułki APOLLO wywierają wpływ 
kładnie handel herbatą w Królestwie— przekonałem się, iż wszy- AAA porn Ed РЫК ТУРДЕ 
stkie będące tam w użyciu gatunki—wcale nie zada- likatniejszych. à 
walają Szan, publiczności, ani to swym smakiem, ani też za- Pudełko ze sposobem użycia 3 fr. 50 
pachem—choć wiem o tem doskonale, że publiczność Polska RARE А 
jest wielką znawczynią і amatorką dobrej herbaty. Zadawszy J. Ratić, Pharmacien, 
się wyżej wzmiankowaną myślą, zbadałem właściwości wody 5 Passage Verdeau, Paris. 
używanej do herbaty w wielu miejscowościach królestwa, aby i SKŁAD GŁÓWNY 
módz lepiej zastosować się do tamecznych warunków. Jestem YA i 
przeto przekonanym, że Szan. publiczność będzie wprost zachwy- Tow. Ake. Ludwik Spiess I буп. 
сопа cudownym smakiem, zapachem i miękkością polecanych 
jej trzech gatunków mej herbaty: (ŁAD WODOLEC 7, 

1) SZLACHECKĄ, pa Ais i miękką po 2 rb. funt. 4 ZARZĄD WODORECZNIC 

2) PANSKĄ, posiadającą НЕРУЕ а izapach Dra Chramca 

Е о 2 rb. 50 kop. funt. 

8) HETMANSKĄ najwyśmienitszą 3 rb. funt. u W ZAKOPANEM 

Proszę raczyć dla próby zamówić 1 funt, składający się otwarty cały rok. 
ze wszystkich 3-ch gatunków pocenie 2 rb. 15 kop.,a za 3 funty Kąpiele powietrzne, zwykłe, gazowe, 
takiej herbaty 6 rb. 30 kop. koszta zaś przesyłki ponoszę ja. ROAR 6 GA Че Ба 

la dużych zamówień— specjalne warunki. mia wykwintna ! zdrowa. Oddzielny 

Prócz tego posiadam stale na składzie wielki wybór wszyst- stół zc Сеге ток зата, 
kich odmian doskonałej i świeżej kawy i kakao—ceny moż- JĄ Баба, dczysłekcyk, Cak 0A В катон 
liwie umiarkowane. WZWwY 


z całem utrzymaniem. 
Pożądani są poważni przedstawiciele. 


Można korespondować po polsku. 
Mój dom handlowy istnieje od roku 1886. 


"SUU! 8IOIONZJEZ е 


зиаток LUDWIKA DOUAS 
Srodek m porost włosów, 
wstrzymuje ich wypada- 
nie, zapobiega siwiżnie, 
zwraca im add o бесе 
и 469 9 kolor bez użycia farb, w 
kazdym wieku i we wszystkich 
wypadkach. Informacye bezpłat- 
ne. Na żądanie wysyła się natych- 
miastowo franco wyciąg z raportu, 
przyjętego przez Akademję Medycy- 
пу w Paryzu, Zwracać się listownie 
i ustnie do L.Dequćant,pbarm.;łł,rue 
Clignancoart, Paris Wystrzegać się na- 
śladownictw i fałsyfikatów Sprzedaje 
się we wszystkichlepszych aptekach. 


Z szacunkiem i poważaniem Moskiewski 1-ej gildji kupiec 


Jan Jerzy DUBININ. 


Moskwa. ulica Pokrowka 55 (ИВАНЪ ЕГОРОВИЧЪ 
ДУБИНИНЪ. Москва. Покровка 55). 


W. Lehmann, Moskwa. 


„NITYWOd 


KAUCJONOWANE Biuro Nauczycielskie za се 
П = А =. Na p . 
Wandy Rościszewskiej 39 Грир o + 
Г. 4 ( [ = 
Warszawa. Bracka 23. Łódź, Przejazd 14. 1288 $ Ž = PI Д) $ Еа = ca Z 
Poleca: nauczycielki, nauczycieli, bony, angielki, francuzki, niemki. = = ИД Уҹ бл" z KR .— = 
n = К? Мері NESSĄCO— go s = 
š = Bu | rocz Sj um = Ө 
Jedyna Miejscowa k БАЕ 8 Ż ГУ 2 
- s Z a y OSTATNI [QE I | О = O =. 
FABRYKA OBIC PAPIEROWYCH „БЕ || wyraz КАД | << E Я: 
түру || POSTEPU | & ar е чаң! 2 
№ и = задом "= ы = 
J. FranaSszek ro о 19. |358 || ы АД з, 1 
19 MEDALI I DYPLOMÓW Z WYSTAW KRAJOWYCH I ZAGRAN. ZOE = = Е == gi a 
w "© с е v 
Fabryka: Wolska 43. Skład: Krak.-Przem. 15. ZET 5 a * — SU 4 
Przysposobiła wielki wybór | том | = 5 = E 045 са 
: z P e ыао |} IN >с Є s u 2 
ә = a n ы - = 
Obić Papierowych 55 "osa | S$ 
= ` N = т 
oryginalnych deseni paryskich, począwszy od 10 kop. za rulon | Н w "ZO w 7 8 
do najwykwintniejszych. Е } А = z S Е 
К, Próby obić wysyła в є na żądanie franco i gratis. | FE е: б pa сч = ш = 
JB O a a = ла © 
| Е )| Z à om a ае 
b AJ 
zo 


Zakład św. Wojciecha 


w Warszawie, Al. Jerozolimskie 37 
POLECA 


SANATOGEN 


? Rszystkim osłabionym, wycieńczonym, 


zdenerwowanym i pozbawionym energii 
zyciowej przywraca siły I chęc do zycia 


Obrazy i sztvchy, reprodukcve 
dzieł malarstwa reli- 


gijnego, oprawione w gustownych ra 


sławnych ar 


-ej w nocy. 


mach przy dostępnych cenach 

Statuy i Statuetki Świetych Pań 
skich wykonane artystvcznie 1 gusto- 
wnie polychromowane. 

Kwiaty sztuczne metalowe cięt | 
kie elastyczne, nadzwyczaj zdobne, na- 


y2 


SANATOGEN BAUERA 


z dające się & tnie do przystrajania 
Чы ołtarzów, dzięki wiotkości dające się 
łatwo oczyszczać z kurzu. 
©? Pochiebne opinie wiecej ni» 5000 tekarzy 
© Obrazki do ksiażek do паһо- 1 proletorów. Dostać mozna we wszyst- 
KL J/)_ | h 
żeństwa. kolendowe, odpustowe, mi | kich aptekach I składach apiecznych wy. 
©0 а CEE z | f strzegac się bezwartościowych nasladownictw. 
Rych stanowiące pamiątkę I Komu Prawdziwy tylko w opakowaniu rosyjskiem. 
ni Św. 
о Krzyże stojące i ścienne z me- | 
tal b z drzewa sk eg vy- = n 
ә] а bo m зема, Gonkoniingo Wy Broszury gratis | franco wyryta В KARCZEWSKI Warszawa 
obu, 
Pasve Chrystusa Pana do przy- pom 
cu twierdzenia_na krzyżu, wykonane | 
Ta artystycznie z najrozmaitszych metali, 
p. niklowane, srebrne, złocone i poly- 


r 
c 


chromowane. 

Kapliczki misterne a także więk- 
szych rozmiarow z wizerunkami Świę- 
tych Pańskich 

Kropielniczki z porcelanv ma-| 


towej 1 emaljowanej, z bronzu lub 


wszelkie wy- 


Wielki Bazar Warszawski 
Długa 50, (Pasaż Simonsa) 


Urządzony na sposób 


Wielkich Waarenhaus'ów Zagranicznych 


Jedyne źródło tanich zakupów 


OSZCZĘDNOŚC CZASU, 


cynku, przewyższające 


twory dotychczasowe pięknością 
kształtów i pomysłową ornamentacyą | 


gdyż wszystko mo- 


Różańce rozmaitego wyrobu А 
R - żna zakupić w jednem miejsca 
od skromnych począwszy, a skończyw- spe czad > z 
szy na bardzo cennych CENY STAŁE. 


Wszystkie branże są reprezentowane. 


Szkaplerze starannie wykonane. 


Medaljoniki złote i srebrne, po- 


złacane, posrebrzane, emaljowane, 
oszklone, niklowe i aluminiowe gó- 


` 


"m [ RAGET „ 
ŻA 


rujące nad dawniejszymi wyrobami | 
artystyczną subtelnością. s va Д AY, 
Zakład uprasza Wiel, Ducho- ы f zi CZE RR: RA PARA: «я у 
wieńnstwo o łaskawe zwiedzenie ZY Rz, f PA AANE ON SKI 
g А 


bez przymusu kupna, 


FA в RY KA = 
Wyrobów Platerowanych 
i Srebrnych 84* próby 


Warszawa, Elektoralna 753/16. 
SKŁADY A) 


Wierzbowa 8. Nalewki I6. 


Najlepsza Węgierska Woda gorzka 


„ЕНШЕ 


Idealny środek przeczyszczający. 


———- 
_———— 
Obcinki bawełniane kolorowe i białe 
Ścierki bawełniane białe | 
Gałgany biale i kolorowe 
Barchan i Sukno szare 
Szczeliwa i Uszczelki (Pakunki) 
Pomeks sztuczny w cegiełkach i w 
Świdry spiralne do metalu 
Beczki stalowe ido spirytusu 
dostarczają po najniższych cenach i frauko 
JAN SOTZIK i S-ka, Warszawa, Zórawia 40. 


©. BANASIA otw 


= 


ə 


z 
Б 
Lt 
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© 
© 


UWAGA: 


Do czyszczenia 
maszvn i t. p 
celów fa>rycznych 


proszku 


Pośrednicy poszukiwani. 


Pluskiew, Prusaków, Karaluchów, 


е e Г] LA 
iele miljonów!! Pcheł, Much Mali Mrówek etc. 


tępi coracznie _ _ pałentowany środek 


Jnsekfin o= fabrykanta E.Schultz 


Katowice g/Sz. 
Żądać w aptekach i składach aptecznych. 
S. Вейпег, Warszawa, Leszno 44. 


Jedyny dna ryj na Królestwo i Cesarstwo: 


PIERWSZA W KROLESTWIE I CESARSTWIE 
istniejąca od 1856 roku 


Fabryka Wag JULJUSZA SPERLINGA 


w Warszawie, ulica Leszno M 90. Telefon М 13-91. 
stołowe, dziesiętne, setne, wo wagonowe różnych 
typów rodzajów, uskutecznia тиеше reparacye i przyjmuje roczną konser- 
wacyę wag w fabrykach, zakładach przemysłowych, gorzelniach i cukro wniach 
Właścici el Stanisław ks L ubómóroki, 
Dyrektor Zarządzający: Michał Zieliński. 
ж 


ШИП 
Przeciw Persom 


wa wagi zowe, 


Wykony 


Restauracja i arnon 


Druk | owarsysiwa Akcyjnego S. Orgelbranda Synów. 


Marienbad 


l „Haus = 
=Hamburg“ 


* 
PERFUMERJA NAJWYZSZYĆH GATUNKÓW 


AT- SIOU 4 Coine 


GLICERY NOWO- 


i MYDŁO 
SEKRET PAKOŚCI 


SPRZEDA AZ \ w 


Przedstawicielstwo i 
Królestwa Polskiego: 
wogrodzka 42, St. STANISZEWSKI. 


Zakład leczniczy 
M. Roszkowskiego 


dla dzieci 


Dr. 


Warszawa. Zielna 11. (Wielka 40) 
21-54 


tel. 


T.JONES 


23, Bouleward 
de Capucines 


PARIS. 


Najmodniejsze 


Perfumy: 


Les jardins 
de Versailles 


Mon sacret 
Les Capucines 
Les Pervenches 


SPECYALNOŚĆ FIRMY 
"FLUIDE JATIF,BI 


płyn nieoceniony dla panów uży- | 
wających brzytwy i dla pań dł 
jących o piękną cerę. | 


Zakład dla ch. nerwowych 


D-ra Michała Kapłana 


Star. Ordyn. Kliniki Uniwer. ch. nerw. 
Leczenie fizykalne. Psychoterapia 


Nowogrodzka 39, tel. 113-10. 


500 sztuczny 


Z WODY: ŹRÓDLANEJ 
z dostawą od '/, рида 
Włodzimierska № 16, tel. № 35-35 


Dr. St. Benedykt 
Kwiatkowski 


b. I Asystent klin. cho- 
rób wen. Uniw. Jagiell 
ord.od 1 maja do 1 paźd 


б\г ЧОМЕ ете. 


Fabry a ы 


B= POLAKIEWICZ 


poleca nowe papierosy № 9, 


Nowość w Kosmetyce 


Krem Japoński 


„BANŻAJ” 


Przeciwko piegom, plamom żółtym i zmar- * 
szczkom. 
wymaga dłuższego bezużytecznego sma- 
rowania, wystarcza zużyć jeden słoik, aże- 
by osiągnąć rezultat pożądany. 
we wszystkich aptekach i większych skła- 


Działa energicznie, szybko, nie 


Sprzedaż 


dach aptecznych 1 perfumeryach. 
skład główny 
Warszawa, 


dla 
No- 


